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RATUJMY KRAKOWI

Czytelnikom,
Iympatykom,
Przyjaciołom,
W/półpracownikom

z lektury
„Gazety"

Kraków — skarbnica narodowych tradycji, miasto symbol polskości,
pełne światowej klasy zabytków stoi na progu katastrofy ekologicznej.
Kwartalnik „Kraków” zamieścił niedawno zdjęcie jednej z kamien­
nych rzeźb z kaplicy Zygmuntowskiej. Nikt nie rozpozna uwiecznionej
przez artystę postaci, bo cała jej twarz została rozmyta. Kto się oprze
truciźnie, jeśli kamień nawet jej ulega?

Groźny jest dwutlenek siarki podobnie jak tlenek azotu. Ale szczegól­
nie niszczycielskie jest połączenie tych dwóch gazów. Gdy się one zwiążą
w atmosferze z parą wodną, tworzą tzw. kwaśny deszcz. Mieszanina ta
to powiększona do kwadratu jadowita zmora trawiąca budowle, ba, roz­
kładająca metale.

Odnawiamy bezcenne zabytki, ale piękne po rewaloryzacji — Wierzy-
nek, Hotel Saski, Dom Polonii, Ołtarz Wita Stwosza, arrasy — pozosta-
ją bezbronne.

„Gazeta Krakowska” w najbliższych miesiącach poświęci wiele uwa­
gi zagrożeniom ekologicznym miasta. W walce o „być albo nie być”
Krakowa nie może nikogo zabraknąć. Będziemy się starali dotrzeć do
wszystkich zainteresowanych i odpowiedzialnych, począwszy od przed­
stawicieli rządu, poprzez specjalistów, potrafiących przedstawić diagno­
zy i wskazać możliwości zapobiegawcze aż do tych, którzy najwięcej
czynią spustoszeń.

Rozpoczynamy ten cykl właśnie dziś, w dniu uroczystym, w którym
składamy sobie życzenia, z troską i miłością myślimy o bliskich. Ży­
czmy sobie, by dzieci rosły nam zdrowe, w pięknym mieście. Aby ra­
towane przez nas zabytki długie jeszcze wieki sławiły swoich twórców.

Kraków w odczuciu jego mieszkańców stał

się miastem trudnym do życia. Na głowy lu­
dzi sypią się niemal w pełnym tego słowa zna­
czeniu, kilogramy pyłów. Do płuc przenikają
z powietrza duże ilości trucizn. Lekarze alar­
mują o coraz gorszym stanie zdrowotnym
dzieci. Najczęściej zalecają wywiezienie ich

możliwie jak najdalej. Pod Wawelem wszyst­
ko jest skażone: powietrze, woda, żywność.

Nie może się obronić nawet kamień. Od

wielu wieków skutecznie stawiał czoła wa­
runkom atmosferycznym, opierał się wanda­
lizmowi wrogów, ale nie wytrzymuje działa­
nia gazów wypuszczanych przez kominy fa­
bryk, domy mieszkalne i samochody. Uczeni

są zgodni co do jednego. Jeśli nic się nie

zmieni, miasto i jego bezcenne zabytki ulegną
zagładzie. Tylko opinia powszechna i czujność
powszechna byłyby w stanie obezwładnić po­
sępne siły niszczące Kraków.

Rozmowa z APOLINARYM KOZUBEM — przewodniczącym

Rady Narodowej m. Krakowa, sekretarzem

Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

Z. SATAŁA: — Wybór Pańskiej osoby na roz­
mówcę nie jest przypadkowy. Nie chcieliśmy
pytać urzędnika, który zawsze związany jest
różnymi podporządkowaniami i obawa przed
wyższą władzą zamyka mu często usta. Pan peł­
ni funkcję z wyboru, mam więc nadzieję, że bę­
dziemy rozmawiać szczerze.

— To zbyteczne, moim zdaniem, zastrzeżenie.
Temat ochrony środowiska, a szczególnie ochro­
ny środowiska Krakowa, przestał być tabu. O
skali zagrożeń, ich przyczynach i prowadzonej
działalności zapobiegawczej mówi się i pisze
bardzo wiele.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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mógł przeczuwać
VllE Tadeusz Żeleński-
^'“■'“S-Boy, tyiekroć wy­

klinany przez .co dewocyj-
niejsze sfery,, źe się ich klątwy
spełnią i że duch jego (czytaj:
pamięć o nim) trafi w naj-
sroższy krąg piekła, jaki mógł

KRÓTKI
JUBILEUSZ STRAŻAKÓW

temu akurat twórcy przypaść. „Słówek” pisał szyderczo: rysiów naukowych pierwsze
Trafi mianowicie — odcięty ...Jako niedościgły wzór przy- „krytyczne" wydanie „Słówek"
od powszechnej popularności, świecał mi ów znakomity pro- poświęcam.-
kulturowego krwi obiegu — fesor-polonista, który (kilka- I w pierwszym po drugiej
W przegródki literaturoznaw- naście lat temu) w gkrytycz- wojnie krytycznym wydaniu za-

ców, by tam, i tylko tam, jako
fiszka pozostać. On, właśnie
on, tychże fiszkowców srogi
pogromca i wyśmiewacz, stał
się bezbronną ofiarą poloni­
stów, za karę, iż ich niegdyś
demaskował. W przedmowie
do jubileuszowego wydania

SZYMON KOBYLIŃSKI

nym” wydaniu .dzieł Słowac­
kiego wiersz „Z grobu Aga-
memnona" — „tu cząbry smut­
ne gór spalonych pachną” opa­
trzył następującym objaśnie­
niem: „Comber — pieczeń
sarnia lub cielęca”... Temu to
królowi mimowolnych hwmo-

Tadeusz Boy-Żeleński stał się twórcą intelektualnych pod­
walin pod co najmniej trzy nurty społeczno-kulturowe kraju.
Jak rzeki później jego przyjaciel, Leon Schiller, „utrzymał
Polskę przy Europie”, przyswoiwszy nam kluczowy kanon
literatury francuskiej.

Po wtóre ufundował, umotywował i spopularyzował (w
ostrych starciach z całym Ciemnogrodem) pryncypia nie tyle
laickiej, ile postępowo-socjalnej logiki struktur nowoczesnego
społeczeństwa. Z jego diagnoz, z jego konstrukcji myślowych,
z jego nawet słownictwa polemicznego i z jego bojowości
publicystycznej czerpiemy — często nieświadomie — do dziś,
gdy przychodzi nam przeciwstawić się doktrynerstwu i za­
ściankowości', totalitaryzmowi i nietolerancji, więzom umy­
słowym i terrorowi wszelkich ezarnych sotni.

Tertio — rozłamał (m. in. ośmieszeniem) groźne mafie i po­
sępne kliki samouwielbiającyeh się i wzajemnie ehroniąeyoh
Tartuffe’ów krytyki literackiej, a tym samym nauczył nas,
jak zwalczać bezkarncść samozwańców nauki. To ogromno
dzieło: demaskować ustawiaezy!

Toteż nigdy za wiele, a zawsze za mało popularyzacji do­
robku Boya...

równo „Słówek”, jak większości
tekstów Boya, następca tamtego
specjalisty od kuchni poetyckiej
kontynuował starą szkołę... Ro­
biąc mianowicie uczone przypisy
do piosnek Boya komentator na­
pisał: Kaśka, jagze bendzie
wzglendem tego co i owszem
— cytat z „Wesela". Dosłownie!
A już Franc Fiszer huczał, że

„Wesele" należy znać na pamięć
(zwłaszcza gdy się jest polonistą)
i wiedzieć, iż Kasper odważył
się tam Kaśce powiedzieć jedy­
nie: Kasiu, dyi to k’sobie miło,
byśwa poszli spoinie ka. Umyśl­
nie akcentuję tę, z pozoru tyl­
ko drobną, syipkę uczonego ko­
mentatora, który nie zna tekstu
„Wesela”, aby ukazać, w czyich
i jakich rękach znalazł się doro­
bek Boya-Żeleńskiego, kto wziął
go w obroty. Otóż ktoś, kto z

tłomaczem Moliera postępuje
lak, jak z samym Molierem u-

czynił pewien świętoszek dwor­
ski, gdy udając przychylność, w

ten sposób przycisnął artystę
do piersi, aby brylantowym gu­
zem rozorać Molierowi policzek.

Z całego arsenału endeckich i

ciemnogrodzkich wulgaryzacji
obrazu Boya nie znikło prak­
tycznie nic, byłoby wszakże .pół
biedy, gdyby to continuum od­
było się z dala od katedr litera-

I
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wróciłem do lektury mej
„opowieści biograficz­
nej” o Boyu, opubliko­

wanej ty dwóch wydaniach w

LSW. 40 tysięcy egzemplarzy
rozeszło się błyskawicznie.
Nie można ich kupić, nawet w

antykwariatach. Myślę, że

większość nabywców znalazła
się w Krakowie i jego okoli­
cach.

Bo Tadeusz Boy-Żeleński
był jednym ze świetniejszych
poetów naszego miasta. Choć

urodzony w Warszawie, w

sławnym domu swych teś­
ciów, Grabowskich (gdzie się
mieściła na trzecim piętrze
słynna pensja Elizy Żmichow-
skiej), Tadeusz Żeleński spę­
dził 40 lat swego życia pod
Wawelem. Dosłownie w tym
miejscu, gdyż willa jego oj­
ca, wielkiego muzyka, Wła­
dysława Żeleńskiego mieści­
ła się przy ul. Sw. Sebastiana,
niedaleko wawelskiego wzgó­
rza, a on sam, podobnie jak
Wyspiański — chodził do
słynnego gimnazjum św. An­
ny, przeniesionego na Groble,
a więc o dwa kroki od Wa­
welu.

Boy był drugim dzieckiem

niezwykłego małżeństwa kra­
kowsko-warszawskiego. Ojciec
Władysław, pochodził ze starej
rodziny mającej posiadłość

niedaleko Puszczy Nićpołomic-
kiej (jeszcze nie zniszczonej
przez przemysł), po drodze do
Bochni. Już dziadek Boya, Mar-

cjan, były oficer z 1831 roku,
entuzjazmował się muzyką.
Władysław Żeleński, autor oper
i sławnych w XIX wieku pieś­
ni, odbywał studia filozoficzne
i muzyczne w Pradze czeskiej,
a potem w Paryżu. W młodoś­

ci odznaczał się nie tylko ta- mię narodową. O tych dwóch
lentem, ale i osobistym uro- artystach napisał Boy piękny
kiem, promienną życzliwością, esej, w kitórym kojarzy wize-

Zdobył przyjaźń Artura Grott- trunek ojca i jego przyjaciół —

gera, genialnego a tragicznego ,z Proustem, który był ostatnią
malarza-grużlika, który tak sil­
ny wywarł wpływ na wyobraź- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WOJCIECH NATANSON

WIESZCZ KRAKOWA

Jamę Michalikową i zabytkowy zegar tatagrafawat Janusz Podlecki
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— Przed kwadransem jeszcze był Pan w Sta­
rym Teatrze — na próbie spektaklu. Kogo
i u kogo teraz Pan gra?

— Tak się złożyło, że miałem dłuższą
przerwę i przez rok nie próbowałem w no­
wych spektaklach, co nie oznacza, że nie

grałem. Grałem w sztukach, które wchodzi­
ły do bieżącego repertuaru z poprzednich se­
zonów. I teraz nadrabiam owe zaległości, od­
bywając równocześnie próby w dwóch przed­
stawieniach, które będą grane równolegle,
nawet tego samego dnia.

— Ależ to morderqza praca!
— Nie, gdyż sam pomysł dowodzi, że nie

są to zbyt duże zadania, skoro mogę wystą­
pić jednego wieczoru w dwóch spektaklach.
Jeden z nich to „Woyzeck” Buchnera. Reży­
ser Tadeusz Bradecki w tej sztuce powierzył
mi rolę kapitana.

— Kiedy Pan postanowił zostać aktorem?
— Nie mogę pochwalić się takim powoła­

niem, które towarzyszyłoby mi już od dziecka.
Zdecydowałem się dosyć późno, bo dopiero
na kilka miesięcy przed maturą. Jak wiado­
mo, do szkół artystycznych zdaje się wcze­
śniej niż na inne uczelnie po to, aby odrzu­
ceni nieszczęśnicy, nie tracąc roku, mogli pró­
bować swych sił na innych kierunkach.
I właśnie kolejność egzaminów przesądziła
o wyborze zawodu, bowiem dostałem się do
szkoły teatralnej w Krakowie za pierw­
szym podejściem.

niosła ona Panu ogromną popularność, a tak­
że splendory w postaci Nagrody Państwowej
pierwszego stopnia. Jak ocenia Pan ją teraz,
bodajże z dystansu 10 lat?

— Był to moment stanowiący zwrot w mo­
im życiu zawodowym, a także prywatnym.
Na tego typu rolę, o takich rozmiarach, pod
taką opieką artystyczną, w takim zestawie
obsady, czeka się latami. Wiele się nauczy­
łem. Byłą to dla mnie pierwsza tak poważna
i odpowiedzialna praca w filmie. Realizacja
trwała 2,5 roku. Nakręcono około 17 godzin
projekcji. Rola ta otworzyła inne propozy­
cje. Wersja telewizyjna jesżcze bardziej po­
szerzyła popularność, więc w życiu prywat­
nym zostałem pozbawiony anonimowości.

— Długo Pan wyzwalał się z „niewoli” Bo­
gumiła Niechcica?

— Nasze kino boi się ryzyka eksperymentu
w obsadzie. Trzyma się szablonu, momental­
nie szereguje aktora, określa jego emploi.
Mnie również zaklasyfikowano jednowymia­
rowe, stąd zagrałem potem kilka niechcico-
podobnych charakterów. Do tej rodziny za­
liczam i „Znachora”, i rolę króla Jana III

Sobieskiego. Chcąc nie chcąc stałem się
„specjalistą” od tego typu postaci, tym bar­
dziej, że owe filmy były swego czasu głośne
i przyćmiły role przeciwstawne, które poszły
w zapomnienie. Na szczęście w teatrze nikt
nie starał się obsadzać mnie jednostronpie.
Tam nieraz role mnie samego zaskakiwały
swoją odmiennością. Mogłem więc spraw-

BOJEoBOYA♦BOJEoBOYA•BOJEoBOYA

Z JERZYM BIŃCZYCKIM rozmawia Wojciech Klemiato

W TEATRZE
JESTEM WOLNYM

CZŁOWIEKIEM
— Gdyby się nie powiodło...
— ...zdawałbym na architekturę. Właściwie

zainteresowania zawodem aktora zaczęły się
w szkole teatralnej. Dopiero tam otwarły się
przede mną nowe strefy zainteresowań, któ­
rych przedtem nawet nie domyślałem się.

■— Jakie wspomnienia pozostawił debiut te­
atralny?

— Kiedy zaczyna się pracę w teatrze za­
wodowym, z tyloma nadziejami i obawami,
widząc wyraźny podział sali na scenę i wi­
downię, kiedy staje się przed publicznością,
jest to naprawdę duże przeżycie i sporo
emocji. Dlatego wrażenia z pierwszego wy­
stępu pamięta się do końca życia. Było to
w Teatrze im. Wyspiańskiego w Katowicach.
W finale „Rewizora” Gogola, kiedy Dzierży-
morda ma zakomunikować przyjazd rzeczy­
wistego rewizora, reżyser w celu podkreśle­
nia tej sceny dodał mu dwóch policjantów
młodszej rangi. Ja byłem tym z prawej...

— Krakowianin z urodzenia, absolwent tu­
tejszej PWST stawia pierwsze kroki na sce­
nie katowickiej. Czyżby konieczność życiowa
zmusiła Pana do wyjazdu z Krakowa?

— Nie, był to świadomy wybór podyktowany
dwoma powodami. Stary Teatr dawno upatrzy­
łem sobie jako cel dążeń, ale dostać się do
niego absolwentowi szkoły, bez aktorskich
szlifów, nie tak łatwo. Był to zespół precy­
zyjnie skonstruowany, doskonale kierowany
przez ówczesnego dyrektora i w pełnym sen­
sie hermetyczny. I co tu ukrywać, jako po­
czątkujący aktor nie miałem szans. A w

tym okresie scena katowicka należała do
najciekawszych w kraju, kierowana wów­
czas od kilku sezonów przez dyrektora Ka­
liszewskiego, gdzie rozpoczynał profesjonal­
ną karierę reżyser Jerzy Jarocki, gdzie gra­
li znakomici aktorzy, jeszcze przywiezieni
przez Dąbrowskiego ze Lwowa.

— I kiedy Pan wrócił do Krakowa?
— Po czterech latach grania w Katowi­

cach, mając w dorobku także role główne,
zwróciłem się do dyrektora Hubnera z proś­
bą o przyjęcie do Starego Teatru.

— Godzi się podkreślić, że ze Starym Te-
aitrem łączy Pana 29-letni związek i ogromny
dorobek. Właśnie, która z ról była dla Pana

przełomowa w rozwoju artystycznym?
— Wielu z moich kolegów nie jest do koń­

ca zadowolonych ze swych osiągnięć artystycz­
nych. Ja sam również chętnie powtórzyłbym
wszystko, co do tej pory zrobiłem. Z tym
zawodem wiąże się przekonanie, że najcie­
kawsze role przyniesie przyszłość. Budzi to

nadzieję i mobilizuje dc twórczych poszuki­
wań. Oczywiście, mógłbym wymienić kilka

czy kilkanaście ról, z których byłem bardziej
zadowolony. Gdyby jednak przyszło określić,
którą z nich uważam za najlepszą, życiową,
wieńczącą dotychczasowy wysiłek, to nie
potrafiłbym, a co więcej — bałbym się, gdyż,
jeszcze raz powtórzę, najciekawsze — mam

nadzieję — są przede mną.
— W jakich okolicznościach debiutował Pan

w filmie?
— Trudno ściśle określić, kiedy stanąłem

po raz pierwszy przed kamerą. Na ogół dzie­
je się to w szkole teatralnej. Pierwszy po­
ważniejszy udział w filmie wiążę z „Solą
ziemi czarnej” Kazimierza Kutza.

— Scena, teatr telewizyjny, film — każdy
z nich kieruje się odmiennymi środkami wy­
razu artystycznego. Na ogół widz nie zastana­
wia się nad tym, wymagając jedynie od akto­
ra dobrej gry.

— Mnie osobiście przeszkadza fakt, że gra­
jąc w filmie jestem tak mocno zniewolony
przez technikę.

— A nie przez reżysera?
— Wymagania reżysera filmowego i te­

atralnego wobec aktora zazwyczaj są jedna­
kowe, natomiast technika jest niewątpliwie
czynnikiem hamującym. Oczywiście, bardzo

cenny dla aktora i chętnie wykorzystywa­
ny przez reżysera bywa udział aktora w

komponowaniu roli. Przychodzi jednak czas

zdjęć i wówczas aktor całkowicie musi pod­
porządkować się technice.

Dochodzą głosy, że kamerą bezlitośnie
obnaża wszelkie niedostatki warsztatu aktor­
skiego.

— Sądzę, że bywa odwrotnie. Właśnie
plan filmowy pozwala bardziej maskować się
niż teatr, np. koncentrując uwagę na ekranie
na detalach. W teatrze czuję się człowiekiem
wolnym, mając do dyspozycji przestrzeń sce­
ny, swoją całą sylwetkę i przede wszystkim
żywych świadków mej produkcji. Na taśmie
raz na zawsze utrwalam swój wizerunek ro­
li bez możliwości korekty, gdy w teatrze po
kolejnym przedstawieniu mogę pogłębiać jej
psychologię, w teatrze, jak wspomniałem,
jestem wolnym człowiekiem. Nikt nie przer­
wie ujęcia, nikt nie ściągnie ze sceny, na

planie zaś aktor jest i elementem podrzędnym
machiny produkcyjnej. W filmie aktor jest
jakby ubezwłasnowol niony, ponieważ pod­
czas montażu rola może zupełnie wypaść
z dzieła bądź odwrotnie — zostać wyekspo­
nowana.

— Rozmawiając z 1’anem, nie sposób pomi­
nąć milczeniem roli Bogumiła Niechcica w

„Nocach i dniach” Jerzego Antczaka, chociaż­
by z tego powodu, źe film obejrzało do tej
pory w kinie blisko 22" min widzów, że przy-

dzać swe możliwości w kontrastowych ze­
stawieniach.

— Miał Pan niebywałą okazję zagrać tę sa­
mą rolę — Dulskiego w „Z biegiem lat, z bie­
giem dni” Andrzeja Wajdy — na scenie i w

serialu telewizyjnym.
— Rzeczywiście to był szczęśliwy układ,

że najpierw zagrałem na scenie, a potem
w filmie telewizyjnym, że mogłem wystąpić
przed kamerą z teatralnym bagażem doświad­
czeń. W wersji filmowej rola została rozbu­
dowana, poszerzona o młodość Dulskiego,
ale jej podstawową konstrukcję wyniosłem
z teatru, gdyż na planie szybkość realizacji
nie pozwala na analizę wszystkich niuan­
sów.

— Mając ugruntowaną pozycję w filmie
i teatrze, do kogo należy wybór: Pan wybie­
ra rolę i reżysera czy wybierają Pana? I czy
godzi się Pan. na każdą propozycję?

— W tym względzie istnieje wyraźny po­
dział na film i teatr. W Polsce, poza nie­
licznymi wypadkami, nie istnieje aktorstwo
wyłącznie filmowe. Z reguły aktor pracuje
W teatrze, a etat — co wynika ze służbowe­
go stosunku — obliguje do dyscypliny pra­
cy. Z filmem zaś aktor wiąże się pozasłuż-
bowo, na zasadzie umowy o dzieło. W te­
atrze nie mam prawa odmówić roli, gdy już
w filmie mogę, o ile są takie możliwości, wy­
bierać i nawet grymasić. W teatrze nie, gdyż
istnieje tradycja, która nakazuje, by zmie­
rzyć się z rolą nawet wówczas, gdy z róż­
nych względów nie odpowiada ona aktorowi.

— I grał Pan kiedyś wbrew sobie?
— Wystąpiłem w ponad 30 filmach, a na

scenie zagrałem przeszło 150 ról — od św.
Tomasza po chłopa-robotnika, od cynicznego
manipulatora losem ludzkim po zakonnicę.
W teatrze zawsze z pokorą przyjmuję propo­
zycję reżysera. Mogę powiedzieć o sobie, że

jestem szczęściarzem. Zawsze miałem dużo
pracy, nie miałem dłuższych przerw, okre­
sów wyczekiwań. Kto wie, czy element szczę­
ścia nie jest najważniejszym składnikiem
losu aktora zwłaszcza, kiedy obserwuje się
przedziwne drogi życiowe znakomitych ar­
tystów scen, pozostawianych z niejasnych
przyczyn na uboczu.

— Miał Pan także szczęście grać pod kierun­
kiem wybitnych reżyserów teatralnych i fil­
mowych, by wymienić tylko Antczaka, Wajdę,
Kutza, Jarockiego, Swinarskiego, Szajnę, Hub­
nera, Grzegorzewskiego, Zebrowskiego, Koni­
ca. Może Pan wskazać, kto wywarł największy
wpływ na kształtowanie się osobowości Pana
jako aktora?

— Czy współpraca z reżyserem pozosta­
wia piętno na warsztacie aktora? Ależ tak!
Zwłaszcza w zestawieniu z nazwiskiem Je­
rzego Jarockiego.

— To by znaczyło, że reżyser Jarocki ukształ­
tował Pana jako aktora. Czy tak?

— Jeśli reżyser Jarocki nie będzie wsty­
dził się tego stwierdzenia, to podpisuję się
pod nim obiema rękami. Spotkałem się
z nim przy realizacji 17 sztuk, grając w nich
epizody i główne role. W środowisku panu­
je przekonanie, że obcując z nim podczas
realizacji trzech sztuk można nauczyć się za­
wodu. Jest to reżyser, który za każdym ra­
zem odkrywa aktorowi nowe możliwości.

— A jak dalece może Pan podporządkować
się woli reżysera, jego koncepcjom artystycz­
nym?

— Wszyscy reżyserzy chcą nawiązać poro­
zumienie ze swymi aktorami, ponieważ przed
przystąpieniem do pracy koniecznością sta­
je się zestrojenie wyobraźni. Musimy nawza­
jem przekonać się co do kształtu spektaklu.
Inaczej praca szłaby rozbieżnymi torami. Na
ile własną wizję artystyczną może narzucić
reżyser aktorowi? Wszyscy z doświadczonych
twórców — nie omijając także Jarockiego,
który jest szalenie precyzyjny i już .przed
przystąpieniem do prób ma gotową koncepcję
przedstawienia — mają świadomość, że trze­
ba zespół dopuścić do dyskusji,- a niekiedy
dać przekonać się.

— Niekiedy aktorzy zamieniają się rolami,
próbując sił na polu reżyserii. Pan również
uległ tej pokusie.

— W Starym Teatrze wyreżyserowałem
dwie sztuki. Nie była to próba zmiany za­
wodu, przeciwnie, przez reżyserię pragną­
łem pogłębić znajomość aktorstwa, szerzej
zrozumieć, na czym polega odpowiedzialność
za spektakl.

— Właśnie na czym? Mitologia aktora głosi,
że jest to przedziwna istota, zawieszona mię­
dzy intuicją, nadwrażliwością a jakoby kom­
pleksem niespełnionego intelektualisty.

— Bodajże od narodzin teatru trwa spór
kim jest aktor. I nikt zdaje się nie ustalił
jednoznacznych reguł, na czym ma polegać
ten zawód. Z pewnością samym instynktem
tego zawodu się nie wypełni. We współczes­
nym teatrze inscenizacyjnym, intelektualnym,
w którym od aktora wymaga się znacznie
więcej niż niegdyś, można skromnie powie­
dzieć, że jest on współtwórcą spektaklu.
Dzisiaj od aktora żąda się gry świadomej,
przemyślanej, psychologicznie umotywowa­
nej, wnikliwie przygotowanej, a to wymaga
stałego pogłębiania wiedzy przed kolejną ro­
lą.

— Dziękuję za rozmowę.

(DOKONCZENIE ZE STR 1)

turoznawczych. Niestety, trwa
właśnie tam. I ujawnia się dwo­
jako: skutecznym wyciszaniem
znaczenia pisarza oraz powta­
rzaniem starych śpiewek o „wi­
dzeniu przez alkowę”, o „ama-

torszczyźnie warsztatowej”, o

„skandalizowaniu zamiast ba­
dań” et cetera, et cetera. Nawet
tam, gdzie, niby obrońca z urzę­
du — bo prócz Wojciecha Natan-
sona ochotników brak — przy­
dzielony komentator opracowuje
owe (jedyne, sprzed 30 lat) kry­
tyczne wydanie prawie całego
Boya, nawet tam trwa w naj­
lepsze akt zemsty na artyście za

zdemaskowanie wszelkich „cząb­
rów”. Akurat wśród tekstów

Boya tak się je rekomenduje do

lektury: Można nawet uważać
jego wpływ — wpływ ogromny,
ńie darmo przecie porównywa­
no (ironicznie) jego miejsce w

literaturze z pozycją, jaką zaj­
mował Żeromski — za szkodli­
wy, paczący nasze życie kultu­
ralne... Tam właśnie trybem w

kunsztownych, niby ów brylan­
towy guz dworaka, wstępach
krytycznych Boy ma się znowu

ukazać jako antypatyczny dyle-
tant-awanturnik, który jedynie
— i powierzchownie — czepiał
się literatury, by zaglądać pod
spódniczki, albo wymyślać bez­
podstawne kalumnie na Sobies­
kich, Mickiewiczów i Fredrów.

Odrzućmy jednak epitety, sięg­
nijmy do realiów makabry, do
wciąż nie wyjaśnionych, ba, na­
wet nie podjętych przez anality­
ków na publicznym (bodaj ciut
publiczniejszym!) forum po­
szlak, tyczących otrucia Adama
Mickiewicza w Stambule. Boy
z żelazną, nieubłaganą logiką
stawia pytania śledcze. Nikt nie
próbuje nawet na nie odpowie­
dzieć do dziś dnia wobec czytel­
niczej rzeszy. I wspomniany ko­
mentator PlW-owskiego wydania
1956 zbywa cały problem jed­
nym warknięciem (kiedy Boy
mówi: Dużo tu zagadek) — do­
mysły komentatorskie Boya są
błędne. Błędne, bo co? Błędne,
gdyż co przeciw nim przema­
wia? Jakie są kontrargumenty?
Cisza. Obrażone milczenie. Ma­
my znów wierzyć na słowo, sło­
wo tak zdecydowanie, tak suge­
stywnie już podważone niechyb­
nymi, udokumentowanymi, lo­
gicznymi oskarżeniami Boya,
który osaczył trucicieli (wciąż
nie odpartym) rozumowaniem.

Przycisnąłem w tej kwestii

jednego z lepiej zorientowanych
docentów dnia bieżącego. A że
znam ich kilku, obiecana inda­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na całe dwa dni —

1, o dziwo, prze-
w ten, tak inny na

miałem siłę ja-

wielką pasją twórcy „Słówek”.
Czytał Prousta (już w 1928) ró­
wnocześnie z listami Grottgera
do jego pięknej narzeczonej,
Wandy Monne. — Utonąłem w

tej lekturze
pisał Boy.
niósłszy się
pozor świat

kiegoś urzeczenia, uczucie —

że ja w dalszym ciągu czytam
to samo. Zmieniły się osoby,
zmieniła się rama, ale pozosta­
ło to, co jest istotą Prousta (...)
magia czasu, który (...) zdaje się
być czymś najmniej
to znów jedyną
świata, czasu, który
wszystko jak eter, który jest grą
świateł i cieni owego obrazu,
rzucanego na ekran naszej świa­
domości, a który nazywamy rze­
czywistością. Zamieściłem tu tak

obszerny cytat z eseju
jego ojcu i Grottgerze
nieważ wykazuje,
„Słówek” był
kim poetą, z

świadomością,
przestał nim
wiersz liryczny („A
przyjdzie...”) napisał 31
1916. I od tej chwili, ogarnięty
„wstydem uczuć” oraz niechęcią
do lirycznego ekshibicjonizmu
wypowiadał się poetycko in­
nymi gatunkami: krytyką, tłu­
maczeniami arcydzieł, esejami,
z których najpiękniejsze do­
tyczą Krakowa z przełomu
XIX i XX wieku.

Taka opinia zgadza się z wy­
znaniami samego Boya. W 1930,
w felietonie pod przekornym
tytułem „Czysta poezja” pisał:
Żyłem czystą poezją, bo na

realnym,
realnością

przepaja

Boya o
— po-
twórca

wszyst-
że

przede
własną poetycką
W istocie nie

być, choć ostatni

liryczny („A kiedy
..”) napisał 31 XII

KRÓTKI
JUBILEUSZ STRAŻAKÓW

gowanemu w zamian za infor­
mację anonimowość pozostaje
pełna, informacja zaś brzmiała:
Obecnie argumenty za otruciem
i przeciw otruciu mają się do­
kładnie pól na pół, po 50 proc.
Mówienie, i to bez wyłożenia do­
wodów, iż przypuszczenia Boya
„są błędne”, stanowi w tych wa­
runkach zwykłe nadużycie. Do­
kładnie tak samo, w tym sa­
mym, pięćdziesięcioprocentowym
stopniu są błędne opinie prze­
ciwne i apodyktyczny wyrok
„Boy się myli” jest zatem my­
leniem czytelnika. Jest nielojal­
nością wobec odbiorcy.

Mój arogancki ton bier-ze
się z urazy, jaką mi przycho­
dzi żywić wobec swoistego na­
dużywania władzy, 'władzy
naukowej. Nie tylko to „Boy
się myli” drażni bezpodstawną
pychą, jeszcze silniej drażnią
przypisy i komentarze czynio­
ne na oślep, bez wyczucia da­
nej sprawy, której tyczą; ot,
pierwszy lepszy czy raczej
gorszy przykład; na jednej
stronie wyjaśnia się skrupu­
latnie, że wzmiankowana mi­
mochodem praca Pigonia wy­
szła we Lwowie., miała pełny
tytuł „Zręby sprawy bożej”, a

było to' w roku 1922 — co nie
ma nic do rzeczy, natomiast
spełnia liturgię bibliograficz­
ną. Jednocześnie na odwrocie
tejże karty czytamy przepy­
szną uwagę Boya; To tak,
jakby widzieć w „Reducie"
teorie Limanowskiego, a nie

„magnetyzm.” Osterwy i tu
ani słowa wyjaśnienia (że teatr

entuzjastów stworzył „nawie­
dzony czaruś” i wizjoner, da­
leki kostycznym doktrynom
zabytkowego lewicowca), ani
krzty tego smaczku, smaku,
ba! bukietu określonych lat,
środowisk, sporów i konkre­
tów. Kim byli obaj, Limanow­
ski i Osterwa dla stylu inte­
lektualnego epoki? Milczenie.

A wystarczyło rozszerzyć
przystępnie słowa Boya, o te
dwie linijki nad Limanow­
skim, gdy czytamy: Jest u nas

zwyczaj brać wszystko od
strony idei czy poglądów, a

nie od strony ludzi. To talk,
jakby widzieć w „Reducie”...

etc — Właśnie LUDZIE ŻYWI
stali się jednym z ważniej­
szych tytułów w dziełach
Boya; ludzie, bliźni, ich żyzne,
owoone emocje, pulsująca w

żyłach (krew, życie, życie sa­
mo! Ahumanistyczna i miehu-

we wszystkich tomach zbioro­
wego wydania, gdzie i przedmo­
wy uczonych są raczej mową
oskarżycielską, niż wyjaśnie­
niem sytuacji.

Pardon! Jeden tom, tom nr

2, ma raptem zupełnie odmien-
manitarna sztywność bizantyj­
ska, paraliż postaci, szerzony
przez ustawiaczy i tyranów,
oto co tworzy zagrożenie brą-
zownictwem, oto przeciw cze­
mu całym swoim kolosalnym
dorobkiem walczył zajadle
Boy. Nie o plotki, alkowy tu

szło, ale szło o rzetelność, o

■najściślejszą właśnie doku­
mentację zjawisk. To . tropił
niezmordowanie i bez ustan­
ku,, a trzeba było dziesiątków
lat po jegoś śmierci, by zabłą-r
kało się na łamy „ŻYCIA LI­
TERACKIEGO” zacytowanie
(przez kogo? już nie pomnę,
może Holują, może Otwinow-

skiego czy Puzynę?) jakiegoś
staruszka, który podczas kwe­
rend Boya mówił, chichocąc,
■do swoich zaufanych: Tadzio
tak szuka, tak szuka tych mic-
kiewiczianó.w, a my palimy,
pdlimy!... Z całym cynizmem,
z całą świadomością, jakiej
tak wiele demaskował swoimi
pracami o Fredrze, Sobieskim,
Mickiewiczu, Towiańskim czy
Krakowie własnej młodości. I
to wcale nie .znikło, jeszcze
teraz, gdy ma mi docent wy­
znać tę pięódziesięcioprocein-
tówkę racji, czyni to w tajem­
nicy przed konfratrami polo­
nistycznymi, aby się nie wyła­
mać oficjalnie z tego „palimy,
palimy!”... Straszne to są zgli­
szcza w naszej kulturze, cięż­
ki swąd tej spalenizny. On
właśnie dusi dziś dorobek
Boya, on dławi jego puściznę.

Bieda jest, że historię naszej
literatury uprawiają przeważnie
ludzie, którzy nie znają litera­
tów, nie lubią literatów, nie ga­
dają z nimi, nie żyli nigdy ich

życiem, nie bywali w ich knaj­
pach ani w pracowni, ani w te­
atrze, w ogóle nie znają nic,
znają tylko — bibliotekę —

biada Boy. Stąd właśnie zbędna
notka o Pigoniu oraz brak ko­
niecznej notatki o Osterwie i
Limanowskim. I tak dzieje się

ny charakter komentarzy. Oka­
zuje się tutaj, iż — w przeci­
wieństwie do reszty ksiąg, gdzie
np. żaden znaczący dowcip nie

•jest podany in extenso i aluzje
Boya są nieme dla powojennego
czytelnika — można jednak roz­
wikłać takie sekrety; z okazji
słów diagnoza płci Dawida A-
brahamowicza mądry komenta­
tor rzecze: Powiadano, że na

jakimś przyjęciu gospodarz tak
powitał gości: „Witajcie, piękne
panie, witajcie, piękni panowie,
witaj i ty kochany Abrahamo-
wiczu”. Miało to być żartobliwą
aluzją do jego wysokiego gło­
su. Oto rzetelny ton, a więc
okazuje się, można. Można znać
i przekazać przypisem aurę naj­
błahszej, ale malowniczej spra­
wy, nie zaś omijać, jak to się
dzieje w reszcie tomów, wszy­
stko, co nie jest biblioteką lecz

życiem. Ha, lecz ten, kto akurat
to potrafił uczynić, nie ma żad­
nego tytułu naukowego, jest
spoza branży, chodzi nadal lu­
zem (i luzem też, jednoosobowo,
potrafi napisać pomnikową en­
cyklopedię kultury, nie licząc
znaczonych błyskotliwą osobo­
wością słowników...). To nie pro­
fesor polonistyki, to po prostu
znawca zjawisk i czasów, sma­
kosz erudycji, dowcipu i popula­
ryzacji kultury.

Solennie utytułowani, a pozba­
wieni słuchu czytelniczego ko­
mentatorzy, podtrzymując ów

styl cząbrów i pomylonej Kaśki,
potrafią dosłownie w jednym
zdaniu Boya wyjaśnić szeroko,
co to są ambaje (tak jak gdzie
indziej co to foyer, MSZ lub kto
to Wojciech Kossak), ale już
sąsiednia kompa tur a zosta-

je bez przypisu, razem z panną
Frembolanką, Ivarem Kreuge-
rem lub charakterem pisma
„Warszawianka”, które to zja­
wiska stanowią ważkie węzły
treściowe, będąc dla dzisiejszego
czytelnika abrakadabrą. Może i

(dla uczonych?

Musnąłem tu ledwie kilko­
ma drobnymi, acz symptoma­
tycznymi, przykładami pro­
blem, który się jątrzy o wiele
głębiej, niż w warstwie igno­
ranckich czy wrogich pisarzo­
wi uwag. Zasygnalizowałem z

lekka kwestie dużo ważniej­
sze, imoże i daleko poza Boya
wykraczające... Nie tylko jego
spadek zasnuwa się milcze­
niem, podawany jest najwyżej
w odpryskach, ułamkowo i w

nikłym nakładowo zasięgu. Tu
tak samo niknie w niepamię­
ci stu innych, którzy kła­
dli — jak to się ład­
nie powiada — podwaliny
ipod kluczowe bloki dzisiejsze­
go świata intelektualnego czy
społecznego. Wśród nich Boy,
który zapoczątkował nieprze­
liczone inicjatywy i odkrył
nieprzebrane zasoby możliwo­
ści socjalnych; jest tu i cały
nurt planowania rodziny wraz

z osławionym, a wcale nie wy­
gasłym do końca „piekłem ko­
biet”, jest logika fiskalna w

podatkach dla artystów, jest
nadal otwarty proces stambul­
skich trucicieli, gdzie wyrok
wciąż nie zapadł, jest „Zem­
sta” Fredry ujrzana okiem
majstra, co stawiał mur gra­
niczny, jest fundament kaba­
retu polskiego z wzorcami,
prawie niedościgłymi, tekstów,
jest moduł odpowiedzi na py­
tanie „Znasz-li ten kraj?”, jest
rozłamanie śmiechem zasko­
rupiałych schematów .myślo­
wych tysiąca dziedzin, od eu-

geniki po sztukę translatorską
(bo należał ido absolutnych re­
kordzistów w przekładach!),
od erystyki po filozofię humo­
ru, a także poezji i... twórczej
•bezproduktywności, jest mul­
tum dalszych, roziskrzonych,
ważkich, odkrywczych idei i
drogowskazów. Jest zrąb przy­
szłych konstrukcji oświecenio­
wych.

To wszystko zostaje, jak i w

przypadku podobnych busoli,
dezawuowane i wykreślane
milczeniem, fałszywym ko­
mentarzem, pogardliwymi pry-
chnięciami wszelakiego „arcy-
bractwa”. Kiedy mi zapropo­
nowano, abym wykonał plakat
na bodaj 30-lecie Straży Po­
żarnej, spytałem: Trzydziesto­
lecie? Któż więc wcześniej ga­
sił pożary?

Kto gasił to: — „palimy,
palimy”?...

SZYMON
KOBYLIŃSKI

WIESZCZ KRAKOWA
dnie byłem i jestem zawsze,

tylko poetą. Jako autor szkicu

„Pijane dziecko we mgle” opi­
sał swą pierwszą, szkolną przy­
godę: został przez starszych ko.

lęgów wyciągnięty na wódkę.
Wędrowali przez Rynek, linią
A—B, zaglądając — jak każę
obyczaj — młodym szwaczkom
w oczy. Po pewnym czasie u-

ciekł do domu. Mgła wydawała
mu się jeszcze gęstsza. (...) La­
tarnie miały tęczowe koła, lu­
dzie przesuwali się jak cienie.

Biegłem z bijącym sercem przez
tę mgłę. Jako entuzjasta poezji
zaczytywał się 14—18-letni Że­
leński poezją Baudelaire’a, Ver-
laine’a, Heinego. Tomy te zna­
lazł na biurku swego starszego
kuzyna, wielkiego poety, Kazi­
mierza Tetmajera... Zaprzyjaź­
nił się z nito, został — jak po­
tem wspominał — jego „gierm­
kiem”. Razem odbywali wę­
drówki po znanym Kazimierzowi
od dziecka Podhalu. Razem

zdobywali (po maturze Boya)
tatrzańskie szczyty. Wszystko
to miało gorzki i upajający
smak przygody. Nawet niespo­
dziewana decyzja — obrania
studiów lekarskich — przybrała
u Boya charakter awantumi-

czo-poetycki
wpływu
zarpewne
cią.

Ojciec,
muzyką,
ścił kapitały, pozostałe po spła-

(choć nie bez

pozytywizmu). Była
życiową koniecznoś-

niepraktyczny i żyjący
jak powietrzem, umie-

ROZKOSZE ŻYCIA
Pieśń ku pokrzepieniu serc

(fragmenty)
Wszystko dziś biada: „Lepiej wcale nie żyć",

1 pesymizmu słychać zewsząd jęk:
A jednak, państwo, zechciejcie mi wierzyć,,

Zycie jest piękne, życie ma swój wdzięk;
Umieć je cenić to pierwsza zaleta,

Nie żądać więcej, niż nam może dać:
Wówczas, braciszku, jak mówi poeta,

Garściami rozkosz zewsząd będziesz brać!

Choć wszystko wezmą ci losy przeciwne,
Pociechę pewną zesłał dobry Bóg:

To — że tak powiem — szczęście negatywne,
Tego nie wydrze ci najsroższy wróg;

Gdyś tego szczęścia przeniknął sekreta,
Pogodny idziesz wśród gromów i burz:

Gdzie nogą stąpisz — jak mówi poeta —

Wszędzie ci życie kwitnie wieńcem z róż!

Wszędzie radości znajdziesz nowe źródło
I do rozpuku śmiejesz się raz w raz;

Patrzysz, jak grzebią jakieś stare pudło,
Pomyślisz sobie: na mnie jeszcze czas!

Przystaniesz sobie za trumienką z boku,
Posłuchasz śpiewu i żałobnych mów,

Dziewczątko małe uszczypniesz gdzieś w tłoku,
Już się od dawna tak nie czułeś... zdrów (...)

Śmiejesz się błogo przed zamknięciem powiek
I dziękczynienia czynisz komy gest:

Byle chciał tylko, znajdzie szczęście człowiek,
Nie ma co mówić — dobrze jest, jak jest!

Więc choć świat biada: „Lepiej wcale nie żyć”
I pesymizmu słychać zewsząd jęk,

Najmilsi bracia, zechciejcie mi wierzyć,
Zycie jest piękne, życie ma swój wdzięk!!

Pisane w r. 1909

ceniu przez rodzinę posiadłoś­
ci ziemskiej — w jakimś przed­
siębiorstwie, które całkowicie
zbankrutowało. Trzeba było
raibiać. Przyszły Boy miał
wyboru karierę urzędniczą
przez studia prawnicze
gimnazjalną, jako przyszły
czyciel. Wybrał medycynę,
ra mu pozornie otwierała

spektywy przygód i podróży.
Dozrał rozczarowania,- nie miał
zdolności diagnosty; zaczął na­
tomiast robić karierę badacza w

zakresie pediatrii, napisał kilka­
naście broszur, o tytułach „fu­
turystycznych" (tj. niezrozumia­
łych), jak później żartował, or­
ganizował akcję sztucznego ży­
wienia niemowląt, do końca

życia pisywał na tematy z po­
granicza literatury, i medycyny
do pism lekarskich. Lecz w

1906 roku Tadeusz Żeleński po­
różnił się ze swymi przełożony­
mi i kolegami — lekarzami.

Zaczął już wcześniej pisy­
wać satyryczne wiersze i pio­
senki do kabaretu „Zielony
Balonik”, założonego w paź­
dzierniku 1905 przez malarzy
oraz młodszego swego brata,
Edwarda, przy pomocy kome­
diopisarza, Jana Augusta Ki­
sielewskiego. Pisząc te utwo­
ry przybrał pseudonim Boy.
Już 10 lat wcześniej ogłosił
w tygodniku „Świat” pierw­
sze swe wiersze, powstałe
pod wpływem Kazimierza
Tetmajera. Ale nie bardzo się
do nich przyznawał. Dlacze­
go? Jedną z przyczyn była
może „ponadczasowość” i zi­
mna „marmurowość” tamtyah
pierwocin.

Natomiast
muzyczne, niesione
muzyki —

skie. Gdy
dziełka a

żeiten,:
młodości,
słyszy
odcieni ,,

zyka, ile zwrotów, wyrażeń,
ile niuansów i paradoksów
krakowskiego obyczaju zawie­
rają „Słówka”. Prof. Borowy
wykrył specyficzność kra­
kowskiej składni — nawet w

tłumaczeniach Boya. Tym
więcej się ich znalazło we

własnych utworach poety,
który się w Warszawie uro­
dził, był gorąco przywiązany
do swej matki. Wiele cecłr
temperamentu odziedziczył po
niej, ale tyle dziesiątków lat
spędził pod Wawelem (1881—
1922), tak wiele przeżył w

tym mieście — że stał się je­
dnym z poetów naszego mia­
sta! Nawet, gdy w 1901 r.

po raz pierwszy w życiu po­
jechał do. Paryża,
wśród olśnień owym
sem urbanistycznym
d ziewane analogie z

wem swej młodości i wieku
dojrzałego. Kraków wydał
mu się Paryżem — złożonym
z jednego tylko „lewego”"

za-

do

po­
lub

nau-

któ-

per-

„Słówka” były
rytmem

i bardzo krakow-
się czyta te
zna Kraków

z początków
lat 20. i

się nieomylnie
.krakowskiego”

arcy-
(tak-
mej
30.),

ile

ję-

znalazł
kosmo-
niespo-
Krako-

brzegu z cyganerią, uniwer­
sytetem, salonami, poezją.
Tylko piosenka paryska sta­
ła się nowością. W Krakowie
brzmiały jedynie melodie wsi
małopolskiej, które Wyspiań­
ski uczynił wspaniałym mo­
tywem „Wesela”. W Paryżu
piosenka stała się poezją co­
dzienną.

Wiadomo, że w „Znasz-li
ten kraj?”, najpiękniejszej
książce Boya, jest tyle samo

pochwały Krakowa i jego u-

roków, co niepokoju i kryty­
ku Aż do pojawienia się

dziejach krakowskiej kultury.
To prawda, że w 1922 wyjechał
z rodziną do Warszawy, za­
angażowany jako doradca w

Teatrze Polskim dyr. Szyfma­
na, Mamy podstawy do snucia
przypuszczeń, że krakowski

poeta nie najlepiej się zgadzał
z polującym na zysk dyrekto­
rem, przedsiębiorcą dalekim od

artyzmu. Niebawem Boy po­
wrócił do pracy czysto literac­
kiej, choć już nie do Krakowa.
Wspominał jednak miasto,
gdzie od ożenku ze śliczną cór­
ką krakowskiego lekarza,
Pareńskiego, przebywał
mieszkaniu umeblowanym we­
dług projektów Wyspiańskie­
go (meble te odnalazł w latach
60. w zakopiańskim sana­
torium Jan Edward Dudak). W
„Znasz-li ten kraj?” wspomina,

dr.
w

★**
Dwie są rzeczy mniej smutne niż inne
na tym świecie przepojonym łzami:
albo rymy dobierać niewinne,
lub usteczek dobierać ustami;
albo wgryzać się z radosnym znojem
w myśli tkankę i sok z niej wysysać,
albo serce drgające na swojem
słów kłamliwych pieszczotą kołysać.
(Fragment z nie wydanego rapsodu historiozoficznego pt.
„Leszek Biały”).

WSZYSTKO JEST GŁUPIE...

Wszystko jest głupie, co rodzi się z myśli,
A nie z kapryśnych słów zgodnego dźwięku;
Wszystko jest kłamstwem, czego nie nakryśli
Pióro bezwolnie chwiejące się w ręku;
Wszystko jest nudą, co nie jest marzeniem,
Za światem baśni naiwną tęsknotą —

Wszystko jest zgrzytem, co nie jest westchnieniem
Z serca do serca wionącym pieszczotą...

13 IX 916

Młodej Polski miasto podwa­
welskie wydawało się Ta­
deuszowi Żeleńskiemu smut­
nym, ospałym, melancholij­
nym, niezwykle biednym,
prawie wydziedziczonym gro­
dem. Każdy miał zaledwie
tyle, co niezbędne. A czyż
można żyć z tego, co niezbęd­
ne? obserwuje autor „Znasz-li
ten kraj?” Patriotyzm był w

tym mieście żywy. Śpiewano
„Z dymem pożarów”, wspomi­
nając prowokację Szeli, „Jesz­
cze Polska”, „Boże coś Pols­
kę”. Ale np. „Warszawiankę”
poznał i Boy — i starszy od
niego o 5 lat Wyspiański —

dopiero na prywatnych wie­
czorkach u ułomnej, starszej
panny, siostry kolegi Żeleń­
skiego, Leontyny Bochenek.
A przecież w tym utworze

wyrażała się dialektyka wal­
ki, śmierci i zwycięstwa. Z
zainteresowaniem słuchała
niemieckiego przekładu Nor­
weżka, Dagny Przybyszewska.

Boy znał Wyspiańskiego, a

jego recenzja o „Wyzwoleniu”,
napisana kilka dni po odzyska­
niu niepodległości w 1918, w

piękny sposób wyraża wiarę
twórcy arcydzieła — w wyzwo­
lenie narodowe (warto by tę
recenzję polecić tym, którzy
nadają „Wyzwoleniu" — sens

•defetystyczny, czy widzą w nim

kpinę z narodowej wolności).
Współpraca Boya z dziennikiem
„Czas”, jako teatralnego kry­
tyka była chlubną kartą w

że kult krakowskich zabytków
i murów przytłaczał w latach

jego dzieciństwa — ludzi i ich

energię. Dziś się sytuacja od­
wróciła. Nieprzewidziany roz­
rost miasta w latach później­
szych zagroził murom i ludziom.

Boya zamordowali hitlerow­
cy w 1941 we Lwowie, podob­
nie jak w 1939 jego współ­
pracownika ze „Słówek” —

Witolda Noskowskiego a w

1941 wspaniałego twórcę ma­
sek w jasełkowych widowis­
kach „Zielonego Balonika”,
rzeźbiarza, felietonistę, frasz-
kopisarza, la'lkarza — Ludwi­
ka puszeta, którego współpra­
cę Tadeusz Żeleński nazywał
w listach „niebiańską”.

A propos, skoro policja ar­
gentyńska odnalazła rzeko­
mo zmarłego gestapowca,
który był współwinny mordu

dokonanego na Boyu i kilku­
dziesięciu polskich profeso­
rach — może dałoby się od­
nowić dochodzenie przeciw
sprawcom tej zbrodni, mimo
oporu prokuratury w Ham­
burgu.

Co do nas, mamy obowiązek
ratowania piękna Krakowa,
którego Boy był zarazem

krytycznym obserwatorem i

pełnym czaru poetą.

WOJCIECH
NATANSON
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W dziejach Krakowa — krótkie

były chwile Jana Apolinarego
Michalika (ucznia mistrza cu­

kierniczego A. Bonieckiego we Lwo­
wie). Szukając źródła utrzymania w

grodzie podwawelskim wybrał lokum
dla swojej firmy: „Cukiernia Lwow­
ska i Fabryka deserowych cukrów”
przy ul. Floriańskiej 45. Telefon 466.
Rok założenia 1895. Okazał się arcy-
mistrzem w swoim zawodzie, skoro
zakład jego już w krótkim czasie za­
słynął z przepysznych: „cukrów war­
szawskich, herbatników i pierników,
karmelków, czekolad tabliczkowych’
ciast deserowych (w tym suchych do
konserwowania), konfitur, kompo­
tów, marmolad, nalewek owocowych,
alkoholu” (dane z papieru firmowe­
go). Klienci otrzymywali towar w

specjalnych koszyczkach lub w bom-
bonierach w stylu secesji. Prawdo­
podobnie cukiernia przy ul. Floriań­
skiej okazała się za mała, aby za-

konferansjer kabaretu), Witold Nos­
kowski, Adolf Nowaczyński, Stani­
sław Szreniawa-Rzecki, Leon Schil­
ler, Stanisław Sierosławski (drugi
konferansjer kabaretu), Tadeusz
Zuk-Karczewski, Kasper Żelechow­
ski, zaprezentowali w tekstach
(mówionych lub śpiewanych przy
akompaniamencie pianina) wielką
sztukę przypiekania na ogniu saty­
ry tych luminarzy ze świata nauki,
literatury, sztuki, urzędów, którzy
przez swoje dziwactwa łub wady
charakteru zasłużyli na „świętą” z

nimi wojnę. Wojnę ciekawą — z u-

wagi na oryginalną broń zaczepną:
aluzje i dygresje, zazwyczaj trafną i
przez to wzbudzającą aplauz publicz­
ności.

Kto przed wybuchem pierwszej
wojny światowej zaglądał do „Ja­
my Michalika”, otwartej od 7
rano do 2 w nocy? Powtórzę za

Boyem: najczcigodniejsze mamuty
Krakowa. A któż nimi mógł być,
jak nie posunięci w latach profeso­
rowie Uniwersytetu Jagiellońskiego,
np. Jan Łoś (literatura słowiańska),

Józefa Frycza, ucznia Uirierzymskiego i
Wyczółkowskiego) brać malarska zwy­
kła omawiać wieczory maskaradowe,
snując projekty kostiumów, często
egzotycznych. W takim właśnie stroju
pokazał si? na jednym z bali masko­
wych Tadeusz Boy-Żeleński, budząc
ogólną wesołość wyglądem... mandary­
na chińskiego. Bo też humor był su­
werennym obywatelem imprez „Zielo­
nego Balonika” trwale przedłużany w

zaproszeniach, które sporządzali za­
zwyczaj czarną kredką: Iwo Wiktor
Gall, Alfons Karpiński, Henryk Kun-
zek, Józef Czajkowski. Henryk Szczy-
gliński, Kazimierz Sichulski. Litografie
wykonywał Zenon Pruszyński lub lego
ojciec Aurelian.

W tekstach zaproszeń na różne okazje
balonikowe stale pojawiał się język iro­
nii, ze szczyptą złośliwości. Aspekt ten

stwierdzić można na reprodukowanym
poniżej druku balonikowym. Rysu­
nek Kazimierza Sichulskiego. (Zbiory
Urszuli i Tadeusza Witkiewiczów). Pa­
trząc od lewej strony, widzimy
karykaturę artysty rzeźbiarza Ignacego
Blaschke, z prawej: literata i malarza

uwagę I wspomnieniom swoim o wo­
dzu Rewolucji Październikowej. Stąd
seria artykułów: „Gandhi i Lenin.
Równowaga". Kraków 1932.

Po przeciwległej stronie (dużej sali)
zwykł przesiadywać Zenon Ludwik Ra-

wicz-Pruszyńskl (uczeń Floriana Cyn­
ka). Znaliśmy go od niepamiętnych cza­
sów — napisze po latach Zygmunt Leś-
nodorski w swojej książce „Wśród lu­
dzi mojego miasta. Wspomnienia. Za­
piski”. Część 1. Kraków 1959. Wyd. Li­
terackie. — Szczupła, wysoka figura,
twarz chuda i czerwona, jak u India­
nina. Rzadkie, siwe włosy ułożone w

staranny rozdział. Palto do ziemi. A

jak zapamiętał Zenona Pruszyńskiego
kolega z ASP w Krakowie prof. Kazi­
mierz Witkiewicz? Cytuję wyjątek z

pamiętnika mojego ojca: Znałem Zeno­
na od roku 1002. Był tęgi i barczysty.
Wzrost średni. Twarz pełna i blada.

Włosy strzyżone na krótko, bez staran­
nego rozdziału. Palta nie nosił. Chodził
tylko w pelerynie. W związku z od­
miennym portretem jednej i tej samej
osoby, ciśnie się pod pióro natarczywe
pytanie: skąd taka diametralnie od-

TADEUSZ EUGENIUSZ WITKIEWICZ

W stylu Madonny ubiorą się chętnie dziewczyny, które lubię wyglądać sexy.„

spokoić duże zapotrzebowanie. Toteż
Jan Michalik otworzył drugą pla­
cówkę przy placu Szczepańskim nr

7. Nie będę powtarzał nazw delicji
x pierwszego sklepu, natomiast zdra­
dzę, co reklamowano w drugim. O-
kreślonym wyrobom nadano etykiet­
kę „postępowe”. Ówcześni smakosze
na pewno wiedzieli co kupują. Dziś —

tylko niektórzy znawcy kunsztu cu­
kierniczego mogą wytłumaczyć sens

owej nazwy. Dlatego zwróciłem się
do pana Jana Janasa z prośbą o roz­
szyfrowanie tajemniczo brzmiących
słów. I oto wyjaśnienie sekretu:
Przez wyroby postępowe rozumiał
Jan Michalik produkty bogate w

bakalia, często zanurzane w cukrze,
kandyzowane — mówi mistrz cu­
kierniczy z ul. Felicjanek.

„Cukiernia Lwowska” przysparzała
łwojemu właścicielowi znacznych do-

Jerzy hr Mycielski (historia sztuki),
Stanisław hr Tarnowski (literatura
polska). Z koryfeuszy Teatru Miej­
skiego przy pl. Sw. Ducha (gdzie
Michalik prowadził bufet) bywali m.

in.: Józef Kotarbiński, Leszczyńscy
(młodszy i starszy), Ludwik Solski. Z
literatów: Ferdynand Hoesick, Jan
Kasprowicz, Lucjan Rydel, Grzymała
Siedlecki, Władysław Orkan, Kazi­
mierz i Włodzimierz Tetmajerowie,
Andrzej Strug, Stanisław Wyspiań­
ski. Największy jednak odsetek by­
walców stanowili bracia po pędzlu i
dłucie rzeźbiarskim: profesorowie A-
kademii Sztuk Pięknych przy pl. Ja­
na Matejki, jak: Teodor Axentowicz,
Julian Fałat, Konstanty Laszczka,
Jacek Malczewski, Jan Stanisławski,
Leon Wyczółkowski. W ślad za nimi
pospolite ruszenie — studenci. Ci —

zawsze w charakterystycznym odzie-
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chodów, ale trzeba przyznać, że dbał o

podległy sobie personel, właściwie oce­
niając i doceniając wyróżniających się
pracą i umiejętnościami. Potwierdza to

list adresowany do Stanisława Wężyka,
rodem z Poznania, z praktyką we Lwo­
wie — który w latach 1899—1905 spra­
wował funkcję szefa produkcji. Cytuję
wyjątki: Kraków 1.4.1905 (...) Uznając
Pana życzliwość dla mnie, postanowi­
łem i ja ze swej strony iść Panu na

rękę, a mianowicie: po świętach nastąpi
zmiana (...) Pana uczynię zarządzają­
cym całą pracownią, dodając Panu do

gaży miesięcznej 5 zł. Ponieważ Panu
oddam kompletny zarząd i piwnicy
konfiturowej, czyli kompletne smażenie
wszystkich owoców i pamięć o nich,
daję, jako jednorazowe honorarium cał­
kowitą miesięczną gażę, to jest złotych
60 oraz 15-dniowy urlop, z zaliczeniem
całomiesięcznej gaży. Sądzę Panie Wę­
żyk, że zażyłość i stosunek pracy bę­
dzie znowu dawny, na czym mnie bar­
dzo zależy. Z poważaniem Jan Michalik.
(Ze zbioru mgra Henryka Bednarskie­
go).

Krótki żywot „Cukierni Lwowskiej”,
niebawem przemianowanej na „Jamę
Michalikową”, zakończył sam ■właści­
ciel w latach dwudziestych, podejmu­
jąc decyzję nieodwracalną w skutkach.

Według relacji dr. Franciszka Kleina

(historyka sztuki i dziejów Krakowa)
Jan Michalik nabrawszy przekonania o

zbyt małych dochodach z kawiarni (do
dzisiaj nie wiadomo kto i jak manipu­
lował kasą, bo wpływy były duże)
sprzedał przedsiębiorstwo swoim kelne­
rom: Romanowi Madejskiemu i Fran­
ciszkowi Trzasce. Przeniósł się do Po­
znania, skąd coraz częściej wraca!

wspomnieniem do ukochanego miasta

Przeczuwając śmierć, gnębiony obłożną
chorobą wyraził życzenie — w ostatniej
rsoli — pochowania go w Krakowie.
Zmarł w roku 1928. Spoczywa na

cmentarzu Rakowickim.

„Jama Michalikowa” zaowocowała
z czasem kabaretem literackim „Zie­
lony Balonik” (1905—1913) oraz

„Szopką Krakowską” (1906—1912).
Brylujący już przed pierwszą woj­

ną światową talentem humoru: Ta­
deusz Boy-Żeleński, Karol Frycz,
łan August Kisielewski (pierwszy

niu. Aksamitny kapelusz z szerokim
rondem (borsalino), kryjówka dla
mocno r-ozfalowanych czupryn. Czar­
ne ubranie z wełny z narzuconą nań
czarną peleryną, stanowiły nieod­
łączny element bycia — wspomina
mój ojciec prof. Kazimierz Wojciech
Witkiewicz (uczeń Floriana Cynka,
Teodora Axentowicza, Konstantego
Laszczki) — uzupełniając istotną in­
formacją — Wierzchnie to okrycie,
często podszyte wiatrem chłodnym,
musiało spełniać nieraz dwie role: w

jednej okoliczności służąc jako prze­
ścieradło, w innej jako... kołdra.

Dzięki bezinteresownej często pasji
bohemy artystycznej malowania obra­
zów, na ścianach „Jamy Michalika” za­
częły pojawiać się karykatury gości
lokalu, a przede wszystkim twórców

„Zielonego Balonika”. W pasji parodio­
wania pędzlem postaci celował Kazi­
mierz Sichulski (uczeń Wyczółkowskie­
go, Mehoffera, Wyspiańskiego), który
namalował w roku 1905 obraz olejny
pod znamiennym łytuleni „Kabarety
szalony”. Dobrze zorientowani pozna­
wali od razu: Stanisława Sierosławskie­
go, Józefa Albina Herbaczewskiego,
Witolda Wojtkiewicza, Karola Frycza,
Teofila Trzcińskiego, Feliksa Jasień­
skiego, Leona Wyczółkowskiego.
Wszyscy — w bardzo udanym podpa­
trzeniu psychofizycznym. Podobnej sa­
tysfakcji dostarcza drugi obraz tego
artysty — zatytułowany „Sąd Ostatecz­
ny”. Rok wykonania 1911. Obok Sichul­
skiego, przezwanego „Sichułą”, na ścia­
nach „Jamy” uwiecznili swoje pomysły
(łącznie z dowcipnym komentarzem i

aluzjami) również: Karol Frycz, Hen-

'•yk Szczygliński, Witold Wojtkiewicz.
W „Jamie Michalikowej” istniały i

istnieją nadal dwie sale: duża — ze

sklepionym sufitem oraz mały pokój —

przylegający do dużej sali. W małej
salce: pokoju, gdzie ja stąpałem jeszcze
po podłodze z cegły — wspomina K.
Witkiewicz — malarze mieli w połud­
niowo-wschodnim rogu, salki swój dre­
wniany stół. W szufladzie: pędzle, pale­
ty, farby, części garderoby: kołnierzy­
ki, mankiety, spinki, nawet kalosze. Pod
stołem trzymano suche parasole. Przy
tym stole (a wiemy jak wyglądał dzięki
obrazowi olejnemu pędzla Karola

Emila Dąbrowskiego, którego szkielet
jest w szafce na małej sali, jak to czy­
tamy w książce Zenona Pruszyńskiego.
„Jama Michalikowa. Zielony Balonik.
Kraków 1930”. Dowcipne teksty trafiały
również do plakatów, tak samo wielo­
barwnych jak małe i nieco większe za­
proszenia. Oto jeden z nich: Hallol Na

fali 25-procentowego alkoholu Literacka
Paka zastrzylcnie Krakowowi potężną
porcję humoru na maskaradzie. Jama
Michalika. Sobota 13 stycznia — 1924
roku — godzina 23. Smokingi, mary­
narki filisterskie — wykluczone! Wstęp
5 zł. Litografia A. Pruszyńskiego. Pro­
jekt Kazimierza Podsadeckiego. To też

już dzisiaj biały kruk!

Większość bywalców „Jamy” wybie­
rała stoliki w dużej sali. Najchętniej
wieczorem. Prawie każdy zamawiał ko­
niak lub wino. Niewiasty... „michali-
kówkę” czyli likier dla pań. Wiele osób
tkwiło w pochyleniu nad filiżanką ka­
wy. Wszyscy — w ustawicznym fer­
worze zapalczywych, głośnych dyskusji
o literaturze, sztuce, rzadziej o polityce.
W takiej scenerii zjawiał się Paweł Ka­
rol Homolacs (artysta malarz, później­
szy prof. Państwowej Szkoły Sztuk

Zdobniczych w Krakowie). Arystokrata
z rodu (ojciec Stanisław, właściciel

Balic), demokrata z przekonania.
Przyjaciel brata Alberta Chmielowskie­
go, którego wspierał żywnością i u-

braniem dla braci zakonnej oraz bieda­
ków z przytuliska przy ul. Krakow­
skiej. Karol Homolacs zajmował stolik
zawsze w rogu sali. Powoli pił herba­
tę, nigdy nie zamawiając słodyczy. Wy­
jątek stanowił piernik kuracyjny. Krę­
cił się na fotelu kominkowym w jedną,
to w drugą stronę, jak gdyby w po­
szukiwaniu znajomej twarzy, choć ni­
kogo nie oczekiwał. Duży gwar na

sali był dla niego nieodzownym czyn­
nikiem przy sporządzaniu notatek do
wielu prac naukowych. Poświęcił także

/

TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI

Lament

radnej
nad 99Baśztą

(fragmenty)

Pan radca myśli,
Rachuje, kryśli

I mruczy: A to fatalnośćl
Miejże tu, człeku,
W dwudziestym wieku

W naszym Krakowie „realność”,

Tu nikt nie zgadnie.
Co na łeb spodnie,

Od czego krzykną met wara.

Tu każdy kątek
Pełen „pamiątek”,

Ot! Nawet plac piwowara!

To istna heca
Z tym gruntem Gdtza!

Człek płaci grosik gotowy,
Za swe pieniądze
Może, jak sądzę,

Hotelik miastu wznieść nowy.

Gdzie tam! Nie dadzą,
Moralną władzą

Otoczą każdy dziś placyk!
Lada Noskowski
Lub Warchałowski

Rządzi się w mieście jak kacyk!

Z tych panów łaski
Te całe -wrzaski,

Te jakieś baszty, zabytki —

I przez te bunty
Najlepsze grunty

Clicą zmienić na nieużytki!

Dzieją się cuda!
Ot! stała buda,

Pies nie zatroszczył się o to;
Aż w jednej chwili
Coś w niej odkryli:

To świętość! Relikwia! Złoto!

— „Tu, pod tą gruszką
Drzemał Kościuszko!!”

Dopieroż robi się skweres!
— „A pod tą drugą
Kołłątaj Hugo

Załatwił mały interes!”

Chcę kłaść fundament,
Ci dalej w lament:

„Na Boga! Nie tykaj gruszki!”
I płać ty, człeku,
Po całym wieku

Koszta rebelii Kościuszki! (...)

Więc tak się święci!
Za moje chęci?

Milsze wam stare rudery?
Człek zdrowie straci,
Wolej dopłaci,
Idźcie do ciężkiej — Kopery!

(Pisane w «, 1909)

mienna charakterystyka? Odpowiedź
jest jedna: dr Zygmunt Leśnodorski ko­
rzystał z informacji osób trzecich, nie
dość ścisłych w relacjach. W moim
archiwum znajduje się (duża) fotogra­
fia Zenona Pruszyńskiego z lat mię­
dzywojennych, która w całej rozciągło­
ści potwierdza rysopis podany przez
prof. K. Witkiewicza.

Zenon Pruszyński zdobył zawód
drukarza w technice płaskiej w ojcow1
skim „Artystycznym Zakładzie Litogra­
ficznym” przy ul. Pijarskiej 17. Spe­
cjalność firmy: afisze, bilety wizytowe,
karty weselne, okładki do książek, po­
cztówki, wywieszki, reprodukcje obra­
zów. Prawie zawsze litografował za

darmo afisze i zaproszenia „Zielonego
Balonika” czy też „Szopki Krakow­
skiej”. Wsławił się też „Teką Melpome­
ny” zawierającą 40 karykatur wybit­
nych aktorów Krakowa, które wyszły
spod ręki: Karola Frycza, Stanisława

Kuczborskiego, Antoniego Procajłowi-
cza, Kazimierza Sichulskiego, Witolda

Wojtkiewicza. Rok wydania 1904.

Snując wspomnienia o najciekaw­
szych — moim zdaniem — dziejach
„Jamy Michalikowej”, pragnę rozej­
rzeć się jeszcze po wnętrzu sławnego
lokalu. Dzisiejszy wystrój sięga roku
1911, kiedy to na zamówienie Jana
Michalika wniesiono do obu sal no­
we kanapy i siedziska, fotele komin­
kowe, kandelabry i lampy, suprapor-
ty i słupy. Wykonawcami byli: stola­
rze, tapicerzy i pozłotnicy firmy Jó­
zefa Sperlinga, pracujący według
projektów Karola Frycza. Jego in­
wencji zawdzięczają powstanie rów­
nież i szkła kolorowe oraz witraże.
Realizacja: „Krakowski Zakład Wi­
traży. Mozaik Szklannych i Marmu­
rowych Stanisława Gabryela Żeleń­
skiego”, ul. Swobody 23. Dziś — ale­
ja Krasińskiego. Nad wykonaniem
witraży w „Jamie” czuwał specjali­
sta Włoch, Emil Sonsagno.

Będąc w dużej sali „Michalika” nie
sposób ominąć oczyma „Szopki Kra­
kowskiej” mającej w dolnej partii
scenkę, z obu stron objętą frontowy­
mi ścianami chałupy wiejskiej spod
Bronowie. Dach z prawdziwej słomy.
Nad sceną stajenka betlejemska, w

asyście wież wymodelowanych na

podobieństwo kościelnych w Modlni-
cy. Trasa na Olkusz i Ojców. Projekt
artysty malarza Stanisława Kamoc-

kiego (późniejszego profesora Kate­
dry Malarstwa Krajobrazowego w

krakowskiej ASP). W tej „Szopce”,
jak na każdej miniaturowej. prze­
strzeni, prym wiodły lalki, w liczbie
29. Twarze: dłuta Henryka Kunzeka
i Jana Szczepkowskiego. Stroje wy­
konały: siostry Pareńskie, Maria .Bu-
cholzowa, Rychter Janowska. W lal­
kach kierowanych rękami Józefa
Czajkowskiego, Alfonsa Karpińskie­
go, Ludwika Pugeta, patrzący na

pewno rozpoznali m. in. Karola E-
streichera, prof. Jacka Mal­
czewskiego, Jana Michalika, Teo­
fila Trzcińskiego. Obywateli, których
można było codziennie spotkać.

Podobnie jak „Zielony Balonik”,
tak i „Szopka Krakowska” wbiła
na widelec satyry (pióra: Boya, Wi­
tolda Noskowskiego, Karola Frycza)
prominentów literatury pięknej, sfer
artystycznych, różnych instytucji i u-

rzędów. W gronie groteskowo potra­
ktowanych osób szczególną uwagę
zwracał... „Anarchista”, wyliczający
w takt melodii poloneza Trzeci Maj,
wszystkie szpecące Kraków budynki,
pod które warto bomby podłożyć
(Boy). Głosy aktorów „Szopki” (mę­
skie i żeńskie) — czasem mówiących,
czasem śpiewających (do muzyki Bo­
lesława Raczyńskiego) najtrafniej
parodiował Teofil Trzciński. Wspa­
niały mim i transformista. Nikt nie
kwestionował jego wielkiego talentu.
Ani miejscowa prasa, ani publicz­
ność. Toteż „kto żył” w okresie Bo­
żego Narodzenia, . „tłoczył się na

Szopkę”. I to wiele razy!
Czy „Szopka Krakowska — Zie­

lonego Balonika” znalazła kontynua­
cję poza ulicą Floriańską? Oczywi­
ście, że tak! Była nią, między inny­
mi, „Szopka Eugeniusza Gepperta i
Mariana Jabłońskiego”. Dom Plasty­
ków przy pl. Sw. Ducha. Dzisiaj ist­
nieje tutaj Muzeum Teatralne, Od­
dział Muzeum Historycznego m. Kra­
kowa. Byłem na jednym z przed­
stawień — wspomina prof. Kazimierz
Witkiewicz. — Na pamiątkę tego
dnia: 10.2.1923 roku, kolega mój z

krakowskiej ASP, też entuzjasta „Ja­
my Michalikowej” Jan Piotr Hryń-
kowski ofiarował mi fotografie lalek,
przez niego zaprojektowanych i wy­
konanych (są w zbiorach Urszuli i
Tadeusza Witkiewiczów) — Miano­
wicie: hr. Raczyńskiego, Wojciecha
"Weissa, Jacka Malczewskiego. Inne
lalki miały innych twórców. Nieste­
ty, prof. Kazimierz Witkiewicz nie
utrwalił w pamiętniku ani opisu
„Szopki”, ani tekstów, ani nazwisk
parodiujących głosy przedstawianych
osób. Tak bywa, kiedy posiadacz
prywatnego archiwum odkłada do Ju­
tra kontvnuowanie wspomnień, nie­
pomny, iż z biegiem dni i lat bledną,
aby w końcu zginąć bezpowrotnie...

— Czy o modzie należy mówić poważnie?
— A czy o sztuce można mówić niepoważnie?

Moda jest przecież jedną z dziedzin sztuki. Mo­
da to również biznes. Na modzie można wiele
zyskać, ale i dużo stracić. Tam gdzie jest biznes
musi być i poważne traktowanie spraw. Sam
prezydent Włoch wręcza nagrodę projektantowi
tego kraju — Valentino, a rząd francuski pod­
kreśla, że projektanci podtrzymują prestiż Fran­
cji.

Ale zaraz. Czy u nas naodę traktuje się po­
ważnie, skoro podlegamy tym samym prawom?
Czy my traktujemy łódzkie włókniarki, idące na

pierwszą zmianę, poważnie czy z przymrużeniem
oka? Przecież one pracują w fabrykach włókien­
niczych, czyli w modzie. Całe nasze wielkie
przemysły, jak włókienniczy, odzieżowy, skórza­
ny itd. podlegają wyłącznie modzie i właśnie
przez nierozumienie tego faktu i traktowanie
tego niepoważnie, wyglądają tak, jak
wyglądają. W efekcie doprowadziliśmy do tego,
że np. sprzedajemy nasze moce produkcyjne,
robociznę zamiast gotowe wyroby: robociznę
plus surowiec, plus myśl projektanta.

— Francuski projektant Ives Saint Lhurent
ma swojego menedżera, a polski projektant Bar­
bara Hoff jest sama menedżerem...

— ...i szefem własnej firmy, gdzie również
zatrudniam Barbarę Hoff jako projektanta. Ale
robię to w oparciu o dwie potężne i bardzo róż­
ne instytucje: redakcję „Przekroju” i Domy
Towarowe „Centrum”. Tu ubiegam pani pyta-

ze skóry zostały zrobione w tańszym materiale
— plastiku i puszczone masowo w sklepach.
Courreges załamał się nerwowo, i nigdy już nie
odzyskał swojej Wielkiej inwencji. Zdarza się
też "odwrotnie. Wielcy projektanci „ściągają” od

małych. W Paryżu odbył się niedawno proces,
w którym nieznany projektant udowodnił, że
Yves Saint Laurent skopiował jego kolekcję.
Proces wygrał, ale cafe środowisko odwróciło
się od niego, bo ośmielił się zaatakować kogoś
tak wielkiego. Sama nieraz zauważyłam, że Yves

„ściąga” z bardzo małych łudzi.
W 1773 roku, gdy pojawiła się na niebie ko­

meta, zaczęła obowiązywać fryzura „na kome­
tę”, również w XVIII wieku modny był kape­
lusz w kształcie łba nosorożca, bo wtedy w Pa­
ryżu uważano to zwierzę za wielkie kuriozum.
W czasie wielkiej rewolucji modne były kape­
lusze w kształcie Bastylii i kolczyki w kształcie
gilotyny. Po egzekucji króla uzupełniono kol­
czyki miniaturą jego ściętej głowy z koroną. Na
modę miały wpływ wydarzenia historyczne lub
sensacje. Czy ta zależność utrzymuje się do
dziś?

— Na modę mają wpływ przeróżne, czasem

dziwne rzeczy. Może to być film-hit, (wąsy Le-
oncia otaczają nas dookoła), szczególnie jeśli
ma świetne kostiumy, np. swego czasu odcisnął
piętno na modzie niedawno pokazywany w TV
film „Bonnie and Clyde”. Albo może to być
popularna osoba. Dziś jest nią Madonna, ame­
rykańska piosenkarka włoskiego pochodzenia.

ZDZISŁAWA OTALĘGA

HOFF-Szarm
HOFF szyk
HOFF styl

nie, kto za mną stoi. Moja działalność wymaga
zaangażowania bardzo dużych środków finanso­
wych. Jako projektanta interesuje mnie wyłącz­
nie tzw. produkcja masowa. Uważam, że nie
warto wstawać z łóżka, aby robić mało. Moja
kolekcja już teraz jest bardzo duża, powstaje
przy współpracy z 39 producentami i np. w tym
rokiu ma wartość około 400 hjilionów złotych —

to już są pieniądze.
— Kto jest więc w lepszej sytuacji: Ives Saint

Laurent czy Barbara Hoff?
— Sądząc po pałacach w Maroku — jednak

Ives. Nieraz ludzie zadają mi pytanie: dlaczego
pani nie otworzy butiku? Nie jestem kupcową
— odpowiadam. Dla pieniędzy równie dobrze
mogłabym prowadzić stragan z marchwią, któ­
ra jest bardziej chodliwa. Ale przecież nie o to
chodzi...

— ...bo dla Pani moda jest przede wszystkim
sztuką.

— Oczywiście. Środkiem wyrazu mody jest
głównie pokaz i żurnal. Ale pokaz prestiżowy —

nie handlowy — i żurnal — nie poradnikowy.
— Zurnale są starą i dostojną dziedziną sztu­

ki, wychodzą regularnie od XVIII wieku j już
wtedy ich rysownikami byli wybitni artyści.

— Dziś żurnale o znakomitej poligrafii pre­
zentują rewelacyjne zdjęcia. Pokaz nie jest do­
słownie tym, co będzie w danej firmie sprzeda­
wane, prezentuje się rzeczy, które, szczerze mó­
wiąc. nie są całkiem do włożenia: np. stroje
czasem obyczajowo dyskusyjne; u dołu nic, nie­
mal dosłownie, ale to się chętnie ogląda. Te wy­
reżyserowane imprezy organizuje się dla prasy,
publiczności. Im model bardziej szokuje, tym
większe wzbudza zainteresowanie, o nim się mó­
wi, on jakby pracuje na firmę. Projektanci nie
są więc wolni od tremy, a rekordy zdenerwowa­
nia blje niewątpliwie Ives Saint Laurent, który
podczas pokazu mdleje trzy razy.

Modę lansuje się n.a modelkach dobranych do
stylu. Modelki się zmienia, bo zmienia się typ
dziewczyny, nawet fizyczność do tego stopnia-,
że raz pokazuje się na modelkach czarnych, raz

na białych, raz na bardzo białych. Na Japon­
kach, na Angielkach, bo rude mo-dne. Pewne
rzeczy na takich dziewczynach, pewne na in­
nych, raz bardzo szczupłe, raz trochę okrągłe.
Teraz pokazuje się na dziewczynach atletycznie
zbudowanych o szerokich ramionach, w dosko­
nałej formie fizycznej (to wpływ ostatniej olim­
piady), szczególnie, że modny jest pewien typ
kostiumu kąpielowego: bardzo wysokie wycięcie
boku na nodze od dołu. Z przodu, też od dołu,
bywa dość wąsko, a z tyłu bywa ledwo ledwo.
Biust jakby spłaszczony, tak jak u pływaczek.

Redaktor „Przekroju”, nieżyjący już Matrian
Eile twierdził, źe ciało kobiety jest plastyczne
i zmienia się waz z modą: jak trzeba ma ona

dłuższą szyję, mniejszy lub większy biust.
— Na takich pokazach nic wolno fotografo­

wać, rysować. Jak więc radzą sobie dziennika­
rze, projektanci? Jedni muszą coś zapamiętać,
drudzy chcieliby.

— Proszę pani, każdy fachowiec skopiuje
wszystko, ponieważ ma wyostrzoną pamięć
wzrokową i jeżeli nie rysuje na miejscu, to
przysłowiowo może wyjść do toalety i taim .szki­
cować. Osobiście robię „znaczki” rysunkowe i do­
piero potem odtwarzam je z wyobraźni, pisząc
tekst do „Przekroju”. Zakazy te mają bronić
przed plagiatorami; modelka podczas pokazu
biegnie, aby nie dało się skopiowrć. Ale plagiaty
i tak się zdarzają. W latach 60. np. Courre­
ges, twórca mody geometrycznej, został na­
tychmiast skopiowany. Jego słynne białe boty

— Dla Jednych synonim demoralizacji mło­
dzieży, dla drugich obiekt erotycznych m.irzeń.
Ponoć na koncertach faluje biodrami lepiej niż
kiedyś Presley, pełza na kolanach, a jeśli wy­
maga tego scenariusz — mistrzowsko pozbywa
się.„ ubrania.

— Ostatnio zagrała . w zabawnym filmie
„Gwałtownie poszukiwana Zuzanna”. Nie śpie­
wa w nim, gra trudną dziewczynę, która trochę
kradńie, trochę jest bezrobotna, trochę bezczel­
na. Wykreowała znakomitą postać. Do tego jest
to osoba bardzo Sławna, lansuje pewien typ
stroju. Chodzi ubrana w krótkim, koronkowym
staniku, na to nakłada żakiet (lub nie), mnóstwo
koronek, łańcuszków, krzyżyków, które zawsze

pozostawiają odkryty pępek. Do tego nosi nie­
ludzko krótką spódnicę, czarne siatkowe poń­
czochy. Na głowie zawsze ma coś zawiązane z

gazy, trochę źiuje gumę, trochę ma czerwone

usta. W stylu Madonny ubiorą się chętnie
dziewczyny postpunkowe oraz te, które lubią
wyglądać sexy, albo tak, jak kiedyś głosił pod­
pis pod zdjęciem w angielskim żuimaHu: „ubierz
się tak, jak nie znosi mama”. Słynny francuski
projektant Jean Paule Gaultier „przytomnie”
zrobił już całą kolekcję „na Madonnę”.

Tak sarno odciskał swe piętno na modzie ame­
rykański piosenkarz Prince, 'który zagnał w fil­
mie o znakomitych kostiumach „Fioletowy
deszcz”. On uprawia styl nieco barokowy: fio­
letowe tużuiki, trochę brokatu, trochę satyny,
do tego koronkowe mankiety, żaboty. A wszyst­
ko utrzymane w stylu dandys, Molier w połą­
czeniu z obcisłą sikorą.

— Czy nie sądzi Pani, że moda powstająca
nie na kartonach projektantów, ale przychodzą­
ca niejako z boku: moda pewnych środowisk,
grup jest o wiele ważniejsza niż ta płynąca ■
góry?

— Na pewno — zwłaszcza gdy zmienia całą
estetykę myślenia o modzie. Tak było z modą
punkóiw. Ten drugi nurt mody wybucha z re­
guły w Londynie, moda hippisów i punków to
właśnie moda londyńska. Ną modę punk miał
wpływ odzieżowy sklepik „Sex” w Londynie
przy końcu King Road. Zanim jeszcze zaczął o-

bowiiązywać ten styl, działo się w nim wiele
ciekawych rzeczy. Ktoś siadywał w kącie na

podłodze i na oczach znajomych „pracował”,
urywał w trykotowych koszulkach rękawy, wy­
rywał dziury, a to, co pozostało, „chlapał” far­
bą. Gdy zaczęła się moda punk, sklep stał się
sławny, powstawało o nim wiele reportaży, mó­
wiono o stylu jego twórców: sexy sadystyczne,
trochę punk.

Nie twierdzę, że ludzie z tego sklepu stworzyli
styl punk, ale na pewno mieli na to wpływ..
Obecnie króluje jeszcze moda. postpunkowa —

nawet wiele rzeczy z niej nosimy, nie wiedząc
o tym, a już wkroczyło retro na posthippisa i
wraca moda na lata 50. i 60.

— Moda kojarzy się nam z czymś absolutnie
nowym. A z reguły są to tylko małe korekty
do mody obowiązującej kiedyś.

— Istnieją niewątpliwie określone trendy w

modzie i wszyscy poruszają się zgodnie z nimi.
Ale ktoś „wyskoczy”, „zaskoczy” i sytuacja po­
trafi się nagle zmienić. Istotą mody jest zmien­
ność i nigdy do końca nie wiadomo, j-aka będzie
nowa moda 1 dlatego m. in. jest taką ciekawą
dziedziną.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Kraków miasto start, to i tajemnie kryjo be>
liku. Zapewne wiele jeszcze minie lat, zanim
doczekamy się wyjaśnienia choćby części za­

gadek. Ma jednak to miasto swojego piewcę i znawcę,
bzz którego lata te wydłużyłyby się w wieki. Mam na

mytli znanego Państwu z naszych łamów ZBIGNIEWA
SWIĘCHA. Od dawna tropi on wszelkie krakowskie

sensacje, a ma do nich rękę wyjątkowo szczęśliwą. Za­
pewne niewielu jego wiernych czytelników wie, że ja­
da obiady w wawelskiej stołówce. A nie czyni tego
wcale dla dostojności kuchni (królewskiej) ani dla
współbiesiadników (o niemal królewskich aspiracjach).
Wszak właśnie tam „rozgryzana" jest większość pro­
blemów byłego i obecnego życia. Cóż za delicje dla
dziennikarza — tropiciela!

Trafiła właśnie do księgarń najnowsza książka Zbi­
gniewa Swięcha, będąca zbiorem co ciekawszych spraw,
jakimi przyszło mu się zajmować. Sam tytuł — „Szka­
tuła z odkryciami" — nikogo z czytelników w błąd nie

wprowadzi. Owa książka — szkatuła zawiera rzeczywi­
ście serię największych sensacji, jakimi krakowianie
interesujący się historią żyli w ciągu ostatnich klku-
nastu lat. Gdy prasa informowała o nowych odkry­
ciach, czytelnicy wpierw sprawdzali, czy to abp nie
pierwszy kwietnia, a dopiero po upewnieniu się, iż ma­
ją do czynienia z którymś z pozostałych 364 dni ka­
lendarzowego roku, przystępowali do lektury. Bo czyż
nie było tak, gdy ogłoszono, że Kraków prawdopodob-

nie jest starszy o żale dwa wieki od rzekomo najstar­
szego Kalisza! Albo gdy doniesiono o odnalezieniu
skarbu księcia Wiślani

Te i wiele innych spraw przypomina nam w swojej
ercyinteresującej książce Z. swięch. Właściwie po

Krakowski
Ceram *

przeczytaniu całości rodzi się wątpliwość — czy tak
naprawdę o swoim mieście cokolwiek wiemy! Okazuje
się, że najczęściej nie zdajemy sobie sprawy z bogactw,
jakimi jesteśmy otoczeni. Właśnie w Krakowie, w Mu­
zeum Czartoryskich odnaleziono brakujące fragmenty
jednego ze starożytnych sarkofagów eksponowanych w

Muzeum Watykańskim (nie bez powodu, jak widać,
zwą nasze miasto „Rzymem Północy"). Z kolei w piw­
nicach Biblioteki Jagiellońskiej odnaleziono zdobyte
pod Waterloo dzieło sam,ego Napoleona. Książeczkę,
która była talizmanem cesarza!

Autor ,/Szkatuły" podąża wszelkimi śladami mogą­
cymi przybliżyć nam najodleglejszą nawet przeszłość.
Zagląda do nieznanych odnóg Smoczej Jamy, obala te­
zę jakoby „Merkuriusz Polski” był pierwszą polską
gazetą, zagląda do piwnic na ulicy Kanoniczej, ba,
trzyma nawet w rękach czaszkę Jana z Czarnolasu!
Zwiedza Kraków śladami Balzaka, przy kominku roz­
waża niecodzienne perypetie prochów króla Stanisława
Leszczyńskiego, wreszcie bierze na warsztat samego
diabła weneckiego..., ale, ale nie zdradzajmy wszyst­
kich sensacji.

Od siebie dodam tylko, te autor — Zbigniew Swięch
— słynie też w Krakowie z tego, iż jest jedną z nie­
licznych osób, które przeżyły otwarcie grobowca Ka­
zimierza Jagiellończyka. O serii związanych z tym za­
gadkowych śmierci pisała szeroko prasa światowa. Re­
daktor Leszek Mazan zaręcza, że Z. Swięch (niepomny
klątwy) przechowuje na strychu osławionego mikroba,
czyli... pleśnie z królewskiego grobu. Ale to już temat

na następną książkę. Czekamy.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

* C. W. Cerem — głośny niemiecki eseista popularno­
naukowy, autor m.ln.: „Bogowie, groby 1 uczeni”.

Z. Swięch „Szkatuła z odkryciami” KAW 1985, zł 155-f-8

na SFOZK, str, 197.

Malczewski w kalendarzu „GK"
„Dziś jeszcze wspomina go ten i iw

z tych, co go znali... za kilka, kilka­
naście lat zostanie mglista legenda, po­
tem nazwisko, koło którego skrysta­
lizuje się i^ieco mniej lub więcej fał­
szywych ogólników... tak przepadt za

mojej pamięci malarz Jan Stanisław­
ski, przepadnie zapewne Jacek Mal­
czewski...” biadał Boy, skądinąd
śmiertelny wróg windowania sław­
nych ludzi na cokoły pomników.

Miał rację. Dziś, z perspektywy jui
dwu pokoleń postać Malczewskiego
schodzi do nas z jego autoportretów
smutna i zamyślona, w półpancerzu
lub kajdanach na przegubach rąk.
Zstępuje wśród tłumu rzeczywistych
lub alegorycznych figur, ludzi z krwi
i kości i równie materialnych mon­
strów o poważnych twarzach. Bo Mal­
czewski jest z pozoru śmiertelnie serio.
Uśmiech, jeśli się w ogóle pojawia,
jest okrutny, lubieżny bądź drwiący.
Jest złym grymasem raczej, niż prze­
jawem dobrej radości, podczas gdy on

sam był wesoły, jako że poczucie hu­

moru idzie zwykle w parze z dużą In­
teligencją.

Nad. sztuką Malczewskiego zaciąży­
ła jednak wielka osobowość Matejki
wraz z jego programem narodowego
posłannictwa, zaś przede wszystkim
wyrażania swych myśli za pośredni­
ctwem postaci ludzkiej, w czym leży
zarówno dramat, jak sukces artysty.
Dramat, gdyż był z temperamentu i
zamiłowania pejzażystą, co widać do­
kładnie w konstrukcji i subtelności
barw jego krajobrazów, miękkich,
przestrzennych i cudownie przepojo­
nych światłem i powietrzem, podczas
gdy postaci... Cóż, są twarde, obce,
przesadnie rzeźbiarskie i na dodatek

utrzymane w niemiłej tonaoji różów
i fioletów. Ale też mówienie poprzez
figurę ludzką pchnęło go w stronę
symbolizmu i dalej, aż do przekrocze­
nia granic kierunku, ku nadrealizmo-
wi, czy też przynajmniej protonadrea-
lizmowi, który zapewnił mu niespo­
dziewane jeszcze przed ostatnią wojną
miejsce w światowej awangardzie.

(J. M.)

W owe dni szukać będą ludzie śmierci, a nie
znajdą jej, i będą chcieli umrzeć, a śmierć od
nich ucieknie.

(Objawienie św. Jana)

Zasłona skrywająca przyszłość utkana Jest

wprawdzie z dwóch różnobarwnych nici —

nadziei 1 lęku — tych ostatnich przecież
znaleźć w niej można najwięcej. I to jest chyba
powodem, że prorocy nieszczęścia słuchani byli
zawsze z o wiele większą uwagą i że częściej
znajdowali posłuch u tłumów. Lęk bowiem działa
na wyobraźnię znacznie sugestywniej niż obietni­
ce — z natury swej efemerycznego — szczęścia.
Dlatego pewnie wypowiedzi i publikacje sugeru­
jące, że żyjemy „w czasach ostatecznych” i że już
wkrótce jakiś niebieski kronikarz z głębokim
smutkiem odnotuje w księdze dziejów Wszech­
świata: „świętej pamięci planeta Ziemia" —

spotykają się z niemałym zainteresowaniem.
Znaków ostrzegawczych bowiem, jak pisał

„I/Espresso” — nie brakuje; degradacja środowi­
ska, kryzys tradycyjnych wartości i instytucji,
realna groźba atomowego piekła, które w jednej
chwili może spopielić ten najpiękniejszy ze świa­
tów. „No futurę — nie ma przyszłości... Szerzy się
strach przed Rokiem Dwutysięcznym, podsycany
przez przemysł kultury katastrofizmu, która jed­
nak znajduje potwierdzenie w dramatycznej
rzeczywistości naszych czasów”.x)

W ROKU,.,?

Świętej
planeta

Czy tylko nam współcześni wierzą, że żyjemy
w „czasach ostatecznych”. Bynajmniej. Wiarą ta

przeniknięta była przez liczne stulecia chrześci­
jańska Europa, wychowywana w przeświadcze­
niu, że Dzień Pański jest blisko i że przyjdzie
nieoczekiwanie jak złodziej. Wystarczy zajrzeć do
historii, do starych kronik, by przekonać się, że
z dwóch wizji towarzyszących rodzajowi ludzkie­
mu — wizji złotego wieku i apokaliptycznej za­
głady świata — ta ostatnia była zawsze przyjmo­
wana z większą wiarą i przekonaniem. Zresztą
trudno się temu dziwić. Doświadczenia nabywa­
ne w ciągu stuleci przemawiały raczej za lękiem
i trwożnym oczekiwaniem na nieznane jutro niż
za nadzieją i spokojem. Ostatecznie, ile pokoleń
mogło o sobie powiedzieć, że żyło w epoce nie
znającej wojen, głodu, epidemii i klęsk żywioło­
wych?

Właśnie owe dramatyczne wydarzenia, owe

nieszczęścia ponad ludzką miarę tradycja proro­
cza wiązała niezmiennie z kresem wieków. W
nich widziała oznaki nadciągającej zagłady ludz­
kości. Kiedy więc światem poczynały wstrząsać
konwulsje straszliwych wojen, kiedy głód i dzie
•iątkujące mieszkańców Europy epidemie wy­
ludniały całe — wczoraj jeszcze pełne obfitości
kraje8) — zawsze wtedy zjawiali się prorocy
wieszczący koniec świata. A przerażeni, zgnębieni
nieszczęściami ludzie tym łatwiej dawali wiarę
złowrogim przepowiedniom, odczytywanym rze­
komo z zagadkowo brzmiących proroctw i misty­
cznych liczb zawartych w różnych księgach prze­
znaczenia.

Ksiąg takich było w przeszłości wiele. Do naj­
mniej zbadanych należą „libri fatales" Etrusków.
Do najpopularniejszych — księgi mitycznej
Sybilli, wielokrotnie przerabiane i przystosowy­
wane do nowych sytuacji przez Żydów i chrześ­
cijan. Żadna przecież z owych ksiąg nie wywarła
tak wielkiego wpływu na świadomość całych spo­
łeczeństw jak niewielki, pochodzący z I w.n.e. u-

twór zwany Apokalipsą czyli Objawieniem św.
Jana. On to właśnie zaciążył najsilniej na

kształcie eschatologii czyli wyobrażeniach o

„rzeczach ostatecznych” Napisana trudnym, peł­
nym niezrozumiałych obrazów, wizji i symboli
językiem, stała się Apokalipsa natchnieniem dla
wielu pokoleń wizjonerów i proroków głoszących,
że to im właśnie udało się znaleźć klucz do ta­
jemniczego tekstu.

Szczególne ich zainteresowania budził frag­
ment mówiący,żepotysiąculat szatan zosta­
nie uwolniony i wyjdzie na świat, aby omamiać
narody. Wszyscy interpretatorzy tego fragmentu
zgodni są co do tego, że mówi on o pojawieniu
się antychrysta, a więc o okresie poprzedzającym
bezpośrednio koniec świata.

Przepowiednie te wstrząsnęły szczególnie moc­
no chrześcijańskim światem przed rokiem 1000 i
1033. Szczególnie, że lata te poprzedziła cała se­
ria klęsk żywiołowych i dramatycznych wyda­
rzeń, takich jak wielki głód w 1033 r., a ponad­
to — dziwne zjawiska meteorologiczne i astrono­
miczne.

Naturalnie rok tysięczny — licząc od narodze­
nia względnie śmierci Chrystusa, nie był jedy­
ną datą, która — zgodnie z zapowiedziami róż­
nych, działających w każdym stuleciu — proro­
ków przynieść miała światu ostateczną katas­
trofę. W IV w. zbliżający się koniec świata głosił
św. Marcin z Tours. W późniejszych stuleciach
zapowiadali go inni, tak duchowni Jak i świeccy
prorocy. Na rok 1080 wyznaczył zagładę rodzaju
ludzkiego biskup florencki Reinerd. Na 1185 —

astrolog Jan z Toledo. O wrażeniu, jakie ta

przepowiednia wywarła świadczy stara kronika:
„I strach wielki ogarniał ludzi, i po kościołach
odbywały się posty, procesje i modły błagalne”.
W 1415 roku św. Wincenty Ferrariusz (który u-

ważał się za Anioła z Apokalipsy) wieścił, że

antychryst już się narodził. W 1499 r. astrolog
Johann Stoeffler głosił, że za ćwierć wieku
ludzkość zostanie ponownie wyniszczona poto­
pem.

Jan Ptaśnik, charakteryzując atmosferę tam­
tych czasów, pisał: „Przez całe wieki średnie
ciężką zmorą zawisła nad społeczeństwem ludz­
kim nauka Kościoła o końcu świata, antychryście
i Sądzie Ostatecznym" odbierając „każdemu o-

chotę do życia i do zajmowania się sprawami
doczesnymi; pod jej wpływem rozluźniało się ży­
cie rodzinne i gospodarcze, zakwitał bujnie samo­
lubny ascetyzm”*) Jedni posypywali głowę po­

piołem i czynili pokutę, inni — pragnąc do dna

wychylić czarę życia przed zbliżającym się nie­
uchronnie końcem — oddawali się pijaństwu i

rozpuście. Pragnąc położyć kres wybuchającym
co pewien czas panikom, papież Leon X zabro­
nił (w 1524 r.) kaznodziejom straszenia wiernych
końcem świata. Zakaz ów jednak częściowy tyl­
ko przyniósł skutek.

Złowieszcze przepowiednie głoszono nie tylko
w średniowieczu. W dniu 24 marca 1844 r. pięć­
dziesiąt tysięcy ludzi ubranych w białe szaty o-

czekiwało ponownego przyjścia Chrystusa, któ­
re zapowiedział amerykański farmer William
Miller, założyciel Kościoła Adwentystów. Przed
nim zbliżanie się końca świata głosił założyciel
Kościoła apostolskiego, pastor Edward Irwing
(4-1824). Wielu fanatycznych zwolenników —

trwających przy swym proroku mimo prześlado­
wań — zyskał Joe Smith (+1844) założyciel
wspólnoty mormonów, czyli „Kościoła Jezusa
Chrystusa Świętych Dnia Ostatniego”. W latach

późniejszych millenarystyczne4) poglądy głosił
w W. Brytanii pastor John Darby (4-1882), a w

USA — twórca ruchu Badaczy Pisma Świętego i
Świadków Jehowy, Charles T. Russel (4-1916).g)

Wiara w apokaliptyczne przepowiednie nie ga­
sła, mimo że — zapowiadany na konkretny rok
— koniec świata nie nadchodził. Nie gasła, bo­
wiem wyznawcy wspomnianych proroków d o-

strzegali wokół siebie zapowiadane przez
Apokalipsę znaki: wojny, głód, klęski żywiołowe;
ponieważ rozpoznawali ślady kopyt czte­
rech jeźdźców Apokalipsy: widzieli je w ty­
siącach nieszczęść ludzkich, w chorobach, cier-

• •

pamięci
Ziemia

pieniach i niepotrzebnej śmierci. Gdy bowiem
człowiek nie znajduje dość siły, aby przeciwsta-
wić się miażdżącym go siłom złego losu, gdy nie

'

pojmuje mechanizmów przerażających zjawisk
społecznych, nieodmiennie kieruje swe myśli ku
Niebieskim Potęgom. Od nich oczekuje pomocy i

zmiany losu. Choćby nawet ta zmiana miała do­
konać się za cenę kosmicznej katastrofy.

Sytuacje, w których jednostka ludzka czuje się
zagubiona, niepewna jutra, przygnieciona egzys­
tencjalnymi lękami, zawsze rodziły masowe psy­
chozy, były glebą, na której wyrastali prorocy
Apokalipsy. Czyż można się dziwić, że podobna
psychoza ogarnęła część współczesnych? Niepo­
kojące zjawiska związane z żywiołowym rozwo­
jem techniki; rysowane przez mass media zło­
wrogie wizje skażonego nieodwracalnie środowi­
ska naturalnego i wiszącej nad ludzkością, niby
miecz Damoklesa. realnej całkiem groźby ją­
drowej zagłady; idące przez ziemię klęski ży­
wiołowe, wstrząsy polityczne i gospodarcze; u-

padek wielu tradycyjnych wartości i autorytetów
— wszystko to stwarza w umysłach milionów
rosnące poczucie zagrożenia, lęku i bezradności.
One to każą wierzyć, że — jak to sformułował

amerykański ruch „nowych chrześcijan” — „wy­
zwolone wszechmocą Bożą siły jądrowe drzemią­
ce w materii, unicestwią zło i grzech, dokonując,
dzieła oczyszczenia świata”.

Czy w miarę jak będzie się zbliżał Rok Dwu­
tysięczny — od którego dzieli nas już tylko 18 lat
—- psychoza pełnego lęku oczekiwania będzie ro­
sła? Nie wiadomo. W każdym razie co trwożliw-

szym warto może przypomnieć jedną ze starych
przepowiedni odnoszącą się do naszych czasów.
Chodzi tu o rzekome proroctwo św. Malachiasza,
arcybiskupa Armagh (Irlandia). Tenże święty
miał — Jak powiada tradycja — spisać 111 krót­
kich haseł symbolizujących poszczególne ponty­
fikaty, począwszy od Celestyna II (1143—1144)
aż... do pojawienia się antychrysta i końca świa­
ta. Wprawdzie, jak twierdzą kościelne autorytety,
proroctwo to pojawiło się po raz pierwszy w

XVI stuleciu i nie miało nic wspólnego z żyją-
cym w XII w. arcybiskupem Irlandii, ale — pięt­
naście lat przed Rokiem Dwutysięcznym warto Je
może przypomnieć. Tym bardziej, że spośród 111

papieży wymienionych przez św. Malachiasza, 108
przeniosło się jut do wieczności. Aktualny pon­
tyfikat określony został w proroctwie jako
„De labore solis". Po nim ma panować jeszcze
tylko dwóch papieży: „De gloria oliuae” oraz

„Petrus Romanus”. Kto chce, niech wierzy...
Wbrew przysłowiu, że trudno być prorokiem

(we własnym kraju), okazuje się, że prorokowa­
nie to profesja bardzo wdzięczna, gdyż ludzi
wierzących we wszelkiego rodzaju przepowiednie
i wróżby nigdy nie brakowało. Im też dedykuję
następującą anegdotę:

Gdy Hannibal radził królowi Prusjaszowi, aby
stoczył walną bitwę z wrogiem, ten odrzekł, że
nie może, gdyż zabrania mu tego wróżba wyczy­
tana przez kapłanów w wątrobie ofiarnego zwie­
rzęcia. Na to Hannibal: „Więc wolisz wierzyć ka­
wałkowi cielęciny niż doświadczonemu wodzo­
wi?”.

Anegdota odnosi się, oczywiście, tylko do pro­
roctw, nie do przewidywań opartych na rachun­
ku prawdopodobieństwa. A przewidywania te są
ciemne i złowrogie. W arsenałach znajduje się 50
tys. bomb jądrowych, które — nawet przez
zwykłą pomyłkę komputera mogą „wejść do

akcji”. Bardziej pesymistyczni lekarze twierdzą
jednak, że III wojna światowa będzie niepotrze­
bna, gdyż AIDS rozszerza się w postępie geome­
trycznym...

Tysiąc lat temu obawy przed „końcem świa­
ta” wynikały z przesądów religijnych. Dziś u-

zasadnione są jak najbardziej realnymi zagroże­
niami.

WIESŁAW MERCIK

*) Z października 1983 r., ») W latach 1347—1349
czarna śmierć czyli dżuma wybiła od 1/3 do 1/2
ludności Europy. W Polsce, wg Kubali, zmarła po­
łowa ludności. W niektórych krajach, jak np. na Cy­
prze, nikt nie ocalał. >) „Kultura wieków średnich",
4) albo chiliastyczne. Od lac. mille lub gr. chillos m

tysiąc. ») W USA przez kilka lat na łamach setek

pism ukazywały się co tydzień kazania i publikacje
popularyzujące poglądy Russela.

naj,szybszy-
JHOjT mi samochodami

świata, supereks-
presami „shinkansenami” i mają o-

szałamiającą technikę, to .jednak
w noc hora Wielkiego Nowego Ro­
ku — Oshógatsu, czekają w poko­
rze na zejście ze szczytu Fuji o-

śmiomilionowego orszaku bóstw.
Dobre duchy — kami — przycho­
dzą. by w tę uroczystą noc razem

z nim ucztować. Przed drzwiami
mieszkań nie może więc zabraknąć
znaków zapraszających bogów' do
środka: choinki z bambusowych pę-_
dów i gałązek jodły, słomianego łań­
cucha poprzetykanego kolorowymi

bibułkami — shimenawa, broniącego
przystępu złym duchom do czyste­
go miejsca i specjalnie zbudowane­
go w tym dniu ołtarza — toshidama.
W maleńkich miseczkach z laki o-

czekuje na strudzonych noworocz­
nych gości jadłę i butelka wódki

ryżowej — sake, O północy wy­
znawcy dwóch wielkich religii —

shlntoiści i buddyści — wsłuchani
w 108 uderzeń, oczyszczają swe du­
sze ze 108 grzechów. W tę noc sły­
chać również pokrzykiwanie

FUKU-WA UCHI
lub: oni — wa soto czyli „szczęście
w domu — demony precz”. Bez te­
go magicznego zaklęcia nie może
się obejść w dniu Nowego Roku.
Często też — jak nakazuje japoń.
ska tradycja — rozsypują po ką­
tach pokoju, dobrym duchom na

ofiarę, ryż i soję. Te ostatnie są
podstawa noworocznego menu. Ku­
chnia w tym dniu nawiązuje do
starych tradycji samurajów i jest

niezwykle skromna i prosta. Głów­
ne świąteczne danie, to szarobiałe

placki z utłuczonego ryżu, bez wy­
raźnego smaku i zapachu. W noc

Oshógatsu każdy musi zjeść taki

placek. Jego . spożycie ma zapewnić
dostatek pożywienia w nadchodzą­
cym roku. Kawałki placka wrzuca

się również do zupy sporządzonej z

7 gatunków ziół, której smak, po­
dobnie iak morskich alg. przypomi­
na mocno osoloną zieloną pietru­
szkę. Koniecznie trzeba zjeść ma­
karon, gdyż od tego zależy, na Jak

długo wystarczy jedzenia.
Ryżowe kołacze kładzie się w

domowych ołtarzykach. Dwa spo-

przodków. Nie zaszkodzi bowiem

by i umarli jeszcze raz poddali Swe
dusze noworocznemu oczyszczeniu.
Woda odgrywa ważną rolę w tej
tradycji. Papierowe ludziki, symbo­
lizujące żywych, wrzucone w jej
-toń, zapewniają „zmycie” wszyst­
kich grzechów.

Przed północą japońskie rodziny
tłumnie podążają do świątyń. Kobie­
ty przystrojone są w piękne kimona.
W rekach trzymają kolorowe chu­
sty — zawiniątka z darami dla bo­
gów. Są to przeważnie ryby, owo­
ce. placki ryżowe, i ryżowa wódka.
Przez oarę dni rady te będą leżały
na złoconych misach rozstawionych
na szkarłatno-purpurowych kobier­
cach u stóp ołtarzyków. Potem służba

świątynna i mnisi w szafranowych
szatach będą je spożywać, „ucztu­
jąc x bogami”.

Świątynie japońskie są zachwy­
cające. Unikalna ornamentyka ich
wnętrz, pyszny wystrój, złotą nit­
ką przetykane makaty i dywany

przyciągają wzrok. Świątynie bud­
dyjskie to kilkupiętrowe złoto-czer-
wone pagody, do których ■wejścia
strzegą parometrowe cielce z wy­
krzywionymi w przerażającym gry­
masie twarzami. Zaś do świątyń
shintoistycznych wchodzi się, mi­
nąwszy uiprzedtnio purpurową bramę
(torii) — dwa wysokie pale, połą­
czone na szczycie dwiema wygię­
tymi w kształcie lulku belkami. W
noworoczne święto najpopularniej­
szą tokijską świątynię, położoną w

centrum miasta, Meijidzi, odwiedza
blisko 3 miliony wiernych. Byłam
tam również. Przyznam, iż jest ona

rzeczywiście urzekająco piękna.

HOFF-
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Zgodzi się jednak Pani, że retro jest do­
wodem zastoju w modzie; projektanci nie są
w stanie niczego nowego wymyślić?

— Niewątpliwie jest dowodem braku lepszego
pomysłu. Nawet jeśli powraca moda z dawnej
epoki, to nosimy do niej inną fryzurę, nowe

szczegóły w danym fasonie. Teraz po pokazie
jesiennym w Paryżu było dużo złośliwości pod
adresem francuskich projektantów. Mówiło się
konkretnie o pewnych osobach, że powyciągały
stare rysunki z lat 70. Japończycy: Rei Ka-
wakubo, Yohji Yamamoto i inni nie robią w

ogól® retra, mają szaloną inwencję. Europejczy­
cy zaś ód czasu do czasu odgrzewają stary kot­
let.

Ciągle podkreślam, że retro jest dla pokoleń,
które danej mody nie nosiły; dla młodych cza­
sami będzie zabawne. Odradzam dorosłym: bę­
dą wyglądali jak stary wujek i będą się czuć

podwójnie staro. Dla Polaków, zwłaszcza obec­
ne retro na rok 1945 tzw. „wyzwolenie Paryża”,
jest nie do przyjęcia, ponieważ kojarzy się nam

z modą okupacyjną: są to sukienki w głupie
kwiatki, kiczowate różne kwiecie, „klosik” do
kolana i na nogach koturny. Zresztą i kolejna
obecna moda na lata 60. nie jest dla nas

atrakcyjna.
— A jak powiązać nasze przyzwyczajenia r

obowiązującą modą? Bywa tak, że coś lubimy,
ale to już dawno trąci myszką—

— Jesteśmy uparci w ubiorze, nie ohcemy
zrezygnować z tego, «o lubimy. Osoby z silnym
upodobaniem do czegoś i tak znajdą tysiąc i je­
den sposobów, aby do mody noszonej przemycić
swoje upodobania. Kobiety e duszy romantycz­

śród nlacków. duży i mały, zwany
tultaj — .kagami — oraz 4 roślinne
listki (ułożone tak, by wskazywały
różne kierunki) 1 owoce są dara­
mi dla duchów, które niebawem

zstąpią z Fuji. Owe przysmaki spo­
czywają w kącie pokoju lub w

specjalnej alkowie.
Oczyszczenie z grzechów przez

ogień i wodę to jeden z najpopu­
larniejszych obrzędów noworocz­
nych w tym kraju. Ogień musi być
„świeży”, czyli przyniesiony prosto
ze świątyni w noc Oshógatsu. W

jego płomienie wrzuca się deszczuł-
ki z wypisanymi imionami żyjących
członków rodziny, jak również ich

Po wyjściu ze świątyni trzeba ko­
niecznie kupić los, czyli horoskop
wypisany na białych karteluiszkaoh.
I jest to nie tylko zwyczaj nowo­
roczny. Od jakiegoś czasu stał się
już powszechnym obrzędem dla lu­
dzi odwiedzających miejsca kultu.
Jeśli treść zakupionego horoskopu
niezbyt odpowiada Japończykowi,
karteczkę zostawia bogu, oddając
swój los w jego ręce. Pr-ewiązuje
papier na drewnianej drabince,
specjalnie do tego celu ustawionej
i zostawia przed wejściem do świą­
tyni. Widziałam tysiące takich Pa­
pierowych wstążeczek nie opodal
świętego ognia, wody i wonnych

NOC OSHOGATSU
trociczek. Wierni obchodzili je z

czcią i skupieniem, skłaniając gło­
wy przed swoim bądź cudzym lo­
sem.

SHINTOIZM I BUDDYZM

to dwie dzisiaj największe religie
w Japonii. Pierwotną jednak było
shinto. Według kanonów tej religii
dobrzy bogowie zajmują się niemal
każda czynnością człowieka. Duchy
— kami — są wszechobecne, by
strzec i pomagać swoim wyznaw­
com. Religia shinto mówi, że Ja­
pończyków zrodzili bogowie. Są oni
więc ludem wybranym, zamieszku­
jącym ten bajkowy archipelag. Baj­
kowy być może, ale przecież pełen
trzęsień ziemi i groźnych pomru­
ków wulkanu Fuji.

W połowie VI wieku naszej ery
przeniknął do Japonii buddyzm. Za­
sady i cele tej religii są oczywi­
ście inne niż shinto. Buddyzm szu­
ka świata poza światem. Wyznaw­
ca buddyzmu powinien wierzyć, że
ziemski świat jest tylko złudą. Po­
przez dobre uczynki osiąga się wy­
zwolenie. przechodząc oo śmierci
różnorakie wcielenia, zarówno ludz­
kie. jak i zwierzęce. Ostatnim e-

tapem reinkarnacji jest „obudzenie”,
a potem już zostaje tylko „nirwa­
na”. .którą minąwszy osiąga się stan

spokoju, absolutnej władzy i wyz­
wolenia od wszelkich namiętności
i pragnień. W Japonii nie ma wy­
raźnego podziału na wyznawców
Buddy czy shintoizmu. Jest to chy­
ba jedyny kraj na święcie, gdzie o-

bie te religie tak zgodnie z sobą
współżyją. Potwierdzili to moi zna­
jomi z Japonii: tłumaczka, autorka
słownika polsko-japońskiego pani
Kazuko Adachi. inżynier Kichio Ta-
numa i dr Kazuo Amaya oraz wy­
bitny japonista, profesor Uniwersy­
tetu Warszawskiego Wiesław Ko-
tański.

Tak więc wierzący buddysta cho­
dzi do świątyni shintoistycznej i na

odwrót. W niektórych japońskich
domach można spotkać dwa ołta­
rzyki. Dzieje się tak wówczas, gdy
mieszkańcy Nipponu są jeszcze nie­
zdecydowani. której wierze przyznać
pierwszeństwo. Ną wszelki wypadek
stawiają dwa ołtarzyki i zastana­
wiają się... Taki stan może trwać

całymi latami. Wprawdzie współ­
cześni potomkowie samurajów i
niezapomnianego tu groźnego i wiel­
kiego rodu shoguna Tokugawy ofi­
cjalnie twierdzą, że nie wyanąją
żadnej religii, to jednak — co sa­
ma na własne oczy Widziałam —

zatrzymują się zawsze w przydroż­
nych świątyniach, oddając, poprzez

szarrn, szyk, styl
nej, kobiet® typu terrory stka-pistolet, kobieta
Matka-Polka, choć ubierają się według obo­
wiązującej mody, zawsze zachowają własny
styl. Nie, nie wprowadzimy twardej dyscypliny
w dziedzinie ubierania się. Nie jestem za tym,
alby cokolwiek narzucać. Moda nie jest obo­
wiązkiem tylko propozycją, jest jedną z dzie­
dzin, w której powinniśmy zachować jakąś swo­
bodę. Jestem za tym, by była to dziedzina, w

której ćwiczymy naszą tolerancję.
— A w „Przekroju” namawia Pani: „Nie ma

się co kltwasić, ciach i już. Rozpoczynamy no­
we życie. Nie ma żadnego powodu, aby mieć
niemodną fryzurę. No, naprawdę, spójrz do lu­
stra, koleżanko, a cóż ty masz na głowie? I jak
to w 1985 roku? W środku Europy?” Tak szcze­
rze — taka argumentacja skutkuje?

— Nie zawsze. Staram się, by Polki raczyły
dołączyć do innych kobiet. Uważają, te i tak

jesteśmy eleganckie w stosunku do światowych
centrów mody. Do Londynu, Paryża, Nowego
Jorku, Mediolanu. Ubieramy się strasznie serio,
ciężko. Niewątpliwie wpływa na to „Burdę”,
upowszechniająca niemiecki gust. Niestety, na­
wet nasi projektanci mają tan żuirnal na stole.

Styl „Burdy” króluje w butikach, odgniata się
na naszym guście. Na święcie ludzie bawią się
modą, świetnie stylowo się ubierają, wystarczy
przejść ulicą, by włos się zjeżył raz z zachwytu,
raz z przerażenia. A u nas młodzi, nawet na

prywatkach, ubrani są buro-ni jako. Czasem błyś­
nie punk, trochę zabawniejszy, stylowy.

Proszę mnie źle nie zrozumieć, nie jestem za

podziałem na gust niemiecki, francuski, czy an-

głelśki. Ale czy dhcemy, czy nie, taki podział
istnieje. Żumale niemieckie są Jednymi z naj­
gorszych na świecie.

ukłon i dwukrotne klaśnięcle dłoń­
mi, cześć bogom. Znów, jak twier­
dzą. na wszelki wypadek. Religia
w Japonii jest bardzo ciekawym
lecz trudnym do zrozumienia dla
Europejczyka zjawiskiem. Równie

interesujące i tajemnicze są nowo­
roczne gry. Japończycy na przy­
kład wierzą, że

KAI-AWASE
WYBIERA MĘŻA

to gra nrzy pomocy muszelek, do
dnia dzisiejszego kultywowana, a

sięgająca swoją tradycją X wieku.
Gra się w nią tylko w Nowy Rok.
Muszle dzieli się na dwie części.

W wyznaczonym czasie, osoby bio-
race udział w grze muszą te poroz­
rzucane części dopasować do siebie.

Pary, którym uda się uczynić to

najszybciej, jeśli są stanu wolnego,
winny się niezwłocznie pobrać, bo­
wiem w ten oto sposób bogowie
dają znak, że stworzą udane stadło.
Z kojarzeniem par wiąże się także
inna noworoczna gra — hane —

przypominająca badmintona. Jeśli
dwie osoby— kobieta i mężczyzna,
podrzucając rakietkami lotkę — dłu­
go nie upuszczą jej na ziemię, zna­
czy to. iż mogą ze sobą wstąpić
w związki małżeńskie. Szczególnie
trudną grą-są karty z poezją czyli
uta-karuta. Około 100 znanych po­
wszechnie poematów dzieli się na

strofy początkowe i końcowe. Każ­
da strofa umieszczona jest na odręb­
nej karcie. Karty są wymiesza­
ne. Prowadzący grę odczytuje po­
czątkowe strofy. Uczestnicy zabawy
musza bardzo szybko dobrać ze sto­
su luźnych karteluszków właściwe
zakończenie. Jak powiedział mi

prof. Kotański, biorący kiedyś udział
w takiej grze, wymaga to dużej
znajomości współczesnej poezji, bo
z reguły taka bywa notowana na

karteczkach.
Bardzo popularne w Japonii jest

wysyłanie znajomym noworocznych
kart. Dawniej mieszkańcy Nipponu
sami, przygotowywali „karty szczę­
ścia", bo taką one tu noszą nazwę.

Rysowali na nich z reguły znak zo­
diaku nadchodzącego roku, wypisu­
jąc życzenia. Dziś ten oryginalny
zwyczaj zastąpił przemysł, produ­
kując barwne kartoniki błyszczące
złotem i czerwienią. Poczta japoń­
ska zobowiązuje się. iż jeśli do 20

grudnia zainteresowani wyślą świą­
teczne karty, ich adresaci otrzy­
mają je dokładnie 1 stycznia. Sto­
ły tej barwnej korespondencji przy­
noszą listonosze w pierwszy dzień
świąt. Piszę pierwszy, bowiem w

Japonii Nowy Rok obchodzony jest
przez 4 dni. W dniu czwartym Ja­
pończycy odwiedzają swoje miejsce
pracy, by mieć na niego, jak sami
twierdzą, „świeży wgląd”. W kraju
tym obchodzi się również i drugi No­
wy Rok, a nawet.. trzeci. Drugi zwie
się Mały Nowy Rok — Kóshógatsu,
i przypada1' na dzień 15 stycznia, a

trzeci wita się' w wigilię wiosny,
według kalendarza księżycowego —■
3 lub 4 lutego.

Ną zakończenie opisu japońskich
zwyczajów nie pozostaje nic inne­
go. jak tylko życzyć sobie: oby do­
brzy bogowie mieli nas w swej o-

piece. a szlachetny Edison, będący
tu... bogiem elektryczności, zape­
wniał nam codziennę światłość.

— Złośliwi twierdzą, że dyskusja: czy Ewa
w raju rzeczywiście ubierała się w liść figowy,
mogła się przytrafić tylko w Niemczech. Teu dyle­
mat stał się przedmiotem poważnej dysputy nie­
mieckich uczonych w XVIII wieku. A najśmiel­
szy z nich dowodził, że ponieważ liście figowe nie
nadają się do splatania, Ewa najpewniej ubierała
się w liście bananow'ca.

— Śmiech!
— Czy uważa Pani, te można zawodowo zaj­

mować się modą, nie będąc samej modną?
— Nie sposób stroić się, gdy jest to czyimś

zawodem. Na tej samej zasadzie dziennikarze
nie cierpią pisać prywatnych listów. Skażenie
zawodowe nr 1: siedząc w źurnalach, w modzie,
człowiek staje się mniej pazerny na rzeczy.
Skażenie nr 2: gdy coś jest w sklepach, także
za granicą, przechodzę mimo bez ochów i achów

ponieważ znam Jut następny sezon, a pracuję
nad kolejnym i o nim rozmawiam. Nie jestem
odosobniona. Na końcu pokazu modelki zwykle
wyciągają autora zza kulis na scenę. Zjawia się
gość w wytartych dżinsach i średnio czystym
podkoszulku. Chi ciężko pracuje, ubiera innych
— nie siebie. Ale np. nasza rodaczka, projek­
tantka Krysia Bukowska, mieszkająca i pracu­
jąca w Paryżu, co roku jest °d stóp do głów
w innym stylu i kolorach. Jednak ja przyjeż­
dżam do Paryża w okreśie dzikiego napięcia —

pokazów mody i targów. Dla ludzi zajmujących
się modą, ich własny ubiór pełni rolę tarczy.

— Dziękuję »a rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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„Trzeba mieć charakter, żeby tu pracować../4
® Józef Gajewicz wśród pracowników Wielkich Pieców i Siłowni

® Noworoczne spotkanie z aktywem HiL

(Obsł. wL). Taki* (potkania
pod koniec starego roku nale­
żą już do tradycji. Wczoraj I
sekretarz KK PZPR, poseł Jó­
zef Gajewicz udał się do Za­
kładu Wielkopiecowego Kom­
binatu Metalurgicznego w No­
wej Hucie, by nie tylko zło­
żyć załodze noworoczne życze­
nia, ale porozmawiać o warun­
kach pracy i codziennego ży­
cia. Wspólnie z gospodarzami
kombinatu: I sekretarzem KF
PZPR Kazimierzem Miniurem
i dyrektorem naczelnym Eu­
geniuszem Pustówką oraz I
sekretarzem KZ Zakładu Wiel­
kopiecowego Tadeuszem Bocz­
niakiem i I sekretarzem POP
Wielkich Pieców Kazimierzem

Madejem — udajemy się w po­
bliże wielkiego pieca nr 4, gdzie
akurat następuje spust surówki.
Bezpośrednia rozmowa z hut­
nikami dotyczy trudnych wa­
runków ich pracy. Trzeba
mieć charakter, żeby tu pra-
eowai — mówi J. Gajewicz —

robota nie należy tu do bez­
piecznych. Człowiek narażony
Jest zwłaszcza na poparzenia,
a w czasie letnich upałów
trudno wytrzymać. Pod ręką
są zawsze, w zależności od po­
ry roku, napoje chłodzące lub
gorąca kawa. Nie wszyscy w

kombinacie spędzą noc syl­
westrową na zabawie, ale ci,
którzy pracowali wczoraj na

dopołudniowej zmianie przy
wielkim piecu będą mogli je­
dnak odpocząć. Rozmowa z

hutnikami schodzi na koniec
na sprawę ogłoszonych ostat­
nio podwyżek cen papierosów
i opłat RTV. „Coraz więcej
pieniędzy wyciąga nam się z

kieszeni, a napływa ich mniej"
— żalą się hutnicy dyrektoro­
wi E. Pustówce.

Po spotkaniu w Zakładzie
Wielkopiecowym udajemy się
do „serca” HiL — Siłowni.
Bez niej huta nie może funk­
cjonować. stąd także płynie
ciepło i energia elektryczna
dla miasta. Awaria, jaka na­
stąpiła na początku br. utru­

dniła wykonanie w pełni pla­
nowanych rocznych zadań.
Teraz jest już wszystko w po­
rządku, w ciągu kilku miesię­
cy przeprowadzono olbrzymią
kampanię remontową, która
teraz pozwoli na normalne
funkcjonowanie huty. Z dumą
mówią o tej trudnej pracy:
mistrz zmianowy kotłowni
Antoni Sumera i zastępca
kierownika Siłowni ds. pro­
dukcji Henryk Kucharski.
W szybkim tempie wyremon­
towano sześć kotłów, trwają
prace przy kolejnym, a nastę­
pny traktowany jest jako re­
zerwowy. Wraz z 1 sekreta­
rzem KZ PZPR pionu dyrek­
cji technicznej Andrzejem Cu-
ryłą i kierownikiem Zakładu
Energetycznego Janem Wyro-
bą zaglądamy do centralnej
sterowni w Siłowni.

„Dużo wysiłku włożyliśmy w

remont” — powiedział kierow­
nik wydziału maszynowego
Stanisław Idzi. Urządzenia
działające przez 30 lat musia-

ły się wyeksploatować, trudno
o nowe części zamienne, stąd
konieczność jak najszybszej
wymiany tych najbardziej
przestarzałych. Spotkanie koń­
czymy w centralnej dyspozy­
torni, gdzie kierownikiem

zmiany był wczoraj Julian Ca­
la, pracujący w Siłowni od

1971 r. Józef Gajewicz przeka­
zuje pracownikom noworocz­
ne życzenia.

Okazją do podsumowania
minionego roku w HiL było
tradycyjne spotkanie kierow­

nictwa kombinatu z szerokim
aktywem społeczno-polityczno-
zawodowym. Dyrektor naczel­
ny HiL Eugeniusz Pustówką
stwierdził, że mijający rok
był niezwykle trudny dla hut­
ników. Zaległości, jakie poja­
wiły się na początku br. były
możliwe do usunięcia, ale nie­
stety nie na wszystkich od­
cinkach produkcji udało się je
nadrobić. Istnieją jednak prze­
słanki ku temu, by twierdzić,
że nowy, 1936, rok, będzie dla
huty pomyślniejszy. Przepro­
wadzono w ciągu tego roku
decydujące prace moderniza­
cyjne m. in. właśnie w Siłow­
ni i Stalowni (gruntowna prze­
budowa jednego konwertora).
Za tę niełatwą i ofiarną pra­
cę E. Pustówką podziękował
całej załodze huty, składając,
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

W Nowym Sączu

Obradował Wojewódzki
Zespół Poselski

(Inf. wł.) Posłowie reprezen­
tujący województwo nowosą­
deckie w Sejmie PRL mają
już za sobą pierwszy okres
pracy parlamentarnej. M. in
wiadomo w jakich komisjach
problemowych będą oni dzia
łać. W Komisji Edukacji Na­
rodowej i Młodzieży jest Ja
eek Bugańskł, w Komisji
Oświaty — Stanisław Ka­
mieniarz, w Komisji Kul­
tury — Ireneusz Wrzesień
w Komisji Ochrony Środo
wiska i Zasobów Naturalnycł
— Władysław Sawicki, w Kc

misji PSenu Gospodarczego
Budżetu i Finansów — Ann.
Kowalczyk i Władysław Sa
wieki, w Komisji Polityk
Społecznej, Zdrowia i Kultury
Fteycmej — Jacek Bugańsk
i Jan First, w Komisji Rd
nictwa, Leśnictwa i Gospodar
ki Żywnościowej — Staniała
wa Popielowa, w Komisj
Skarg i Wniosków — Jan
First i Stanisław Kamieniarz,
w Komisji ds. Samorządności
— Stanisława Popielowa a w

Komisji Transportu i Łączno
śd Andrzej Gałęziowski. Za­
brakło nowosądeckich posłów
w kiiku komisjach sejmowych
zajmujących się sprawami
ważnymi dla tego regionu, żeby
wymienić tylko Komisję Bu­
downictwa i Komisją Rynku
Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług. Dzięki no­
wej organizacji pracy Sejmu
posłowie zyskają nieco więcej
czasu na działalność w tere­
nie, którego mieszkańcy ob­
darzyli ich mandatami. Sporo

czasu zajmie również działal­
ność w ramach Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego, któ­
remu w Noiwosądeckiem prze­
wodzi Stanisław Kamieniarz.
Właśnie pod jego przewodni­
ctwem zespół wczoraj obrado­
wał. Posłowie uchwalili plan
pracy zespołu na czas trwa­
nia obecnej sesji Sejmu. Przy­
jęli także ustalenia co do ter­
minarza spotkań z wyborcami,
których już w najbliższym
kresie będzie całkiem sporo
Ta® harmonogram pełnienia
iyćurów poselskich na terenie

województwa nowosądeckiego.
Sporo czasu podczas wczo-

ajszego posiedzenia poświęci­
li posłowie wysłuchaniu infor­
macji o aktualnej sytuacji
społeczno-gospodarczej regio­
nu przekazywanych przez wi­
cewojewodę nowosądeckiego
Władysława Gawlasa. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbu­
dziła katastrofalna sytuacja
przedsiębiorstw budowlanych,
z których dwa: Przedsiębior­
stwo Budownictwa Turystyez-

ego w Nowym Sączu oraz

"raedsiebiorstwo Budowni­
ctwa Komunalnego w Lima­
nowej przestoją istnieć a re­
gionalny potentat w zakresie
m. to. budownictwa mieszka­
niowego czyli nowosądecki
kombinat budowlany boryka
się z olbrzymimi trudnościami
w utrzymaniu swej egzysten­
cji. Posłowie obiecali zainte­
resowanie sprawą 1 pomoc w

mferę swoich możliwości.

Nowosądeccy działacze PROH

o dokonaniach i zamierzeniach ruchu

i ©SPORT ©SPORT®

P. Fijas trzeci
Wcaonaj w Oberstdorfie roz­

począł się tradycyjny „Turnlęj
Czterech Skoczni”. N« stercie
st sunęło 94 skoczków, a z czo­
łówki zabrakło tylko kontuzjo-
wamegn <totychczaeo<wego lidera
Pucharu Świata — P. Ulagi (Ju­
gosławia).

Bardzo dobrze spisał się Piotr

Fijas. który zajął trzecie miej­
sce. Po pierwszej kolejce sko­
ków Polak zajmował piątą po­
zycję, w drugiej uzyskał jeszcze
lepszy wynik i przesunął się o

dwa miejsca. P . Fijas kkiakał
nie tylko daleko, dynamicznie,
aile także dobrze stylowo.

Znacznie slabie) spisali się
dwaj pozostali nasi reprezenteun-

ci Z. Klimowski i J. Kowal,
którzy po pierwszej ■ecii sko­
ków nie doetali się do pier wszej
pięćdziesiątki.

Konkurs wygrał Fin P. Sucr-
sa. Niespodziankę była słab*
forma i dalekie miejsce ubie­
głorocznego zwycięzcy Turnieju
Czterech Skoczni Weissfloga.

Wyniki: 1. P . Suorsa (Finlan­
dia) — 212,8 pkt. (114 i 11S m).
2. F . Neulaendtner (Austr&a) —

210,0 (1O9J5 i 113 m), 8. P . Fijas
(Polska) — 208,1 (HO 1 114), 4.
E. V«ttari (Austria) — 204,8 (IM
i 103,5), 5. H. Buteiu (Kanada) —

204,7 (112 i 106), 6. A. Nieminen
(Finlandia) — 203,7 (108 i 114.9).

T. G.

Podpisano porozumienie o współpracy
pomiędzy KFS i KOS

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się tradycyjne, noworoczne

spotkanie aktywu i wyróżnia­
jących się funfccjonariniszy MO
i SB z kierownictwem służbo­
wym i poliitycanym Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych w Krakowie. Jak
sitwierdaiS szef tej jećtaositiki
gen. bryg, Jerzy Gruba, w mi­
jającym roku funkcjonariusze
garnizonu krakowskiego da­
wali systematyczne dowody
zdyscyiplinoiwania i zaangażo­
wania w służbie. To właśnie
dzięki temu, a tafcie stale

podnoszonym kwadfiikacjom w

woj. krafaowsfclm udało się za­
hamowań lawinowo ostatnio

narastający poziom przestęp­
czości, podniesiono tzw. sto­
pień wykrywalności przes­
tępstw. Kraków w odnie.ńeniu

tkich pracowników WUSW.
Podziękowania od władz poli­
tycznych 1 administracyjnych
województwa za ofiarną służbę
w minionym roku, za stanie
na straży socjalistycznego bez­
pieczeństwa. Józef Gajewicz
tyczył furtocjanartusKoni i ich
najbliższym pomyślności w

nowym roku, wielu sukcesów
zawodowych. Do życzeń tych

Z udziałem I sekretarza KK PZPR

Spotkanie
z funkcjonariuszami WUSW

d» porównywalnych agtamera- pracę w minionym roku gen. dołączył rię konsul generalny,
cji miejskich pod względem Jarzy Gruba życzył im w ro- minister pełnomocny ZSRR
ujawniam a sprawców przes- ku nadchodzącym jeszcae lep- w Krakov.de Georgij Rudow.
tepstw tokuje się w krajowej szych wyników w służbie i Szczególnie uroczystym mo-

czołówce. Nie znaczy to jed- pomyślności w życiu osobistym mantem wczorajszego s.potfca-
nafc, t» także w milicyjnej Bardzo serdeczny charakter nia brio wpisanie do Księgi
pracy nie istateją rezerwy a miały, podwękowanfia i życzę- Honorowej WUSW grapy naj-
stan bezpieczeństwa i porządku twa zJozone nrzect I seknetanza . j. , ,. £' ;
publicznego .osiągnął w pełni KK PZPR Józefa Gajewicza ^a,rxteej eTMr^T_
jut zadowalający poziom. Stąd na ręce uczestniczących w ^"'v 1 renc.stów resortu MSW,
dziękując furikcjonaniusziom spotkaniu funkcjonariuszy MO a także aktualnie pełniących
garnizonu krakowskiego a i SB a skierowane do wszys- służbę funkcjonariuszy.

(Inf. wL). Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego
w województwie nowosądec­
kim systematycznie zyskuje
nowych aktywnych syinpaty-
ków i obecnie prócz sygnata­
riuszy zbiorowych grupuje w

265 ogniwach terenowych i
zakładowych oraz środowis­
kowych przeszło 16 tysięcy
osób. Bez wątpienia bardzo
znaczące są dotychczasowe do­
konania jakie zapisać trzeba
na konto PRON w tym regio­
nie: sprawne przeprowadzenie
całej złożonej i trwającej
kilka miesięcy kampanii
przedwyborczej oraz samych
wyborów do Sejmu PRL, ob­
chody jubileuszu Polski Lu­
dowej a nade wszystko pobu­
dzenie licznych środowisk do
jeszcze większej aktywności w

podejmowaniu i realizowaniu
licznych społecznych przedsię­
wzięć przyspieszających roz­
wój społeczno-gospodarczy No­
wosądeckiego. W tej dziedzi­
nie szczególną pozycję zaj­
mują działania związane z

Narodowym Czynem Pomocy
Szkole, który już staje się w

tym regionie istotnym czynni­
kiem • przezwyciężania trud­
ności bazowych oświaty. O
tych i wielu innych dokona­
niach przypomniano w czasie
wczorajszej narady aktywu
PRON z Nowosądeckiego.
Znacznie więcej uwagi po­
święcono jednak sprawom
ważnym w przyszłej działal­
ności dla dobra regionu jego
mieszkańców i licznie przyby­
wających tutaj gości. Ruch
nadal za zadanie naczelne
musi stawiać sobie dalsze sta­
bilizowanie życia społecznego.

W naradzie, którą prowadził
przewodniczący Rady Woje­
wódzkiej PRON w Nowym
Sączu Jan Turek uczestniczyli
m.in.: sekretarz KW PZPR
Janusz Tómalskl. sekretarz
WK ZSL Edward Nowak,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak oraz wicewoje­
woda nowosądecki Józef Nie-

Wczoraj odbyło się spotkanie
władz krakowskiego sportu r

dziennikarzami sportowymi,
podczas którego podpisano umo­
wę e współpracy pomiędzy Kra­
kowską Federacją Sportu i kra­
kowskim Klubem Dziennikarzy
Sportowych SP PRL. Porozu­
mienie mówi m. łin., że obydwie
organizacje dążyć będą do utwo­
rzenia Muzeum Sportu w Kra­
kowie oraz do stworzenia fun­
duszu pomocy dla byłych spor­
towców, znajdujących się w tru­
dnej sytuacji życiowej. Umowę
podpisali: prezes KFS Z. Gorą­
czko i prezes krakowskiego
KDS — E. Gretschel.

Podczas spotkamŁa dyrektor
WKFiS Urzędu m. Krakowa S.
Słabowski podsumował tegono-
oany dorobek krakowskiego
sportu ł przedstawił jego per­
spektywy. Podkreślił też, że w

ostatnim okresie udało się are-

altaowiać kilka inwestycji spor­
towych. I tak oddano do użyt­
ku: hale Wisły i Wandy, ujeż­
dżalnię w Swoszowicach, basen
w Myślenicach, pawilony w Mo-

dlnfcy i Kokotowne. Odremon­
towano kilka obiektów sporto­
wych, m. in. Korony, Bieżano-
wianki, Grzegórzeckiego. W

przyszłym roku n*a wrasuara

ruszyć budowa hall Craoorfl.
także w Sułkowicach rozpocz-
nie się wznoszenfe hali. Baeen

pływacki ma otrzymać Wielicz­
ka. Gotowe powinny być za kil­
ka miesięcy nowe obiekty spor­
towe Prądniczamki.

Krakowscy sportowcy odnosi­
li w mijającym roku sukcesy,
m. in. łucznicy Nadwłślanu, pi­
loci Aeroklubu Krakowskiego,
judocy Wisły, lekkoatleci Wa­
welu, piłkarki ręczne Oracovji,
keszykarki Wisły. Te wyniki nie

zadowoliły jednak w pełni tek
kibiców, jak i władz sporto­
wych. Było też sporo niepowo­
dzeń, że wymienimy tylko pił­
karzy, którzy nie mają obecnie

swego przedstawiciela w ekstoa-
klasiie.

Podczas spotkania red. K . li-

mnalowi wręczono Złotą Odzna­
kę „Zasłużony działacz kultury
fizycznej”. Przyznano też po raz

piierwstzy nagrody Krakowskiej
Federacji Sportu za publikacje o

krakowskim sporcie. Zespołową
nagrodę otrzymało „Echo Kra­
kowa”, a indywidualne: T. Kwa­
śniak (Polskie Radio), K. Pusx-
karzewicz („Tempo”) 1 nasz ko­
lega redakcyjny T. Górski, ft)

Podniebne życie K. I^nartowńcza

W „wilgach44 i „tu-15444

Przomówienie

przewodniczącego
Rady Państwa

w radio i telewizji
Noworoczne wystąpienie

przewodniczącego Rady
Państwa PRL Polskie Ra­
dio i Telewizja Polska na­
dadzą we wszystkich pro­
gramach radia i telewizji w

dniu 31 grudnia 1985 r. o

godzinie 20.00.

PZRI Kraków — Tiefbauikombinat Lipsk

Wyścig na komputery
Sport w małych klubach

Z dalekopisu
(a) Terroryści, którzy w

ubiegły piątek dokonali

krwawej masakry na wie­
deńskim lotnisku Schweehat,
zamierzali wziąć Izraelskich
zakładników I uprowadzić
ich oczekującym na odlot do
Tel Awiwu samolotem linii
El Al — powiedział na zor­
ganizowanej w poniedziałek
konferencji prasowej mini­
ster spraw wewnętrznych
Austrii, Karl Blecha.

Powiedział on, że 3 terro­
ryści, którzy posługiwali się
tunezyjskimi paszportami,
na tydzień przed zamachem

byli w Bejrucie 1 najpraw­
dopodobniej należą do terro­
rystycznego ugrupowania
Abu Nidala. Ugrupowanie to
oderwało się od Organizacji
Wyzwolenia Palestyny w

1974 r .1 nie Jest uznawane

przez OWP.
W przededniu nowego ro­

ku, 30 bm. w nowym szpita­
lu w Pabianicach po raz

pierwszy urodziły się tro­
jaczki, dwie dziewczynki i

chłopiec. Matką jest Wanda
Niedzielska — tkaczka z naj­
większego kombinatu .prze­
twórstwa bawełny w kraju
ZPB „Pamotes”.

Ojciec Andrzej Niedzielski

jest również włókniarzem

zatrudnionym w tej fabryce.
Jak poinformował lekarz

dyżurny szpitala, stan zdro­
wia noworodków ważących
od 1630 do 1830 g jest dobry.

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek południową część
Saehalinu nawiedziło trzę­
sienie ziemi. Jego natężenie
wynosiło ok. 4 stopni.

Ofiar, ani zniszczeń nie

było.
Sześć osób poniosło śmierć

w wyniku katastrofy jedno­
silnikowego samolotu w od­
ległości 8 km na zachód od

międzynarodowego lotniska
w Salt Lakę City w stanie
Utah.

(luf. wł.) Zacieśnia się
współpraca między związkow­
cami Krakowa 1 Lipska. Nie­
dawno w lipskim Tiefbaukom-
binacie przebywała delegacja
krakowskiego Przedsiębior­
stwa Zmechanizowanych Ro­
bót Inżynieryjnych. Najbliższe
wakacje pokaźna grupa pra­
cowników tej firmy, a także
ich dzieci spędzi w miejscowo­
ści Bahra w Saksonii, a tak­
że w Burghąmmer w Turyn­
gii. Natomiast będący włas­
nością PZRI ośrodek wypo­
czynkowy w Porębie Już po
raz drugi stanie się między­
narodowym centrum kolonij­
nym — do dzieci pracowni­
ków PZRI i Tiefbaukombinatu
dołączą także dzieci pracowni­
ków „Doprastavu” i Braty­
sławy.

Wymianie wczasowej towa­
rzyszy także współpraca tech­
nologiczna — już w najbliż­
szym czasie obie firmy z Kra­
kowa i Lipska przystąpią do
wymiany grup robotniczych.
A tak po cichutku trwa kon­
kurencja i wyścig na... kom­

putery. Oba przedsiębiorstwa
ścigają się, i jest to sprawą
ich ambicji, które szybciej i

pełniej wdroży do zarządzania
swoją gospodarką system
komputerowy. W PZRI „kfa-
powski” PSPD liczy już płace
umysłowych, „rozłąki” na

„eksporcie”, finanse kasy za­
pomogowo-pożyczkowej, pro­
wadzi rachunki funduszu
mieszkaniowego. Przygotowy­
wany jest system rozliczania
i fakturowania pracy sprzę­
tu ciężkiego. Za kilka miesię­
cy stację PSPD wspomoże
montowany w Polsce z angiel­
skich elementów IBM—PC i

wtedy komputery przyjmą ca­
ły system finansowo-księgo­
wy, gospodarkę materiałową i
środki trwale.

— Nasi partnerzy z Tiefbau­
kombinatu nie pozostałą nam

dłużni — mówi dyr. PZRI JÓ­
ZEF KURELEWICZ — t
ostatnio kiedy tam byliśmy
chwalili się nam swoimi osiąg­
nięciami w tym zakresie. Jak
na razie idziemy równo...

(Jb)

Dodatkowo 200 ton wyrobów

Dla „Wawelu”
rok skończył się w piątek

(Inf. wł.) Przykłady są za­
raźliwe. Ciężkie miliony za

idola piłki nożnej, nagła zmia­
na uczuć i barw sióstr jeżdżą­
cych na nartach, dziesiątki po­
dobnych przypadków sprawia­
ją. że sport przestaje być przy­
godą. a celem rywalizacji sta­
je się pieniądz, dużo pieniędzy.

Czy ta choroba toczy sport
w małych klubach? Chyba je­
szcze nie w takich rozmiarach
jak na wierzchołku sportowej
góry. Koszykarki „Glinika”
Gorlice z awansu do ekstra­
klasy cieszą się jak małe dzie­
ci. Kilkunastoletni narciarze z

Mszany Dolnej, Poronina,
Rytra, młodziutcy hokeiści z

Nowego Targu walczą do u-

padłego i mimo kiepskiego
sprzętu nie lubią przegrywać
A w ogóle w sportach zimo­
wych młodzież nie znalazła
pogromcy w kraju.

Jest druga strona tego sa­
mego medalu: w orbicie zain­
teresowań młodzieży sport
przestał zajmować poczesne
miejsce. Fakt ten potwierdza
statystyka. W 24 klubach wo­
jewództwa nowosądeckiego (6
klubów nie poddało się zabie­
gom kontrolnym) siport upra­
wia 4.360 młodych ludzi. Klu­
by największe oparcie mają
w sżkołach podstawowych
Najbardziej cenią sobie współ­
pracę ze szkołami kluby z Za­
kopanego, „Sapdecja” Nowy
Sącz, „Glinik” Gorlice. „Pod­
hale" Nowy Targ, „Wierchy’
Ratka. Już współpracę z za-

nladami pracy ocenić należy
w kategoriach pewnej obojęt­
ności — ani grzeje, ani Ziębi,
Z wyjątkami, które potwier­
dzają regułę. Związki zawodo­
we pochłonięte sprawami or­
ganizacyjnymi nie miały o-

kazji i czasu by spojrzeć ła­
skawym okiem na sport, dy­
rekcje odżegnują się od obo­
wiązków patronackich. Dzia­
łacze i szkoleniowcy są osa­
motnieni w rozwiązywani
spraw materialnych. Walka o

byt spycha na plan dalszy
pracę wychowawczą choć i tu­
taj nie brakuje chlubnych, a

godnych upowszechnienia wy­
jątków.

Liczny jest zastęp szkole­
niowców, którzy godzą tre-

netrfcę z elementami wycho­
wawczymi. Nie było więc
dziełem przypadku, że w ra­
mach ogólnopolskiego prze­
glądu kadr trenersko-instruk­
torskich zaakceptowano całą
grupę 200 szkoleniowców, u-

znąjąc, że można fm przedłu­
żyć mandat sprawowania o-

pieki nad młodymi sportow­
cami. Ważnym akcentem wy­
chowawczym są memoriały u-

pamiętniające sportowców —

patriotów.
Obraz spraw w kręgu spor­

tu, pracy ideowo-wychowaw-
czaj w klubach przedstawiono
na ostatnim w 1985 r posie­
dzeniu Egzekutywy KW PZPR
•v Nowym Sączu, któremu

zewodniczył I sekretarz KW
• nR Józef Brożek (k-b)

(Inf. wt). Dla załogi ZPC
„Wawel” 1985 rok skończył się
już w ubiegły piątek. Tego
właśnie dnia z taśm produk­
cyjnych zeszła dwudziestoczte-
rotysięczna tona słodkich wy­
robów. Na taką wielkość pro­
dukcji opiewał tegoroczny
plan. Mimo wykonania zadań
planowych załoga „Wawelu”
nie poszła na „wolne”. Pra­
cowano w sobotę, poniedzia­
łek, pracuje też pierwsza
zmiana we -wtorek. Te trzy
dni to dwieście ton wyrobów.
Kończący się rok nie był zły
dla „Wawelu" —, Wojewódzki
Urząd Statystyczny już od
kilkunastu miesięcy nie wy­
kazuje, że w tej szacownej
firmie (65 lat istnienia) pro­
dukcja sprzedana spadła. Jak­
kolwiek pod koniec lat sie­
demdziesiątych produkowano
tu 36 tys. ton wyrobów, to je­
dnak działo się to przy blisko
trzykrotnie większych dosta­
wach importowanego ziarna
kakaowego.

— Jedynie ilość ziarna ka­
kaowego stoi na przeszkodzie
osiągnięcia poziomu produkcji
sprzed lat — twierdzi dyr.
Henryk Ichas.

Mimo kłopotów dewizo­
wych nie załamano rąk — zna­
lazło się miejsce na rozwiąza­
nia niekonwencjonalne.
„Agroz” za żywą walutę zpro-
wadził pewną ilość ziarna ka­
kaowego, z którego wytłoczono
w „Wawelu” masło kakaowe.
To masło „Agros” reeksporto­
wa! odzyskując zainwestowa­
ne dewizy, zaś w „Wawelu”
niemal bezdewizowo pozostał
tzw. kuch kakaowy. Dzięki
temu w ostatnich przedświą­
tecznych miesiącach można

było „rzucić na rynek” kilka­
naście ton paczkowanego ka­
kao, zaś będące ostatnim prze­
bojem ..Wawelu” przekładane
andruty otrzymały kakaową
polewę.

tJtaJ

27—28 stycznia 1986 r.

I Krajowy Zjazd Stowarzyszenia
Wisła —Odra

WARSZAWA (PAP) 30 aa-..

w Warszawie obradował Tym­
czasowy Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Wisła — Odra
Omówił dotychczasowy doro­
bek oraz perapektywiczne za­
dania stowarzyszenia. Stwier­
dzono postęp programowo-or­
ganizacyjny. Podkreślano, iż

stowarzyszenie pragnie rozwi­
jać patriotyczny ruch społecz­
ny oraz integrować obywatel­
skie inicjatywy mające na

celu całościowy rozwój kraju
troskę o bezpieczeństwo na­
rodowe w zgodnym sojuszu z

zaprzyjaźnionymi państwam; :

narodami. Działalność stewa-

rzyszenia Inspiruje tematyka

tradycji polskiej myśh zaoho-
Aińej oraz polskiego trwania
na zachodzie, tematyka przy­
wrócenia. zagospodarowania i

rozwoju ziem zachodnich i

północnych. Stowarzyszenie
pragnie współdziałać w kształ­
towaniu świadomości politycz­
nej 1 historycznej społeczeń­
stwa a zwłaszcza młodego oo-

kolenia.
Tymczasowy Zarząd Głów­

ny, który obradował pod
przewodnictwem Edmunda

Męclewskiego, postanowił zwo­
łać I Krajowy Zjazd Stowa­
rzyszenia Wisła — Odra do
Poznania 27 i 28 stycznia 1985
roku.

Posiedzenie

Prezydium
Rady Narodowej

m. Krakowa
Pod przewodnictwem A-

polinarego Kozuba odbyło
się wczoraj 24 posiedzenie
Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa. Przed

posiedzeniem Apolinary
Kozub orax prezydent Kra­
kowa Tadeusz Salwa spot­
kali się z pracownikami
Wojewódzkiego Biura Wy­
borczego, którym dożyli
serdeczne podziękowania
za pracę wniesioną w

przygotowanie i przepro­
wadzenie wyborów do Sej­
mu PRL na terenie nasze­
go województwa.

Członkowie Prezydium
wysłuchali następnie in­
formacji doc. Antoniego
Matysika na temat narady
przewodniczących rad na­
rodowych, jaka odbyła się
dnia 18 grudnia w Warsza­
wie. W oparciu o tezy z

tego spotkania Prezydium
postanowiło powołać ze­
spół, który opracuje dla
Rady Państwa wnioski z

naszego województwa.
Ustalono na 16 ątycznia

1986 r. datę uroczystej se­
sji Rady Narodowej m.

Krakowa z okazji 41 rocz­
nicy wyzwolenia naszego
miasta.

Równocześnie Prezydium
rozważało dziś koncepcje
powstania nowego, spe­
cjalistycznego przedsiębior­
stwa, które zajmowałoby
się odnową \ konserwacją
Wawelu.

Konferencja prasowa
w WUSW Nowy Sącz

Wczoraj szef WUSW,
płk Jerzy Gródecki na

konferencji prasowej przed­
stawił stan ładu i porządku
w województwie nowosą­
deckim. W 1885 r. zauwa­
żono nieznaczny spa­
dek zagrożenia czynami
kryminalnymi, a wzrosła
wykrywalność ich spraw­
ców. Mniej też było prze­
stępstw gospodarczych. Mi­
licja zatrzymała 2.216 osób
kierujących pojazdami w

stanie nietrzeźwym. Nieo­
strożność pieszych była po­
wodem 40 proc, wypad­
ków drogowych. W 1985 r.

wydano 14.800 paszportów
do krajów kapitalistycz­
nych i 18.500 paszportów
do krajów socjalistycznych.

(fc-b)

— Czy jest Pan zadowolony
z wyników sportowych uzyska­
nych w tym roku? — pytam
znakomitego pilota, zawodni­
ka Aeroklubu Krakowskiego
KRZYSZTOFA LENARTOWI­
CZA.

— Nie był to dla mnie zly
sezon, chociaż nie tak dobry jak
poprzedni. Nie udało mi się
niestety obronić tytułu indywi­
dualnego mistrza świata. W te­
gorocznych MS byłem dopiero
czwarty. Natomiast wspólnie z

kolegami z reprezentacji zdo­
byłem złoty medal w drużyno­
wej klasyfikacji mistrzostw
świata. Zdobyłem ponadto tytuł
mistrza Polski i zająłem pierw­
sze miejsce w mistrzostwach

krajów socjalistycznych. W tym
sezonie miałem mało startów.

— Dlaczego?
— Nie pozwalała mi na zbyt

częste starty praca zawodowa.
Jestem pilotem w PLL

„Lot”, latam na liniach za­
granicznych w „tu-154”, a

ostatnio przechodziłem przeszko­
lenie na nowej maszynie. Przez

dłuższy czas wyłączony byłem
więc z tycia sportowego, treno­
wałem mniej niż zwykle. Stąd

też moż.ę słabsze wyniki na mi­
strzostwach świata.

— Jakie starty czekają Pana
w przyszłym roku?

— Sezon będzie bogaty w im­
prezy najwyższej rangi. Przede

wszystkim na przełomie maja i
czerwca startujemy w rajdowo-
-nawigacyjnych mistrzostwach
świata, a w sierpniu czekają
nas mistrzostwa Europy w la­
taniu precyzyjnym. Jak zwykle
też rozegrane zostaną mistrzo­
stwa krajów socjalistycznych.
Coraz trudniej godzić mi pracę
zawodową ze sportem, ale po­
staram się jak najlepiej przygo­
tować do tych zawodów.

— W przyszłym sezonie star­
tować będziecie zapewne znów
na polskich samolotach „wil­
gach”?

— W przyszłym roku jeszcze
tak, ale za dwa, trzy lata mo­
żemy mieć kłopoty ze sprzętem.
Kończy się już bowiem produk­
cję „wilg”. W tej chwili mon­
tuje się ostatnie egzemplarze.
Co zastąpi „wilgi” — jeszcze
nie wiadomo.

— Czego iyczyó Panu w no­
wym sezonie?

— Połamanie skrzydeł.
— A więc — połamania, (tg)

W kilku wierszach

♦ (tg) Negocjacje w sprawie
przejścia Józefa Młynarczyka do
FC Porto zakończyły się i kon­
trakt nabrał mocy formalnej.
PZPN wysłał do portugalskiego
klubu oficjalną zgodę na grę
polskiego bramkarza w FC Por­
to, podobne pismo otrzymała
Portugalska Federacja Futbolu.

Dotychczasowy klub piłkarza —

korsykańska Bastla, nie wywią­
zując się z warunków umowy z

PZPN i Młynarczykiem, straci­
ła swe uprawnienia do tego za­
wodnika. J . Młynarczyk trenuje
Już w Porta

Zwycięstwem Thomasa

Muellera (RFN) zakończyły «ię
drugie zawody w kombinacji
norweskiej zaliczane do klasy­
fikacji Pucharu Świata prze­
prowadzone w Oberwiesenthal.

„Pięciu najlepszych”
Dobiega końca nasz plebiscyt

na pięciu najlepszych trenerów
trzech województw: krakow­
skiego, tarnowskiego i nowosą­
deckiego. 7 stycznia upływa o-

stiaftnl termta nadsyłania kupo­
nów (decyduje data stempla
pocztowego). Przypominamy, że

głosujemy tylko na kuponeeh,
które prosimy nadsyłać pod
adresem: „Gazeta Krakowska",
Kraków, ul. Wielopole i, s do­
piskiem „Pięciu najlepszych”.

Rekord Polski
K. Włosika

Łucznicy Nadwiślanu Kraków

wzięlji udział w ogólnopolskich
zawodach halowych w Głucho­
łazach. Bardzo dobrze spisał się
K. Włosilc, który w strzelaniu
na dystansie 18 m pobił rekord
Polski wynikiem 580 pkt.

W kilka dni później łucznicy
Nadwiślanu startowali w mię­
dzynarodowych zawodach w ła­
si w Rumunii. Wśród seniorów

pierwsze miejsce zajął K. Wło-
sik wynikiem 1281, trzeci byt
jego kolega klubowy K. Kaleta
— 1242, Wśród seniorek wygrała
M. Prelipceanu (Rumunia) —

1230, a piąta była D. Stańczyk
(Nadwiślan) — 1163. W konku­
rencji juniorów najlepszy byt
R. Tomana (Nadwiślan) — 1193.
W rywalizacji juniorek A. Zię­
ba (Nadwiślan ) zajęła trzecie

miejsce — 1059 pkt. (tg)

KUPON W PLEBISCYCIE
„5 NAJLEPSZYCH"

L
____________________ ______

Ł
_________________________

8._________________________
4.

_________________________

5.
____________________ _____

Imię i nazwisko głosującego:

Dokładny adres:________ __

W dniu 14 grudnia 1985 r. zmarł

ROMAN STANKIEWICZ

wybitny artysta scen polskich: Teatru Wybrzeże w

Gdańsku, Teatru im. S. Jaracza w Łodzi, Teatru im.
J. Słowackiego i Starego Teatru w Krakowie, zasłu­
żony nauczyciel i wychowawca wielu pokoleń aktorów

w PWST w Krakowie.

Odznaczony Medalami 10-Iecia, 30-Iecia i 40-lecia
Polski Ludowej, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci!
MINISTERSTWO KULTURY I SZTUKI
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Spotkanie Z. Messnera z budowniczymi
nowych wydziałów hutniczych

WARSZAWA (PAP). 30 brn. mionych obiektów oraz stoso- becnie kierunkach. Wiąże się
prezes Rady Ministrów Zbig- wanych. w nich technologii i to z unowocześnieniem poten-
mew Messner przyjął przed- uzyskiwanych wyrobów. Ob- cjału produkcyjnego, wprowa-
stawicieli budowniczych nowo robione cieplnie szyny - cha- dzaniem nowych technologii
uruchomionych. wydziałów rakteryzują się zwiększoną oraz oszczędnością materiałów,
obróbki cieplnej szyn w Kom- wytrzymałością mechaniczną Są to konkretne przykłady za-

binacie Metalurgicznym „Huta i większą o minimum 50 proc, chodzących pozytywnych
Katowice” i. profili giętych w trwałością eksploatacyjną. zmian strukturalnych w go-
hucie „Pokój”, a także hutni- Premier Messner w imieniu spodarce narodowej. Są one

ków obsługujących te wydzia- I sekretarza KC PZPR Woj- również przykładem efektyw­
ny- Ich budowy, wstrzymane ciecha Jaruzelskiego orazwła- nej współpracy w ramach
w 1930 r. ze względu na brak snym podziękował przedsta- RWPG a zwłaszcza ze Związ-
środków inwestycyjnych, zo- wiciedom załóg za sprawny kiem Radzieckim.
stały zakończone dzięki kre- przebieg budowy, który po- W spotkaniu udział wzięli
dylowi udzielonemu przez zwolił na przedterminowe od- wicepremierzy Manfred Gory-
Związek Radziecki w gotówce danie do użytku obu wydzia- woda i Zbigniew Szałajda o-

i sprzęcie. łów. Podkreślił, że obydwie raz minister hutnictwa i prze-
Podczas rozmowy podkre- inwestycje stanowią przykład myslu maszynowego Janusz

ślano nowoczesność urucho- działań na najważniejszych o- Maciejewicz.

teatry w

WTOREK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Fredro: Śluby panieńskie —

19.15. STARY (Jagiellońska 1): So-
fokles: Antygona — 19; . PWST

(Straszewskiego 22): T. Dostojew­
ski: Zbrodnia i kara .— 18 (abona­
menty nieważne).
ŁA (Sławkowska
gol: Pamiętnik
17. KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): H. Pinter: urodziny Stan-

leya
Pozostałe teatry nieczynne.

SCENA

14): M.
wariata

MA-
Go-

18.

Środa
L.KOLEJARZA (Bocheńska

Rydel: Jasełka — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

S):

„Trzeba mieć charakter, żeby tu pracować"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
wraz z wyrazami uznania, ży­
czenia noworoczne pracowni­
kom i ich najbliższym.

W imieniu władz politycz­
no-administracyjnych Krako­
wa do życzeń tych dołączył
się I sekretarz KK PZPR, po­
seł Józef Gajewicz, wyrażając
szczególne podziękowanie za­
łodze Siłowni za trud w

szybkiej modernizacji kotłów.
Ten wysiłek zasługuje na wy­
sokie uznanie.

Znaczenie Kombinatu Meta­
lurgicznego nie tylko dla Pol­
ski, ale też i dla krajów człon­
kowskich RWPG podkreślił
konsul generalny ZSRR w

Krakowie, minister pełnomo­
cny Gleorgij Rudow.

Z kombinatem współpracu­
je wiele placówek naukowych;
ścisłe kontakty ma z nim m.

in. krakowska AGH. W imie­
niu władz tej uczelni życze­

nia dla załogi przekazał pro­
rektor AGH prof. Stanisław

Gorczyca.
Na doroczne spotkanie z ak­

tywem HiL przybyli również
m. in. wiceprezydent Krakowa
Janusz Jakubowski, przewod­
niczący KK SD prof. Jan Ja­
nowski, szef WUŚW gen. Je­
rzy Gruba, władze Nowej Hu­
ty z przewodniczącym DRN
Edwardem Cisowskim.

(ela)

WTOREK

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 13 lat) — 17;
— 19.30 . KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego S): Seksmisja (poi. 15 lat)
— 15.45, 18. KULTURA (Rynek Gł.
27): Zagadka nieśmiertelności (ang.
18 lat) — 10, 12, 14. MŁ. GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6)- Powrót
Jedl (USA 12 lat) — 15.43, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki
Superman III (USA 12 lat) — 10.

13, 15, 17,
SALA

12;

co-gdzie-kiedy ?
| Wtorek, środa, 1985-12-31—1986-01-01 Sylwestra, Nowy Rok I

wystawy j
Niepołomice — teł. alarmowy: 198;
teł. miejski 21-02-09 . Iwanowice —

-teł. 99.

film do-

W blasku medali

(Inf. wł.) Medale wszyst­
kich kolorów na olimpiadach,
mistrzostwach świata i Eu­
ropy w minionym 40-leciu

zdobywali narciarze i kaja­
karze reprezentujący kluby
sportowe województwa nowo­
sądeckiego. Województwo by­
ło też areną imprez o ran­
dze międzynarodowej. Dzisiaj
także sportowcy odnoszą suk­
cesy. Awans koszykarek
„Glinika” Gorlice do ekstra­
klasy, ping-pongistów „Star­
tu”. ciężarowców „Siły” No­
wy Sącz do II ligi, niekwe­
stionowany prymat młodzieży
w sportach zimowych — to

wydarzenia najświeższej da­
ty.

O dorobku sportu 1 tury­
styki przypomniano wczoraj
na spotkaniu grona zasłużo­
nych działaczy z władzami,
które reprezentowali: I se.

kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, wicepre­
zes WK ZSL Jan Komornic­
ki. wojewoda Antoni Rączka,
przewodniczący RW PRON
Jan Turek.

W trakcie spotkania Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski ude­
korowano Irenę Wojtyło z

Nowego Sącza, Złotym Krzy­
żem Zasługi Halinę Pyzowską
z Zakopanego, Stanisława
Wintera z Krynicy, zaś Zło­
tą Odznaką „Zasłużony dzia­
łacz kultury fizycznej" Sta­
nisławę Soczek z Nowego
Targu. Wręczono Medale 40-
-leciia Polski Ludowej oraz

medale dokumentujące wpis
do księgi „Za zasługi w roz­
woju kultury fizycznej”.

(k-b)

Imię gen J. Ziętka
dla WPKiW

KATOWICE (PAP). Woje­
wódzki Park Kultury i Wy­
poczynku otrzymał imię gen.
Jerzego Ziętka. W 35. rocznicę
decyzji Prezydium WRN w

Katowicach z grudnia 1950 r„
w wynilfau której podjęto bu­
dowę parku pomiędzy Kato­
wicami. Siemianowicami i
Chorzowem. 30 grudnia 1985 r.

odbyła się uroczystość odsło­
nięcia tablicy ku czci gen. Je­
rzego Ziętka, wojewody kato­
wickiego, inicjatora budowy
parku. Przybyła rodzina gen
Ziętka. Obecni byli gospodarze
regionu, przedstawiciele Rady
Państwa, a także uezesttócy
trzykrotnych zrywów po­
wstańczych ludu śląskiego o

społeczne i narodowe wyzwo­
lenie w latach 1919—21, żoł­
nierze LWP, harcerki i har­
cerze, z którymi patron parku
był przez całe życie blisko

związany.

XXVII rocznica rewolucji kubańskiej

Depesza z Polski
Z okazji XXVII rocznicy

zwycięstwa rewolucji ku­
bańskiej w imieniu naj­
wyższych władz Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej,
Wojciech Jaruzelski i

Zbigniew Messner przesła­

li na ręce I sekretarza KC

KPK, przewodniczącego
Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Republiki Kuby
Fidela Castro najlepsze
braterskie pozdrowienia.

Plenum KKR PZPR

O współdziałaniu
(Inf. wł.). Podczas wczoraj­

szego, plenarnego posiedzenia
Krakowskiej Komisji Rewi­
zyjnej PZPR omówione zosta

ły wyniki kontroli współdzia­
łania komitetów i ich orga­
nów wykonawczych z podsta­
wowymi organizacjami par­
tyjnymi.

Wiele miejsca poświęcono
działalności zespołów partyj­
nych w różnych środowiskach.
Analizowano program rozwija­
nia małych i średnich podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, Szczególnie na wsi. Po­
zytywnie oceniono fakt, iż
KK PZPR sięga w swojej
pracy do wyników badań opi­
nii publicznej. Stwierdzono, że

podczas zebrań dominują te­
maty ekonomiczne i politycz­
ne, rzadziej pojawiają się
problemy pracy wewnątrzpar­
tyjnej i ideologiczne, co musi
budzić niepokój. Kontrola

wykazała dużą samodzielność

organizacji partyjnych szczeb­
la podstawowego, aczkolwiek

zbyt wiele jeszcze spraw uwa­
ża się za załatwione po prze­
kazaniu ich jednostce nadrzęd­
nej.

Kierownik Wydziału Polity-
czno-Organizacyjnego, Kazi­
mierz Groń powiedział, że

wszystkie obserwacje zebrane
przez KKR zostaną wykorzy­
stane do zwiększenia skutecz­
ności działania partyjnego in­

stancji krakowskiej. Stwier­
dził, że zbyt wiele jeszcze po­
dejmuje się uchwał, a gorzej
jest z ich realizacją. Uznał
słuszność powoływania zespo­
łów partyjnych, które jednak
trzeba ukierunkować w pracy,
by nie były jedynie zjawis­
kiem statystycznym. Mówił o

mających nastąpić indywidu­
alnych rozmowach z członka­
mi partii, a także przedstawił
zadania w pracy przedzjazdo-
wej.

Jan Pasznik, kierownik sek­
tora w biurze Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej przedstawił
rezultaty wspólnych prac
kontrolnych i najbliższe za­
mierzenia komisji.

Z planem pracy na I pół­
rocze nadchodzącego roku za­
poznał zebranych kierownik
biura KKR, Henryk Satora.

Wśród wniosków przyję­
tych w trakcie wczorajszego
posiedzenia była propozycja,
by na zjeździe podjęty został
problem emerytów i rencistów,
którzy w niektórych organi­
zacjach partyjnych stanowią
aż 50 proc, ich stanu liczeb­
nego.

W posiedzeniu, któremu
przewodniczył prof Antoni
Hajdecki wzięli również u-

dział kierownik Wydziału Rol­
nego KI< PZPR, Czesław Stań-
do i kierownik biura KKKP
Józef Wojnarowski. (ev)

„Chemie" przekazała 1 milion złotych
na rewaloryzację Krakowa

(Inf. wł.). Przedsiębiorstwo
Handlu Chemikaliami „Che­
mia” w Krakowie w przed­
ostatni dzień starego roku
przekazało uroczyście na ręce
sekretarza Komisji Progra­
mowania i Realizacji Społecz­
nego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa Antoniego Rus­
ka 1 min zł. Jak wspomniał
dyrektor naczelny firmy Ty­
tus Misiak kwota ta zgodnie z

intencją załogi przedsiębior­
stwa będzie przeznaczona na

rewaloryzację obiektu Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — a

mianowicie na odnowę Colle­
gium Iuridicum znajdującego
się przy ul. Grodzkiej 56.
Przedsiębiorstwo Handlu Che­

mikaliami „Chemia” w Kra­
kowie w tym roku obchodzi
40-lecie swego istnienia uzys­
kując niezłe wyniki finanso­
we. Spośród 17 firm tego typu
w kraju należących do Rady
Zrzeszenia Przedsiębiorstw
Handlu Chemikaliami „Che­
mia” krakowska firma uzna­
na jest za jedną z najlep­
szych. W tym roku ponadpla­
nowe zyski firmy sięgały pół
miliarda zł. Warto też dodać,
że nie jest to pierwsza tego ty­
pu akcja — w ubiegłym roku
„Chemia” przeznaczyła fun­
dusze na rewaloryzację siedzi­
by Zarządu Krakowskiego
TPPR — pałacu Potockich.

(Pa)

Trwa śledztwo w sprawie kradzieży
samochodu ciężarowego PKS i zabójstwa kierowcy
WARSZAWA (PAP). Pro­

kuratura Wojewódzka w Tar­
nobrzegu kontynuuje śledz­
two w sprawie kradzieży sa­
mochodu ciężarowego PKS
i zabójstwa jego kierowcy.
Samochód ten wiózł ładunek
ok. 5 ton wyrobów czekola­
dowych przeznaczonych na

zaopatrzenie dwóch sklepów
w Tarnobrzegu. W drodze z

Warszawy kierowca Andrzej
N. zaginął wraz z ciężarów­
ka i towarem.

Wszczęte poszukiwania - do­
prowadziły do odnalezienia
pojazdu, już bez ładunku, na

parkingu w Piotrkowie Try­
bunalskim. W kilka dsni póź­
niej — dzięki informacjom
przekazanym przez obywate­
li — ujawniono w jednej z

tarnobrzeskich posesji ukry­
te w zabudowaniach kartony
z czekoladą o wadze ok, 4,5
tony. Na podwórzu domu la-

trzymano Pawła G., miesz­
kańca Warszawy. W jego sa­
mochodzie znaleziono ,m. in.
kalendarz z osobistymi za­
piskami świadczącymi o tym,
że przestępstwa: uprowadze­
nia samochodu ciężarowego
i — jak się miało okazać —

zabójstwa kierowcy, zostały
prawdopodobnie wcześniej
zaplanowane. W sprawie tej
prokurator zastosował do­
tychczas tymczasowe areszto­
wanie także wobec trzech dal­
szych osób: rodzeństwa Mani i
Stanisława U. oraz Krzysztofa
J.

Paweł G. twierdził począt­
kowo. iż kradzieży ładunku
dokonał w porozumieniu z

kierowcą pojazdu, potem zaś
utracił z nim kontakt. Póź­
nie; zmienił wyjaśnienia i
wskazał miejsce w lasie ko­
ło Zwolenia (woj. radomskie),
gdzie zakopane zostały zwło­

ki Andrzeja . N. Wstępne u-

stalenia sądowo-lekarskie wy­
kazały. iż kierowca PKS po­
niósł śmierć w wyniku udu­
szenia. Na jego ciele nie
stwierdzono jednak żadnych
obrażeń. Zwłoki ofiary, poz­
bawione o-dzieży, zakopano
na głębokości, ok. 80 cm.

Na terenie posesji rodzeń­
stwa U. odnaleziono ślady
palenia odzieży, a pozostałe
fragmenty ubrania wskazują,
iż mogło ono należeć do kie­
rowcy ciężarówki.

Jak ustalono, Andrzej 'N.

postanowił w drodze do Tar.
nobnzega zabrać ze sobą u-

mówionego kolegę — był
nim właśnie Paweł G. — j
pomóc mu w przewiezieniu
kuchenki węglowej. W zabu­
dowaniach Marti i Stanisła­
wa U. kuchenkę tę odnale­
ziono.

Śledztwo trwa.

ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Greystoke: Legenda Tar­
zana, władcy małp (ang 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat)—
15, 17, 19. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Gremlinsy roz­
rabiają (USA 12 lat) - 15.45, 18,
Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 20.15. SFINKS (Majakow­
skiego 2): Wystarczy być (USA 15

lat) — 16, 18. UGOREK (OS. Ugo-
rek): Dżony i Arnika (węg. b o.)
— 15.15; Duch (USA 15 lat) — 17;
Blues Brothers (USA 15 lat) —19.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Och, Karol (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Gry
wojenne (USA 12 lat) —10; Porwa­
nie (pol.-bulg. b.o .) — 12.13; Grem­
linsy rozrabiają (USA 12 lat) —

15.45, 18; Przeznaczenie (poi. 18 lat)
— 20.15. WARSZAWA (Stradom 15)-
Pechowiec (fr 12 lat) — 17, 19; Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA 15
lat) — 21 . WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Spokojnie, to tylko awaria

(USA15lat)—10;Wpustyni1w
puszczy (poi. b .o.) — 12; Superman
III (USA 12 lat) — 15.30; Czule

miejsca (poi. 13 lat) — 18;
Miłość Swanna (fr. -RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 30):
Wodne dzieci (ang. b .o .) — 15.30;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 17 .30; Sobowtór (jap. 18 lat)
— 19.30.

19. i

(os.

DOBCZYCE — Raba: Miłość z li­
sty przebojów (poi. 15 lat); Nie by­
ło słońca tej wiosny (poi 18 lat).
GDÓW — Promyk: Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 18 lat); Dzień
kolibra (poi. 12 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Powrót Jedl (USA
12 lat); Kim jest ten człowiek (poi.
15 lat). MYŚLENICE — Wisła: In­
diana Jones (USA 15 lat) NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Tajemniczy
Budda (chłń. 15 lat). PROSZOWI­
CE — Syrenka: Być, albo nie być
(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Greystoke: Legenda Tarzana —

władcy małp (ang. 13 lat). SKA­
WINA — piast: Gremlinsy rozra­
biają (USA li lat). WIELICZKA —

Górnik: Powrót Jedi (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynna

Środa
KULTURA: nieczynne.

KRO: Walka o ogień (kanad. -

fr. 18 lat) — 16, 18, 20. PASAŻ:
Bajki — 14; Superman III — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Bajki — 12; E-T (USA
b.o.) — 14, 16; Christlne (USA 18

lat) — 18. ŚWIT MAŁA SALA —

niecz. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Gremlinsy rozrabiają — 15.45, 18,
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

20.15. SFINKS — niecz. WANDA:

Gremlinsy rozrabiają — 15.45, 18;
Przeznaczenie — 20.15. WARSZA­
WA: Pechowiec — 16, 18; Medium

(poi. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ: Su­
perman III — 15.30; .Czule miejsca
— 18; Miłość Swanna —30. WRZOS:
Żaridarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 15.45; Hallo Szpicbródka
(poi. 15 lat) — 17.45; Diabelskie

szczęście (poi. 15 lat) .

— 19.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka Tl): Wilk i zając
(radź, b.o .) — 15; Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 16; Być,
albo nie być (USA 15 lat) — 18.15.

Pozostałe kina jak we wtorek.

MI-

WTOREK

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15). SKARBIEC

KORONNY 1 ZBROJOWNLi

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (niecz.) . GROBY KRÓLEW­
SKIE 1 DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” i
NINA

Wystawy:
„Rewolucyjna
niria na

„Lenin —

knecht

sprawy” i
ZEUM
SZTOFORY:

ny 33):
Jów kultury
FRANCISZKAŃSKA «i

wa szopek krakowskich
JANA 12: Wystawa
lita-ria 1 zegary" (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta­
wa „Z dziejów kultury żydów
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol ). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wołnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa" (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X1

(10—14) BWA (pl.
pański 3a): Wystawy:
i rzeźba Władimira
„Chińska sztuka

(U—18). MUZ. NARODOWE
Siennice) Galeria polskiej
kil XIX wieku (niecz.) .

ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 3) (niecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9>

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (10—15.30). NO­
WY GMACH (al 3 Maja 1) Gale­
ria poi. sztuki XX wieku (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI JIY-
DLOWKA" (Tetmajera 28) „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (niecz.). KOPAL­
NIA SOLI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalna (Sobieskiego 3) Wystawa
.Szopki krakowskie” (10—15).

14):
najmłod-
krakow-

(9—17 wst. wol.) . DOM LE-

(Królowej Jadwigi 41)
„Mieszkanie Lenina”,

działalność Le-

krakowskiej”
Lieb-

roootniczej
MU-

KRZY-
Głów-

dzie-

źlemi
- Luksemburg
Bojownicy

(9—15, wst. wol ).
HISTORYCZNE I

(Rynek
Wystawa „Z

Krakowa” (nlecz.).
Wysta-

(nieez.).
• „Mi­

Szcze-
Malarstwo

Bernadlna;
użytkowa”:

. Rysunek 1 grafika L. Jończyka”
(Su-

sztu-

MU-

(Ka-

MDK
III

szych
skich

krakowskie”
(Świerczewskiego

Konfrontacje
artystów

(8-18).

Nieczynne.

itale .

OYŻURNE

Środa

wtorek — Środa
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
śr. — Wrocławska 1. CHIRURGII
DZIEC.: Na Skarpie 65, śr. Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika, śr. — Kopernika. URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65, śr. —

Wrocławska 1. OKULISTYCZNY:
Na Skarpie 65, śr. — Wilkowice.

pogotowie
wtorek — Środa

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy, teł 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99. Nowa Huta — tel
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99. (Białoprądntc-
ka 3) — tel. 34-37-15 oraz 34-39-99 .

Krzeszowice — tel. 99 . Jerzmano­
wice — tel. 48. Proszowice —

. tel.
9. Myślenice —tel. 999 . Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.
dla mieszkańców 999; tel. miejski

76-14-44. Wieliczka — tel. 32-33-54
i 78-38 -66 — tel. alarmowy: 899.

Na bal sylwestrowy

Propozycje Niny Ricci
WARSZAWA (PAP),

włożyć w sylwestrowy
czór — to pytanie zadaje so­
bie większość pań, wybierają­
cych się na noworoczne i kar­
nawałowe bale. Dla tych, któ­
re jeszcze się nie zdecydowały
propozycja wprost z Paryża,
z najnowszej kolekcji „Zima
86” domu mody Niny Ricci.

Na ostatni w roku wieczór
kobieta, która chce być cza­
rująca, ubiera się w długą do
kostek, wąską, z dekoltem i
„bez pleców” suknię z czerwo­
nego jedwabiu, której góra
wykonana jest z czarnych ko­
ronek. Na ową suknię nakła­
da się okrycie skrojone w

formie płaszcza, ale wykonane
z przeźroczystej, zwiewnej
jak mgła czerwonej organdy-
ny. Jeżeli zaś paniom nie od­
powiada kolor czerwony, to

Co
wie-

mozę być również suknia z

czarnego aksamitu, z górą w

kształcie wielkiej kokardy w

barwach turkusowych i różo­
wych. Na małe przyjęcia —

zwane u nas „prywatkami”
firma Ricci poleca obcisłe suk­
nie, oczywiście czarne, z tka­
nego jedwabiu, tafty, aksami­
tu, przyozdobione
piórami.

Nie mniej ważna

dodatki: biżuteria z

jak smoła agatów, oraz dłu­
gie,' jedwabne szale ozdobione
strusimi kitkami Te zasady
obowiązują także w nadcho­
dzącym karnawale.

Jak z tego wynika — stru­
sie w naszych ogrodach zoolo­
gicznych mogą się znaleźć w

poważnym niebezpieczeństwie.

strusimi

są także

czarnych

Tydzień na drogach w milicyjnej statystyce
WARSZAWA (PAP). Mimo

wzmożonego ruchu, jaki pano­
wał na drogach w ostatnim

tygodniu grudnia, zmniejszyła
się liczba wypadków. Blisko o

połowę w porównaniu do po­
przedniego tygodnia, zmniej­
szyła się liczba ofiar śmier­
telnych. Większość wypadków
zdarzyło się w dniach poza-

świątecznych. Zanotowano w

kraju
wych,
niosło

ranne.

520 wypadków drogo-
w których śmierć po-
51 osób, a 694 Kostały

Sprawcami wielu wypadków
byli spieszący się na święta
kierowcy, którzy nie dostoso­
wali prędkości swoich pojaz­
dów do warunków panujących
na jezdniach. Tak było w

przypadku Jana F. — kierow­
cy „fiata 126p”, który na oblo­
dzonej drodze w pobliżu Cheł­
ma, woj. toruńskie, rozwinął
nadmierną szybkość, wpadł w

poślizg i uderzył w przydroż­
ne drzewo. Zmarł\ w. szpitalu
w wyniku odniesionych obra­
żeń.

apteki
WTOREK — ŚRODA

INFORMACJA APTECZNA: teł.
11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel.

Pstrowskiego 98 — tel.
Kazimierza Wielkiego 117
44-01. Krakowska 1 — tel.

Długa 88 — tel.
złówelt (pawijom
Nowa

dzlernikowej 8 — tel 44-17-19, Cen­
trum A, - tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach

22-23-71,
86-69-50,
tel. 37-

66-23-21 .

33-42-90, Ko-
tel 55-51-87,

Huta, al. Rewolucji Paź-

wtorek — Środa
SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA­

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).
śr. (3—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (7—21.30).
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21 .30).
TELEFON ZAUFANIA- 33 -71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU-

TANIA: 988 (14—19), śr. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19), śr

(niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3, tel. 37-55 -73 (7—22), śr.

(10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22), śr. (10—18).

TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-60 (18—19), śr. (niecz).
„EUREKA” — INF. O USŁU­

GACH, Dom Towarowy, ul. Wiślna

(10—16): teli 22-98 -22, wewn. 38

(10—15.30), śr. (niecz.) .

WTOREK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 4 00, 5.00,
6.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00.

5.30,

16.00, 18.00, 19.00, 2100, 23.00.
4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8 OT

Progn. pog., komun., inf. 8.45 Żoł­
nierski zwiad. 9.00—11 .00 Cztery
Pory Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 12.45 Koln, kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.30 Przeboje mistrzów
14.05 Mag. muz. „Rytm” 16.05 Muz.
1 aktualn 17.30 Ten stary, dobry
jazz. 18.20 Z radiowych studiów
19.20 Radio dzieciom: „Przed wiel­
kim balem ’

— aud. poet. 20.09
Przemówienie noworoczne. 20.15
Muz. polska. 20.30 Sylwestrowy
koncert życzeń. 21 .10—5 .55 Zabawa

sylwestrowo-noworoczna.

program iii
6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki:

24 godziny w 10 minut. 7.00, 8 00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Pollt. dla wszy­
stkich. 8.30 „Hayzell i kawał łaj­
daka” — ode. 7 (powt.) 9.05 Prze­
boje tyg. 9 .15 Dawne i głośne:
Zbigniew Szcząska. 9.20 Mała po­
ranna muz. 9.40 Miniat. poetyckie:
„Oto ja kobieta” 0.45 Mała poran­
na muz. 10.00 „Prywatne życie
olęknej Heleny” — ode. 11 (powt.)
10.30 Muz. Interklub 10.50 Co pani
czyta? 11.00 Jazz lat osiemdziesią­
tych. 11.30 Szlachetne zdrowie.
11.40 Przeboje tyg 11.50 „Przejścia”
— ode. 9 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Hayzell i kawał łaj­
daka” — ode. 8 . 13.10 Powt z rozr.

14.00 Wybitni polscy instrumentali­
ści — Konstanty Andrzej Kulka.
15.05 Zespól Audience. 15.45 W pra­
cowni pisarza — Tadeusza Siejaka
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05

sport. 19.00 To się nadaje — mag.
autorski kwartetu „Długi”.
Muz. z Pr. I. 20.00 Przemówienie
noworoczne. 20.15 Novl śpiewają
Chopina. 20.20 Sylwester z Trójką.

8.10

Inf.

19.30

Środa
program i

DZIENNIKI: 7,00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00,

6.00 Kiermasz pod kogutkiem
7.10 Muz. pozdrowienia od przyja­
ciół. 8.00 Żołnierski Nowy Rok.
8.30 Mel. z filmów. 9.10 Stary rok

się kończy, nowy lepszy będzie.
9.40 Estrada gwiazd: Mireille Ma-
thieu. 10.00 Co przyniósł rok? 11.00
Konc. przed hejnałem. 12 .05 Od­
tworzenie przemówienia noworocz­
nego. 12.23 Muz. nowości. 13.00

Rok, który minął. 14 .00 Estrada

gwiazd: Maryla Rodowicz. 14.20
Polska nuta i batuta. 15.05 Nowo­
roczny koncert życzeń. 16.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 1700

Cży świat zmierza ku lepszemu.
1T.13 J. Offenbach: „Pan Chou-
fleuri przyjmuje u siebie”. 18.00
Estrada gwiazd. 18.20 Mag. muz.

„Rytm” 1910 Estrada gwiazd: Hay
Charles. 19.30 Radio dzieciom: „O
Kopciuszku najwspanialszym w

świecie” — słuch. 20 00 Przeżyjmy
to jeszcze raz (wyd, sportowe 1985

roku). 21.00 Komun. 21.10 Przeboje
dawnych mistrzów. 22 .00 Estrada

gwiazd: Sława Przybylska. 22.20

Noworoczny koncert życzeń. 23.10
Polki i galopy. 23.35 Jazz na do­
branoc.

PROGRAM III

7.00, 13.80. 19.00 — Serwis Trójki.
T.05 Noworoczne przebudzanie!. 6.09
„Znaki czasu” — fel. 8 .10 Noworo-

czne przebudzankl. 8 45 „Życzenia,,
marzenia...” (o perspektywach i

najważniejszych spr. społ.-eko-

nom). 9 .00 Każdy bal mlai swoją or­
kiestrę. 10.00 „Tylko 50 minut” —

„BAR” Bezalkoholowa Aud. Rozr.
10.50 Muzyczne Oscary’85 11.30 Ja­
nusz Zajdel: „Paradyzja” — ode. 1
słuch. 12 .00 Wiedeńskie walce pod
batutą Willy Boskovsky’ego. 13.05
Rockowa kolekcja
ty '85. 14.00 Janusz

dyzja” — ode. 2.

śpiewanie, łagodna
cie na gorąco — przegl. wyd. 1985
roku. 15.30 Rockowa kolekcja —

płyty’85. 16.00 Janusz Zajdel „Pa­
radyzja” — ode. 3 . 16.32 Słodkie

śpiewanie, łagodna muz. 17.00 Wę­
drówka z Wagabundą. 19.03 Roc­
kowa kolekcja Trójki — przebo-
je’85. 21.00 Janusz Zajdel. „Para­
dyzja” — ode. 4 . 21.36 Słodkie śpie­
wanie, łagodna muz. 22 00 Teatr
malutki taki...” (o przedstaw, ja­
sełkowych), 22.30 Tematy Gershwi­
na grają: Stephanie Grappelly 1
Yehudl Menuhin. 23.00 Gwiazdy
śpiewają nocą.

Trójki — piy-
Zajdel: „Para-

14.37 Słodkie
muz. 15.00 ży-

WTOREK

PROGRAM I

9.30 Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla dzieci: . Bracie,

tylko się nie pomyl” — film

prod. CSRS
10.50 Dla dzieci: „Kot

field”, ode. 2 — film

angielskiej
11.20 „Proces Kornela

_

.

kuszyńskiego” — film dokum
11.40 „Panorama racławic­

ka”, cz 2 — film dokumental­
ny

12.00 „Horacego Sefnna mą­
drości, anegdoty i przypadki z

życia”
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Fasola”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Sylwestrowe losowanie

Toto-Lotka
17.55 Studio Sport: Alpejski

Puchar Świata
18.20 „Daj mi tę noc” —

program rozr. Wyk.: Grupa
Bolter, Brygida Bziukiewicz,
Tomasz Grochoczyński, Krzy­
sztof Leszczyński

19.00 Wieczorynka: „Tajem­
nice wiklinowej zatoki”, ode 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wystąpienie noworocz­

ne przewodniczącego Rady
Państwa PRL

Wieczór sylwestrowy
20.25 „Och, jaki pan szalo­

ny” — angielska komedia fil­
mowa, reż. Cliff Owen, w roli
gł. Dick Emery

22.00 „Sylwester
nień”. Wyk.: Irena
Alicja Majewska,
Nieman. Jerzy Połomski. Zbi­
gniew Wodecki, „Trubadurzy
85”

22.45 „Z estrad I płyt”: prze­
boje 85

24.00 Życzenia Noworoczne
0.10 Szopka noworoczna

0.50 „Pagart” przedstawia:
Shakin Sterens

2.00 Sexcesy
2.40 „Ten stary, dobry rock

and roli” Wyk.: Wojciech
Korda, Halina Frąckowiak,
Wojciech Skowroński, Krzy­
sztof Krawczyk, „2+1”, Ale-i
Band, Wojciech Gąssowski

Gar-
prod.

Ma-

wspom-
Jarocka.
Barbara

PROGRAM n

Ma-

Ma-

14.20 „Przygody Tomka” —

czechosł. film przyg.
15.50 Powitanie. Nie przesz­

kadzaj Mamie, cz. 1
16.00 Śnieżne małpki z Japo­

nii — film przyrod.
16.40 Nie przeszkadzaj Ma­

mie, cz. 2
16.55 Program dnia
17.00 „Szansa” — radź, film

fabularny
18.10 Nie przeszkadzaj

mie, cz. 3
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Nie przeszkadzaj

mie, cz. 4
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Wystąpienie noworocz­
ne przewodniczącego ~

Państwa PRL
20.25 „Sylwestrowa

maimia”
23.00 „Muppety dla

siych”: Miss Piggy show
24.00 Życzenia Noworoczne
0.10 „Ja i my” — program

rozrywk. z udziałem Doroty
Stalińskiej

0.50 „Królowa Saba” —

film prod. franc.-irańsko-RFN,
reż. Pierre Koralnik

2.25 Wielka rewia przebo­
jów „Dwójki”

Środa
PROGRAM I

Rady

teie-

doro-

. 8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Siedem

życzeń”, o-dc. 1 pt. Rademe-nes
— polski serial fantast.-przy­
godowy, reż. Janusz Dymek

9.50 „Tata” — film doku­
mentalny

10.15 .Królowie mórz”: Ry­
bacy s Malediwów — film do-
kum.

10.40 „Ustka”
kum.

I.1.05 Sportowy przegląd wy­
darzeń roku

II. 50 DT

powtórzenie wystąpienia no­
worocznego
Rady Państwa PRL

12.15 Koncert noworoczny x

Wiednia
13.45 „Indianie Saraguru” —

film dokum.
14.15 „Zemsta Fredry” —

film dokum. o Aleksandrze
Fredrze

15.40 Ludzie, ziemia, kamie­
nie — reportaż filmowy

15.50 Losowanie Expręsi
lotka i Małego Lotka

16.00 Studio Sport: Turniej
czterech skoczni

16.25 „Jadzia wdowa” —

musical, reż. Konstanty Cici-
szwili. Wyk.: Agnieszka Faty­
ga, Emilian Kamiński, Bożena

Dykiel, Bohdan Łazuka, Lech
Ordon i in.

19.00 Wieczorynka: „Tajem­
nica wiklinowej zatoki”, ode.
3

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan W.” — polsfci

film telewizyjny, reż. Krzysz­
tof Gruber, w roli głównej
Roman Wilhelm!

21.05 Rok w polityce mię­
dzynarodowej

21.35 „Dzieje cnoty”: 50-
-lecie „Szpilek”

Studio Sport

1985
— Wiadomości 1

przewodniczącego

22.35

PROGRAM II

11.55
12.00
12.15

86
13.00

— ang. film fantastyczno-na­
ukowy

14.00 Kalejdoskop Filmowy!
„Kino — Oko”

15.00 Studio Sport:
czterech Skoczni

16.00 „Raz na tysiąc
widowisko artystyczne

17.25 „Człowiek z
-kongu” — franc. film fabu­
larny, reż. Phi lippe de Broca,
w rolach gł.: Jean Paul Bel-
mondo i Ur-sula Andress

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Rok wielkich wzru­

szeń” — najważniejsze wyda­
rzenia muzyczne 1985 roku

21.30 Studio Sport: Łyż­
wiarskie piruety

22.00 „Dziesięciu najlep­
szych” — finał plebiscytu na

najpopularniejsze telewizyjne
postacie roku 1985

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
Studio Sport: Meksyk

„Galaktyczny ogród”

Turniej

lat”

Hong-

TV BRATYSŁAWA

WTOREK

PROGRAM I

9.25 Bajka dla dzieci
10.10 „Ostatni jednorożec” —

jap. film animow.
11.30 Sylwester w „Złotych

wrotach”
14 25
16.20

wia...
18.20
18.30
20.00
21.10
22.30

czarodziej — progr. rozr.

0.00 Powitanie Nowego Ro­
ku

0.55 Programy muzyczne

„Mrozik” — film radź.
E. Hofman przedsta-

Wieczorynka
Komik i jego świat
„Kucharz Świętopełk”
Sprytniejszy wygrywa
Może nawet przyjdzie

PROGRAM II

„Ironia losu” (2)
Triangel
„Adam nie jest jak
— film słów.
„Szczypta soli” (3)
„Pszczółka Maja”
Wieczorynka
Śmiejmy się stuleciami
Film włoski

10.40
13.30
14.15

Adam”
17.15
18.45
19.10
21.15
22.10
0 05 „Cztery morderstwa wy­

starczą, kochanie’” — film cze­
ski

1.35
2.35

słych

Paleta melodii
Wieczorynka dla doro-

Środa
program i

Ma-tel-ko
Siadami najlepszych w

9.10
9.40

roku 2000
12.00 Uroczysty koncert
13.00 Przemówienie noworo­

czne sekretarza generalnego
KC KPCz., prezydenta CSRS
Gustawa Husaka

13.30 Intersportturne — sko­
ki narciarskie

16.05
wacka

18.20
19.10
20.10

chonia
22.20

Spartakiada Czechosło.
1985 — film dok.
Wieczorynka
Tydzień w kulturze
„Wir” — opera E. Su-

Program o Pradze

PROGRAM II

„Fałszywy książę”15.25
film słowacki

17.00 Kubańskie
18.15 „Tempera

ment” — film o artystach ku­
bańskich

18.45 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.30 Teatr TV
22.10 Melodie przyjaźni

rytmy
i tempera-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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RATUJMY KRAKÓW!
• 1974 — Biuro Polityczne KC PZPR j Rada

Ministrów podejmują uchwały dotyczące rewa­
loryzacji zespołów zabytkowych Krakowa. Spra­
wiły cne, że ratowanie zagrożonej w swym ist­
nieniu dawnej stolicy Polski stało się sprawą
całego narodu.

• Czerwiec 1978 — oddanie po odnowie „ka­
mienicy św. Anny” w Ryjnku Gł. 14, praelkażalnej
na Dom Polonii.

• 28 IX 1978 — narada konsultacyjna w

Krakowskim Komitecie Partii, gdzie zrodziła się
inicjatywa ujęcia w ramy organizacyjne szero­
kiego ruchu rewaloryzacji. Padła propozycja po­
wołania Społecznego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa.

• 18 XII 1978 — Pierwsze posiedzenie Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa
na Wawelu. Przewodniczącym zostaje prof. Hen­
ryk Jabłoński.

11 I 1979 — Opole podejmuje patronat
nad odnową kamienic przy ul. Gołębiej nr 14,

„Tempo prac rewaloryzacyjnych
jest dużo wolniejsze niż niszczycielska

działalność przemysłu../'
16, 18. Biznesmen, amerykański polskiego pocho­
dzenia Edward Piszek ofiarowuje kamerę ter­
mowizyjną wartości 30 tys. dolarów.

• 10 V 1979 — Wyremontowaną kamienicę
przy ul. Kanoniczej 7 oddano na siedzibę
Związkowi Literatów Polskich.

• 26 VI 1979 — Na obiekcie Wierzynek pra­
cuje grupa młodzieży ze Stoczni im. Komuny
Paryskiej. Młodzież „urwała” jeden dzień z 4-

-dniowej wycieczki do Krakowa.
•11 VII 1979 — W Urzędzie m. Krakoiwa

podpisano, porozumienie między Urzędem a Hu­
tą iim. Lenina. Huta, zobowiązała się m. in. dio
ograniczenia szkodliwej — nie tyliko dila za­
bytków — emisji pyłów.

• 20 VII 1979 — Apel Kongresu Uczonych
Polskiego, Pochodzenia do Polonii świata o u-

dzial iw odnowie Krakowa.
• 21 IX 1979 — Otwarcie odnowionego Wie-

rzynka.
• 10 III 1980 — Sołtysi województwa lesz­

czyńskiego przekazali na ręce Henryka Jabłoń­
skiego milion złotych na odnowę zabytków Kra­
kowa zebrany przez ludność województwa.

• 16 1 1981 — Posiedzenie w Belwederze

Prezydium Społecznego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa pod przewodnictwem Henryka
Jabłońskiego. Józef Gajewicz: Na zaplanowa­
nych w roku 1980 17 remontów kompleksowych
oddano, względnie zgłoszono do odbioru — 11
obiektów, z planowanych 16 remontów częścio­
wych wykonano 14. Odnowiono elewacje 31 bu­
dynków zabytkowych.

• 6 U 1981 — Generalny projektant pers­
pektywicznego planu rewaloryzacji zabytków
Leon Kaczmarski przedstawił dane z inwentary­
zacji. Ochronie konserwatorskiej podlega w

Krakowie 4076 budowli, a 60 z nich jest w sta­
nie awaryjnym. 1200 wymaga remontu kapital­
nego.

• Maj 1981 — Rada Państwa podijęła decyzję
o utworzeniu Komisji Rewaloryzacji i Ochrony
Zabytków Rady Narodowej m. Kraików®. W
skład komisji wchodzi 28 radnych i 11'2 eksper­
tów.

• 30 IX 1981 — Zostaje wybita próbna mo­

neta 20-zl o tematyce krakowskiej z napisem:
Craconia totius Poloniae urbs celeberrima.

• 30 V 1983 — Zakończenie konserwacji oł­
tarza Wita Stwosza w kościele Mariackim.

• 3 VI 1983 — Apolinary Koziub w Belwe­
derze: Tempo prac rewaloryzacyjnych jest dużo
wolniejsze niż niszczycielska działalność prze­
mysłu zatruwająca środowisko. Widać to na na­
szych zabytkach.

• 20 IX 1983 — Kolejny raz opróżniono
skarbonkę ustawioną w Rynku Głównym. Od
1^78 roku zebrano do niej 3.144 tys. zł i 6.454
dolary.

• 9 XI 1983 — Kierownictwo szwedzkiej fir­
my Atlas Copco przekazało' bezpłatni© na rzecz

odnowy Krakowa dwa młoty pneumatyczne,
wyburzeniowe, cechujące się bardzo niskim po­
ziomem hałasu.

• 10 XI 1983 — Podpisano umowę między
Katowicami a Krakowem w sprawie udziału

społeczeństwa województwa katowickiego w od­

nowie Pałacu Pugetów przy ul. Bohaterów Sta*
lingr adu. Katowice prze każą na ten cel 300 mi­
lionów zł.

• 22 XI 1983 — Dyskusja w Krakowskiej
Kuźnicy Czy Kraków ma być skansenem.

9 28 XI 1983 — Otwarcie Muzeum Wyspiań­
skiego w odrestaurowanej średniowiecznej ka­
mienicy przy ul. Kanoniczej 9.

• 12 I 1984 — Polski Klub Ekologiczny w

Pałacu pod Baranami rozpoczął nowy cykl dys­
kusji: Czy w obecnej sytuacji ekologicznej Kra­
kowa odnowa zabytków ma sens?

• 9 XI 1984 — Posiedzenie prezydium Spo­
łecznego Komitetu Ochrony Zabytków Krakowa
na Wawelu. Apolinary Kozub: W ciągu sześcio­
lecia przywrócono piękno i autentyzm 460 obiek­
tom. W 41 obiektach były to działania komple­
mentarne, remonty kapitalne od umocnienia

fundamentów na głębokości paru i parunastu
metrów aż do wystroju i przywrócenia określo­
nej funkcji. Wydatkowano na ten cel 3.230 mi­
lionów złotych.

• 24 XI 1984 — 35 -lecie Przedsiębiorstwa
Rewaloryzacji Zabytków. Niektóre efekty jego
pracy: odnowienie Sukiennic, Wieży Ratuszowej,
hoteli Monopol, Pod Różą, Wierzynka, Krakow­
skiej Kuźnicy.

• 30 XI 1984 — Łódź deklaruje odnowę
XVI-wiecznej kamienicy Hipolitów, położonej
przy pl. Mariackim.

• 20 II 1985 — Uchwała Rady Ministrów
•z 18 lutego 1985 w sprawie zapewnienia warun­
ków realizacji programów rewaloryzacji zespo­
łów zabytkowych Krakowa. Uchwała ta wiąże
rewaloryzację z problemami ochrony środo­
wiska.

• 18 IV 1985 — Ustawa o Narodowym Fun­
duszu Rewaloryzacji Zabytków Krakowa. W jej
wstępie czytamy: W trosce o zachowanie i przy­
wrócenie do dawnej świetności architektonicz­
nych zespołów zabytkowych Krakowa, stanowią­
cych spuściznę w dziedzinie dóbr kultury oraz

wychodząc naprzeciw społecznym inicjatywom
gromadzenia na ten cel środków tworzy się
Narodowy Fundusz Rewaloryzacji Zabytków
Krakowa.

• Czerwiec 1985 — Po 10-letnim remoncie
nastąpiło uroczyste otiwarcie Hotelu Saskiego.

Rozmowa z APOLINARYM KOZUBEM — przewodniczącym

Rady Narodowej m. Krakowa, sekretarzem

Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

— Wyrażę opinię wielu Czytelników, gdy po­
wiem, że owszem, o istniejących zagrożeniach
mówi się dużo, ciągle natomiast brak skutecz­
nych działań mogących zahamować degradację
środowiska naturalnego Krakowa. Ludzie coraz

bardziej obawiają się, że w starciu z niszczyciel­
skimi skażeniami — człowiek przegra.

— Gdybym podobnie myślał, to już dawno
musialbym załamać ręce i czekać na najgorsze.
Bezsensem byłoby podejmowanie uchwał, a tak­
że prowadzenie konkretnej działalności w celu
ratowania Krakowa. Znając temat chcę jedno
mocno podkreślić: nie ulegniemy czasowi. Na
eliminację wszystkich zagrożeń przyjdzie trochę
poczekać, gdybym osobiście miał prognozować
podałbym termin: pierwsze lata po 2000 roku.

— Ostatnio dotarły do nas zatrważające infor­
macje. Huta im. Lenina i Elektrownia w Skawinie
wypuszczają do atmosfery niemal tyle zanieczy­
szczeń, co wszystkie większe zakłady produkcyj­
ne w Polsce łącznie. Dane są w przybliżeniu ta­
kie: Huta im. Lenina 539 tys. ton rocznie, Elektrow­
nia Skawina — 111 tys. ton, pozostałe przedsię­
biorstwa m. in. Elektrownia Siersza, Jaworzno,
kopalnie, elektrownie Zagłębia Bełchatowskiego,
zakłady Wybrzeża, Warszawy i inne 950 tys. ton.
To upoważnia do alarmu w sprawie Krakowa.

_— Owszem to bardzo niepokoi. Mogę zostać
niewłaściwie zrozumiany, powiem jednak że
równie groźne są zanieczyszczenia emitowane
przez domowe paleniska i kotłownie. Róża wia­
trów tak się szczęśliwie układa, że wiatr z Huty
w kierunku centrum Krakowa wieje rzadko.
Natomiast dymy z kominów naszych domów i
kotłowni osiadają w Rynku Głównym i w naj­
bliższych jego okolicach. Ciekaw jestem czy ktoś
zdaje sobie sprawę z ilości palenisk i kotłowni
lokalnych. Otóż miasto zadymia 300 tys. pieców
domowych i 1600 kotłowni!

— Mówi się wiele o programie likwidacji ko­
tłowni i gazyfikacji miasta. Tymczasem, w ostat­
nich kilku latach ubywa rocznie zaledwie kilka­
naście kotłowni.

— Tempo podłączeń obiektów do centralnego
źródła ciepła jest istotnie zbyt wolne, ale jest to

proces stały. Bardzo duże nadzieje łączę z gazy­
fikacją Śródmieścia. Wystaraliśmy się o dosta­
teczne przydziały gazu grzewczego.

— Ale nie ma pieców gazowych, a właściciele

budynków nie mają pieniędzy na zmianę syste­
mu ogrzewania w swoich domach.

— Sprawa ta będzie rozpatrywana przez wła­
dze miasta w najbliższym czasie. Społeczny Ko­
mitet Odnowy Zabytków sfinansował, kosztem
30 milionów złotych, badania nad prototypem
pieca gazowego do ogrzewania. Prototyp prze­
szedł już próby i niedługo zostanie przekazany
do seryjnej produkcji. Piec ten to „Cyklon” Za­
górskiego; będzie produkowany przez Zakłady
Metalowe Krajowego Związku „Chemex” w ilo­
ści 100 sztuk rocznie. Nasze 30 milionów odbie-
rzemy w postaci gotowych już pieców. Ale teraz
rodzi się nowy problem. Jak zmusić właścicieli
budynków do instalowania pieców. Myślę, że
trzeba będzie przyznać jakieś subwencje z rów­
noczesnym obligowaniem do zmiany systemu
ogrzewania.

— Czy przejście na ogrzewanie gazowe stanie
się odczuwalne dla naszych płuc?

— Proszę sobie wyobrazić, że niewielki, wy­
dawałoby się, zabieg polepszenia jakości dostar­
czanego do Krakowa węgla, przyniósł ogranicze­
nie o jedną trzecią emisji siarki w powietrzu, ze

1'60 tys. ton rocznie do 100. Przejście na ogrze­
wanie mieszkań gazem jeszcze wydatniej oczyści
atmosferę z siarki, a nadto ograniczy się znacz­
nie ilość popiołów i pyłów. Gazyfikacja to głów­
ne zadanie na najbliższe lata.

— Dymy z pieców i kotłowni to jedna spra­
wa. Nie można jednak zapomnieć o przemyśle.

— Oczywiście, choć ten problem jest znacznie
trudniejszy. Wymieniono kiedyś sumę nakładów,
które pozwoliłyby „unieszkodliwić”. Hutę. Była
to kwota 80 miliardów złotych. Dla porównania
powiem, że cały roczny budżet Krakowa wyno­
si 40 miliardów złotych.

— Panie przewodniczący, dysponuję dokumen­
tem, który analizuje wykonanie inwestycji, eko­
logicznych przez dziesięć największych zakładów
przemysłowych krakowskiej aglomeracji. U-

względniono w tych badaniach Hutę im. Lenina,
Elektrociepłownię Łęg, Krakowskie Zakłady So­
dowe, Elektrownię Skawina, Cementownię Nowa
Huta itp. Ani jeden z tych zakładów nie wyko­
nał całkowicie swych zobowiązań.

— Muszę przyznać, że nie potrafimy jeszcze
skutecznie egzekwować powinności przedsię­
biorstw w tym zakresie. Przyjmujemy za dobrą
monetę argumentację dyrektorów, której często
rzeczywiście trudno odmówić racji. Prezydent
powinien być nieczuły na te tłumaczenia i rada
narodowa też powinna być twarda. Plan prze­
cież przyjęto i musi się odrzucać wszystkie pó­
źniejsze biadolenia. U nas najlepsze uchwały zo-

stają przekreślone „obiektywnymi brakami” ma­
teriałów, ludzi, mocy przerobowych.

— Pewnie dlatego dyrektorzy trzęsą się z oba­
wy przed niewykonaniem planu gospodarczego,
natomiast nie przejmują się zupełnie inwestycja­
mi ekologicznymi. Musi tu tkwić jakiś organiza­
cyjny błąd.

— System reformy gospodarczej nie wypraco­
wał bodźców, które dopingowałyby dyrektorów
do rozwiązywania problemów ekologicznych. Ich
działalność nie powinna wynikać z dobrej woli,
ale z obowiązku. Musi to być zmora podobna do
PFAZ, od którego nie ma zwolnienia. Lekce­
ważenie zobowiązań wynikających z ochrony
środowiska nie może się opłacać...

—■Kraków zasypują nie tylko nasze przedsię­
biorstwa. Problem ten należy rozpatrywać w

powiązaniu z regionem śląskim. W równym stop­
niu jak Huta im. Lenina dokuczają ludziom i zabyt­
kom dumy elektrowni Sierszy i Jaworzna. Za­
kłady Chemiczne Oświęcim, sól płynąca wodami

Wisły z kopalń śląskich. Przed kilkoma laty
mówiło się o pewnych wspólnych działaniach
Krakowa <. Śląska. Czy są już jakieś konkretne

rezultaty.
— Nawiązane zostały już kontakty pomiędzy

odpowiednimi wydziałami Urzędu m. Krakowa
i Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach.

— Mówiło się o odsalaniu Wisły. Czy sprawa
wyszła już poza fazę koncepcji?

— Nie ma dotąd skonkretyzowanego planu
działania. Owszem jest wiele koncepcji, ale na­
dal szuka się rozwiązań najlepszych. Jedno jest
pewne, nikt w Krakowie nie godzi się na to, aby
Wisły nie można było odzyskać. Ta rzeka jest
dla Polaków symbolem. Kiedyś Tamiza była po­

dobnie zatruta, dziś w Tamizie pływają ryby.
Tak też będzie z Wisłą.

— Ostatnio, w jednym z wywiadów dyrektor
Wydziału Ochrony Środowiska Urzędu m. Kra­
kowa Bronisław Kamiński oszacował koszt ra­
towania Wisły na 400—500 miliardów złotych. W
innym miejscu mówiliśmy, że uzyskanie 80 mi­
liardów na zlikwidowanie zagrożenia Huty im.
Lenina jest niepodobieństwem. Skąd więc weź-
miemy aż pół biliona złotych na Wisłę?

— Wisła może stać się niedługo jedynym źró­
dłem wody pitnej dla Krakowa i Warszawy.
Dojdzie do tego. Wówczas nikt nie będzie zwa­
żał na koszty. Gdyby teraz podjęto akcję oczy­
szczania rzeki, wydatki mogłyby być relatywnie
niższe.

— Panie przewodniczący, mamy ustawę sej­
mową o ochronie Krakowa. Co dzięki niej —

oprócz pojawienia się naszej tematyki na ogól­
nopolskiej arenie — uzyskaliśmy?

— Przestrzegam przed nerwowością. Akt ten
ma ogromne znaczenie, ale nie można oczekiwać,
że natychmiast po jego uchwaleniu sytuacja
radykalnie się zmieni. Tak jak w przyrodzie
najpierw jest czas siewu a dopiero potem przy­
chodzą żniwa.

— Na temat Krakowa wypowiadała się też 18
II 1985 Rada Ministrów. Czy możemy dać choć
jeden konkretny przykład działania jej uchwały?

— Owszem, zaczynamy z niej korzystać. W
okresie 20 miesięcy — a więc do dnia 18 paź­
dziernika 1986 r. — minister ochrony środowi­
ska ma przedstawić Radzie Ministrów projekt
zadań z zakresu ochrony środowiska, zapewnia­
jący polepszenie stanu środowiska krakow­
skiego. Projekt zakładający spełnienie norm i
wymagań dla obszaru specjalnie chronionego. W
takim samym terminie minister komunikacji ma

dostarczyć program przebudowy układu komu­
nikacyjnego miasta, a minister górnictwa i ener­
getyki ma zapewnić dostawy węgla o zawartości
siarki poniżej 1 proc, i optymalnej wartości opa­
łowej. Przewodniczący Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów musi uwzględniać w pracach
nad Centralnym Planem Rocznym na 1986 rok i
lata następne system szczególnych preferencji
dla przedsiębiorstw wykonujących zadania zwią­
zane z rewaloryzacją zespołu zabytkowego Kra­
kowa. Z ustawy wynika jasno, że rewaloryzacja
Krakowa to nie tylko odnowa zabytków, ale
równocześnie ochrona środowiska.

— Mieszkańcy Krakowa są bardzo zaniepoko­
jeni zwolnieniem tempa rewaloryzacji!

— To tylko pozornie tak wygląda. Fakty
świadczą o czymś przeciwnym. Zmieniliśmy tak­
tykę. Do tej pory zabytki odnawiane były kom­
pleksowo. Obecnie główny ciężar działań prze­
rzuciliśmy na remonty zabezpieczające. W tym
roku zrewaloryzowaliśmy całkowicie 7 zabyt­
ków, ale dorąźnie zabezpieczono aż 100. Dzięki
temu czas nie będzie bezkarnie ich niszczył. W

najbliższym 10-leciu zamierzamy zwiększać tem­
po odnowy dwu- a może nawet trzykrotnie.

— Odnawiane przed kilkunastoma laty kamie­
nice Małego Rynku ponownie są otaczane rusz­
towaniami.

— Nic nie jęst wieczne. Przecież każde mie­
szkanie co parę lat trzeba odświeżać. Podobnie
jest z zabytkami. Do prac remontowych musi
się systematycznie wracać. Odnowa ogranicza
się z reguły do niewielkich zabiegów. Gdy się
ich zaniedba w odpowiednim czasie, to po kilku­
dziesięciu latach trzeba będzie obiekty odbudo­
wywać.

— Niewiele w naszej rozmowie optymizmu.
— Starałem się stać na gruncie realiów. Nie

należy spodziewać się w najbliższych latach cu­
dów, ale będzie to okres intensywnej pracy od

podstaw. Potem nadejdzie czas żniw.

— Obyśmy go doczekali.

ZBIGNIEW SATAŁA

W zakopiańskim domu pani Eweliny Pęksowej zamie­
szkali święci. Razem z juhasami i aniołami o twarzach
góralskich dziewczyn, wśród dziwacznych ptaków,

kwiatów, fantazyjnych ornamentów, w sąsiedztwie prostych
ludzi zgarbiohych ziemską niedolą. Patrzą ze wszystkich
ścian czterech izb, nawet z sufitów, namalowani na drzewie,
częściej na szkle, bajeczni, wprost nieziemscy.

— Zaczynałam od drzewa, trochę ikon i pejzaży — wspo­
mina pani Ewelina — potem sięgnęłam po szkło i przy nim
pozostałam.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA W SZKLE ZACZAROWANE

— Szkło jest kruche — zauważam.
— Szkło ma blask zmieniający się ciągle w zależności od

pory dnia i roku, obraz staje się na nim żywy — przekonuje
mnie żarliwie. — Dawniej szkło było lane, miało nierówną
taflę, różne smugi i skazy na powierzchni. Ono samo było
dziełem. Na szkle tylko raz kładzie się farbę, a kolor i tak
ma różne odcienie, niepowtarzalne. Malowidła na szkle są
znane od wieków, na Podhalu znajdywałam je w starych
chałupach i muzeach...

Sztuka pani Eweliny wywodzi się z Podhala, a ona sama

z góralskiej rodziny Zubków. Jej krewni nosili przydomek
Kocońda, czyż nie od nich szczyt Gubałówki zwie się Kocań-
dówką? Dziadek, jak wielu górali, w początkach naszego
wieku szukał chleba w Ameryce. Ojciec był znany z wyrobu
doskonałych nart. Prababka i babka nosiły nazwisko „Ba­
chleda”, ozdobione dla rozróżnienia przydomkami. Mąż po­
chodzi ze znanej tu rodziny Pęksów, Jan Pęksa, powstaniec
chochołowski, przekazał część ziemi pod miejscowy cmentarz

zwany Pęksów Brzyzek.
Zatrzymała w obrazach miniony czas. Twórca ludowy

zwykle stara się przedłużyć trwanie tego, co przemija —

próbuje określić swoje posłannictwo. — Tu, na Podhalu w

każdym domu, na co dzień, tworzy się sztukę. Skrzynia, a

nawet zwykła deska musi być ozdobiona. I szałasy mają
szlachetną linię. Bo górale czują potrzebę piękna, wszystko,
co robią, musi harmonizować z urodą gór...

— To wykonał mój ojciec pod koniec życia — wskazuje
na krzesła zdobione misternie, jakby koronkowe. — Mieliś­
my w domu piękne meble i dużą bibliotekę. I była gdzieś
stara ikona zdobiona złotem i srebrem w płatkach.

— Proszę spojrzeć — mówi kładąc przede mną zdjętą ze

ściany ikonę i obraz na szkle. Na jednej i drugiej płaszczy­
źnie Madonna z Dzieciątkiem przytulonym do twarzy cie­
płym gestem. — Wyraźne podobieństwo. Obrazy na szkle
mają coś wspólnego z ikonami — objaśnia. — Koloryt, brak
ruchu i perspektywy. Obrazy na szkle są naszą góralską
ikoną. To malarstwo szło górami wzdłuż Karpat i Alp, jak.
wołoscy pasterze... Było znane i w innych krajach, choćby w

Indiach, ale nasz typ... Trzeba by odtworzyć jego niewyja­
śnioną historię.

Szkło później stało się jej tworzywem, najpierw próbo­
wała swego talentu w hafcie i rzeźbie. W czasie wojny wy­
szła za mąż. Wzięli ślub w Krakowie, gdzie jej narzeczony
ukrywał się pod zmienionym nazwiskiem. Tylko wtedy prze­
bywała poza Zakopanem. Przez dziewięć miesięcy. — Gdy
wkroczyli Rosjanie, na piechotę przyszliśmy z mężem do Za­
kopanego, w zimie, po śniegu — wspomina. — Na Suchej
Górze jeszcze trwały walki.

Parała się rzemiosłem, by nie opuszczając dzieci dorobić
do rodzinnego budżetu. Dopiero gdy starszy syn poszedł na

studia zabrała się do malowania. Od razu „Prodimex” uzy­
skał w Stanach Zjednoczonych duże zamówienie na jej Ma­
donny, pisanki, talerze i kapliczki.

— Pokażę pani to, co wówczas wysyłałam do Ameryki —

prowadzi mnie do mniejszego pomieszczenia, gdzie pod sufi­
tem zdobionym polichromią wiszą inkrustacje — na drew­
nianych deszczułkach wypalanych w bajcach wdzięczne Ma­
donny, hoże dziewczyny, pogodni święci. Madonna z Dzieciąt­
kiem, które zarzuciło jej ręce na szyję. — Zobaczyłam kie­

dyś jak dziecko właśnie w taki sposób przytuliło się do mat­
ki i to zostało mi w pamięci. Zdarza się, że odtwarzam wi­
dziane kiedyś sytuacje, ludzi...

Na drugiej ścianie rząd kolorowych talerzy. Malowała ich
tysiące, każdy w inne wzory... To duża przyjemność robić
ciągle coś innego. Bogactwem kolorów i wzorów zaskakują
też jej pisanki z drewna. Próbowałam scen rodzajowych, tę­
dy przechodziły kobiety z mlekiem. Patrząc na zgięte posta­
cie, dźwigające na plecach zawinięte w białe płótno konwie,
czuje' się ich zmęczenie.

Robiłam też portrety w bajcach... Zawsze czegoś szukałam
— usprawiedliwia tę różnorodność. — Ikony malowałam sta­
rym sposobem — prowadzi mnie do ściany, na której wiszą
— na drzewie lipowym. Zamykałam pola metalem i bajcami.
Ogromne oczy świętych patrzą poważnie. Ich strój jest bo­
gaty, rozłożyste szaty hojnie zdobione.

— Zostawiłam ikony dla szkła — mówiąc to przechodzi
na werandę, gdzie światło dnia przenika przez tkwiące w

oknach witraże i ożywia kolorowe ornamenty, wymyślne
ptaki-dziwaki, kwiaty. Na środku stoi niezwykły parawan
— tworzą go łączone drewnem prostokątne witraże. To znów
na gładkim szkle święci, szopki i ptaki.

Pierwszy udział w konkursie nie przyniósł jej żadnej na­
grody.

— Nie zniechęciło to pani? — pytam.
— Nie, ją jestem zacięta — śmieje się, a jej twarz jest te­

raz jeszcze subtelniejsza, i trudno odgadnąć w niej silę cha­
rakteru. Ludzie z gór nie zatrzymują się na trasie, bo często
nie ma z niej odwrotu. Nie wolno im się cofać...

— Zostałam przy szkłe, można iw nim tyle wyrazić, szkło
pomaga oddziaływać na wyobraźnię. Kiedyś przyszedł do
mnie pewien plastyk i pyta: Jak pani uzyskuje taką siłę wy­
razu? Nie umiałam odpowiedzieć. Czasem jędrna kreska
zmienia całość. Staram się nie chodzić na wystawy, by przy­
padkiem, podświadomie, nie naśladować innych twórców.
Niby sztuka ze sztuki wypływa, ale każdy musi tworzyć
własną. Lubię kwiaty, mam piękny ogród. Kolorytu przyro­
dy nie zastąpi żaden obraz.

☆

Sukces przyszedł niespodziewanie. W 1972 roku po raz

pierwszy eksponowała 30 obrazów w Muzeum Tatrzańskim,
w tym samym roku — 150 dzieł w Muzeum Etnograficznym
w Krakowie, a w rok później w Domu Chłopa w Warsza­
wie... Potem były wystawy w Anglii i wielu miastach
szwedzkich. Objechały jej obrazy RFN, były w

Leningradzie, Londynie i innych miastach angielskich, wy­
stawiano je w licznych miastach polskich.

Nagrody znaczyły jej artystyczne sukcesy. Dwa lata temu

otrzymała nagrodę ministra kultury i sztuki I stopnia, ma

również Nagrodę im. Oskara Kolberga, Złotą Odznakę „Za za­
sługi dla Zakopanego” Złoty Krzyż Zasługi, dyplomy, odzna­
czenia.

— Czy to nie wspaniałe, że ktoś w odległym kraju, wycho­
wany w innej kulturze, zatrzymuje się przed pani obrazem
i próbuje odczytać pani myśli i emocje w nim zawarte?

Milczy, jakby nigdy o tym nie myślała.
— Byłam mile zaskoczona — mówi po chwili — gdy po­

wiesiłam kapliczkę przed domem i zobaczyłam zatrzymują­
cych się przed nią sąsiadów. Stawali, żegnali się... Swojej
twórczości nie uznaję za wielką sztukę, dla mnie sukcesem
jest to, co nowego do niej wprowadziłam i co w końcu zo­
stało uznane. Moje duże obrazy i pejzaże nie były z począt­
ku akceptowane przez etnografów, oni przywykli do tego, co

było wcześniej, a sztuka ludowa przecież nadal się rozwija.
— Obrazy robiłam seriami — opowiada prowadząc mnie

do drugiego pomieszczenia. — Często na czarnym tle, lubię
obrazy w tym kolorycie — wskazuje na świętego Jerzego
walczącego ze smokiem, dużo złoceń, linie, które dzielą, a za­
razem łączą pola i tematy. — Ten obraz przedstawia Pęk­
sów Brzyzek — patrzy na stary cmentarz i kościółek wzru­

szający nastrojem zatrzymanym na szkle — Malowałam go
zaraz po Wszystkich Świętych, kiedy drzewa jakby płonęły
od blasku świeczek...

Jej obrazy znajdują się w wielu muzeach świata i prawie
we wszystkich muzeach etnograficznych kraju. Kilka trafiło
do Watykanu, wiele wykonała na zamówienie kardynała
Wyszyńskiego.

Między świętymi wiszą obrazy przedstawiające góralskie
scenki rodzajowe, zaprawione humorem. W takiej konwencji
pokazała na szkle rodzinną przeszłość: w górnej części ob­

razu, wśród baranków jak chmurki, spacerują uskrzydleni
przodkowie Pęksowej w góralskich strojach. Na ziemi cią­
gną diabli wielki wóz pełen ojcowizny. Na próżno zatrzymu­
ją go anieli. Na dole cmentarz i napis: „Ostoi się tylko Pęk­
sów Brzyzek.”

Koński targ w Starym Sączu, obraz „Nigdy więcej” złożo­
ny z kilku tragicznych, wstrząsających scen...

(fot. Konrad Pollesch)

Pani Ewelina czasem towarzyszy swym obrazom za gra­
nicę. Była w Szwecji, Berlinie Zachodnim, Leningradzie,
Sofii, RFN. To znów u siebie przyjmuje znamienitych zagra­
nicznych gości, którzy w różnych językach wyrażają swoje
wrażenia w księdze pamiątkowej.

☆
Wieczorem światło lamp mieni się w kolorowych obra­

zach Inne są teraz oblicza świętych, ptaki wydają się
jeszcze dziwniejsze, kwiaty mają jaskrawsze kolory, spoważ­
niały twarze baców. Wszystko żyje błyskiem i kruchością
szkła, barwą, kształtem, emocjami zaklętymi w obraz.

— Lubię malować szopki — mówi pani Ewelina. — io
scena liryczna. Można ją przedstawić w tysiącach odmian,
byle tylko zachować istotę — wyrazić miłość rodziców do
dziecka potrzebującego ich opieki... Kiedy byłam w Grecji
zwróciłam uwagę na fakt, że tam kobieta prowadzi osiołka,
a mężczyzna na nim siedzi. Takie były tez tradycje tw ot

blijnych czasach, a jednak to Matka Boska siedziała z Dzie­
ciątkiem na osiołku... Jest to bardzo wymowne, juz wtedy
uznano świętość rodziny. , _ ,.

_ Współistnieją u pani tematy biblijne ze swiecKimi, lu­
dowymi — zauważam. Miesza się świętość z codziennym zy-
ciem.

_

Bo Są przecież wartości niezależne od wiary, które

tworzą duchową wartość człowieka.
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VII
1 WTOREK

Haliny, Mariana
2 ŚRODA

Marii, Urbana

3 CZWARTEK
Anatola, Jacka

4 PIĄTEK
Innocentego, Teodora

5 SOBOTA
Antoniego, Karoliny

6 NIEDZIELA
Dominiki, Łucji

7 PONIEDZIAŁEK
Cyryla, Metodego

8 WTOREK
Elżbiety, Prokopa

9 Środa
"Weroniki, Zenona

10 CZWARTEK
Ameli, Filipa

11 PIĄTEK
Olgi, Pelagii

12 SOBOTA
Gwalberta, Jana

13 NIEDZIELA
Ernesta, Małgorzaty

14 PONIEDZIAŁEK
Bonawentury, Marcelina

15 WTOREK
Henryka, "Włodzimierza

16 Środa
Eustachego, Marii

17 CZWARTEK
Aleksego, Bogdana

18 PIĄTEK
Kamila, Szymona

19 SOBOTA
Wincentego, Wodzisława

20 NIEDZIELA
Czesława, Hieronima

21 PONIEDZIAŁEK
Andrzeja, Daniela

22 WTOREK
Święto Odrodzenia Polski

23 Środa
Apolinarego, Bogny

24 CZWARTEK
Kingi, Krystyny

25 PIĄTEK
Jakuba, Krzysztofa

26 SOBOTA
Anny, Mirosławy

27 NIEDZIELA
Julii, Natalii

28 PONIEDZIAŁEK
Innocentego, Wiktora

29 WTOREK
Marty, Olafa

30 Środa
Julity, Ludmiły

31 CZWARTEK
Ignacego, Ludomira

1 PIĄTEK
Justyny, Piotra

2 SOBOTA
Gustawa, Kariny

3 NIEDZIELA
Augusta, Lidii

4 PONIEDZIAŁEK
Dominika, Protazego

5 WTOREK
Marii, Stanisławy

6 ŚRODA
Jakuba, Sławy

7 CZWARTEK
Doroty, Kajetana

8 PIĄTEK
Cypriana, Emiliana

9 SOBOTA
Romana, Romualda

10 NIEDZIELA
Borysa, Wawrzyńca

11 PONIEDZIAŁEK
Włodzimierza, Zuzanny

12 WTOREK
Klary, Lecha

13 ŚRODA
Diany, Hipolita

14 CZWARTEK
Alfreda, Euzebiusza

15 PIĄTEK
Marii, Stelli

16 SOBOTA
Joachima, Rocha

17 NIEDZIELA
Jacka, Elizy

18 PONIEDZIAŁEK
Bronisława, Heleny

19 WTOREK
Bolesława, Juliana

20 ŚRODA
Bernarda, Sobiesława

21 CZWARTEK
Franciszka, Joanny

22 PIĄTEK
Cezarego, Tymoteusza

23 SOBOTA
Apolinarego, Filipa

24 NIEDZIELA
Bartłomieja, Jerzego

25 PONIEDZIAŁEK
Ludwika, Luizy

26 WTOREK
Marii, Zefiryny

27 ŚRODA
Józefa, Kalasantego

28 CZWARTEK
Augustyna, Patrycji

29 PIĄTEK
Jana, Sabiny

30 SOBOTA
Róży, Szczęsnego

31 NIEDZIELA
Bohdana, Rajmunda

1 PONIEDZIAŁEK
Bronisławy, Idziego

2 WTOREK
Juliana, Stefana

3 ŚRODA
Izabeli, Szymona

4 CZWARTEK
Rozalii, Róży

5 PIĄTEK
Doroty, Wawrzyńca

6 SOBOTA
Beaty, Eugeniusza

7 NIEDZIELA
Melchiora, Reginy

8 PONIEDZIAŁEK
Marii, Radosława

9 WTOREK
Piotra, Sergiusza

10 Środa
Łukasza, Mikołaja

11 CZWARTEK
Jacka, Prota

12 PIĄTEK
Gwidona, Marii

13 SOBOTA
Eugenii, Filipa

14 NIEDZIELA
Bernarda, Cypriana

15 PONIEDZIAŁEK
Albina, Nikodema

16 WTOREK
Edyty, Kornela

17 ŚRODA
Franciszka, Justyna

18 CZWARTEK
Ireny, Józefa

19 PIĄTEK
Januarego, Konstancji

20 SOBOTA
Eustachego, Filipiny

21 NIEDZIELA
Hipolita, Mateusza

22 PONIEDZIAŁEK
Maurycego, Tomasza

23 WTOREK
Bogusława, Tekli

24 ŚRODA
Gerarda, Teodora

25 CZWARTEK
Aureli, Władysława

26 PIĄTEK
Cypriana, Justyny

27 SOBOTA
Damiana, Kośmy

28 NIEDZIELA
Marka, Wacława

29 PONIEDZIAŁEK
Michaliny, Michała

30 WTOREK
Hieronima, Zofii

Jacek Malczewski - Koncert II - 1905 r.

Duży Lotek-Mały Lotek - Express Lotek
SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA

w naszych grach wpłacasz złotówki
— odbierasz miliony

TOTALIZATOR SPORTOWY PP Totalizator Sportowy w Krakowie

AR
GAZETY KRAKOWSKU EJ

Obrazy pochodzą ze zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie. Jacek Malczewski — Muzyka — 1905 r.

(fotogramy wykonał Konrad Pollesch)

X
1 ŚRODA

Danuty, Remigiusza
2 CZWARTEK

Dionizego, Teofila
3 PIĄTEK

Gerarda, Teresy
4 SOBOTA

Frańciszka, Rozalii
5 NIEDZIELA

Apolinarego, Placyda
6 PONIEDZIAŁEK

Artura, Brunona

7 WTOREK
Marii, Marka

8 ŚRODA
Brygidy, Pelagii

9 CZWARTEK
Dionizego, Ludwika

10 PIĄTEK
Franciszka, Pauliny

11 SOBOTA
Aldony, Emila

12 NIEDZIELA
Eustachego, Maksymiliana

13 PONIEDZIAŁEK
Edwarda, Teofila

14 WTOREK
Bernarda, Kaliksta

15 ŚRODA
Jadwigi, Teresy

16 CZWARTEK
Ambrożego, Gardła

17 PIĄTEK
Małgorzaty, Wiktora

18 SOBOTA
Juliana, Łukasza

19 NIEDZIELA
Piotra, Ziemowita

20 PONIEDZjfcAŁEK
Ireny, Jana

21 WTOREK
Hilarego, Urszuli

22 ŚRODA
Filipa, Korduli

23 CZWARTEK
Seweryna, Teodora

24 PIĄTEK
Marcina, Rafała

25 SOBOTA
Darii, Kryspina

26 NIEDZIELA
Ewarysta, Lucjana.

27 PONIEDZIAŁEK
Iwony, Sabiny

28 WTOREK
Szymona, Tadeusza

29 ŚRODA
Euzebii, Narcyza

30 CZWARTEK
Przemysława, Zenobii

31 PIĄTEK
Augusta, Saturńna

XI
1 SOBOTA

Święto Zmarłych
2 NIEDZIELA

Bohdana, Bożydara
3 PONIEDZIAŁEK

Huberta, Sylwii
4 WTOREK

Karola, Olgierda
5 ŚRODA

Elżbiety, Sławomira

6 CZWARTEK
Feliksa, Leonarda

7 PIĄTEK
Rocznica Rewolucji

Październikowej
8 SOBOTA

'

Seweryna, Wiktora

9 NIEDZIELA
Teodora, Ursyna

10 PONIEDZIAŁEK
Andrzeja, Ludomira

11 WTOREK
Bartłomieja, Marcina

12 ŚRODA
Renaty, Witolda

13 CZWARTEK
Mikołaja, Stanisława

14 PIĄTEK
Serafina, Wawrzyńca

15 SOBOTA
Alberta, Leopolda

16 NIEDZIELA
Edmunda, Gertrudy

17 PONIEDZIAŁEK
Grzegorza, Salomei

18 WTOREK
Anieli, Romana

19 ŚRODA
Elżbiety, Seweryna

20 CZWARTEK
Anatola, Feliksa

21 PIĄTEK
Janusza, Konrada

22 SOBOTA
Cecylii, Marka

23 NIEDZIELA
Felicyty, Klemensa

24 PONIEDZIAŁEK
Flory, Jana

25 WTOREK
Erazma, Katarzyny

26 ŚRODA
Konrada, Sylwestra

27 CZWARTEK
Waleriana, Wirgiliusza

28 PIĄTEK
Grzegorza, Zdzisława

29 SOBOTA
Błażeja, Saturnina

30 NIEDZIELA
Andrzeja, Justyny

XII
1 PONIEDZIAŁEK

Eligiusza, Natalii

2 WTOREK
Balbiny, Pauliny

3 ŚRODA
Franciszka, Ksawerego

4 CZWARTEK
Barbary, Piotra

5 PIĄTEK
Krystyny, Sabiny

6 SOBOTA
Mikołaja, Emiliana

7 NIEDZIELA
Ambrożego, Marcina

' 8 PONIEDZIAŁEK

Marii

9 WTOREK
Leokadii, Wiesława

10 ŚRODA
Daniela, Julii

11 CZWARTEK
Damazego, Waldemara

12 PIĄTEK
Adelajdy, Aleksandra

13 SOBOTA
Łucji, Otylii

14 NIEDZIELA
Aljrcda, Izydora

15 PONIEDZIAŁEK
Celiny, Waleriana

16 WTOREK
Albiny, Zdzisławy

17 ŚRODA
Łazarza, Olimpii

18 CZWARTEK
Bogusława, Gracjana

19 PIĄTEK
Dariusza, Urbana

20 SOBOTA
Dominika, Teofila

21 NIEDZIELA
Jana, Tomasza

22 PONIEDZIAŁEK
Honoraty, Zenona

23 WTOREK
Sławomiry, Wiktorii

24 ŚRODA
Adama i Ewy

25 CZWARTEK
Boże Narodzenie

26 PIĄTEK
Dionizego, Szczepana

27 SOBOTA
Jana, Maksyma

28 NIEDZIELA
Cezarego, Teofili

29 PONIEDZIAŁEK
Dominika, Tomasza

30 WTOREK
Eugeniusza, Seweryna

31 ŚRODA
Sylwestra, Melanii


